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KIEROWCY ZA NIMI NIE TĘSKNIĄ, ALE NIEBAWEM TAKICH URZĄDZEŃ PRZYBĘDZIEFOTORADARY 

W październiku ubiegłego roku pi-
saliśmy o dwóch nowych fotorada-
rach zamontowanych przez Główny 
Inspektorat Transportu Drogowego 
w Tychach i Ciścu. Wtedy jeszcze nie 

działały. Czekały na podłączenie 
energii. Sprawdziliśmy, czy urządze-
nia już robią foty kierowcom. 

 Cóż, to dla kierowców dobre wie-
ści, bo fotoradary... dalej czekają 
na prąd.  

Tymczasem kupiony przez mia-
sto Ruda Śląska fotoradar na „zakrę-
cie idiotów” robi już tysiące zdjęć. 
Na montaż w kilku miastach na-
szego województwa czekają też tzw. 
Red Lighty, czyli kamery rejestrujące 
wjazd na skrzyżowanie na czerwo-
nym świetle. 

Jak zapowiadają przedstawiciele 
Głównego Inspektoratu Transportu 
Drogowego, podłączenie urządzeń 
trochę jeszcze potrwa, ale już po-
winniśmy się przygotować na ko-
lejne systemy, które np. sfilmują nas 
podczas wjazdu na skrzyżowanie 
na czerwonym świetle lub, gdy prze-
kroczymy prędkość na konkretnym 
odcinku drogi. W województwie ślą-
skim pojawi się bowiem pięć syste-
mów typu Red Light i cztery odcin-
kowe pomiary prędkości.

Anna Dziedzic

Śląskie

Nowe fotoradary 
w Śląskiem czekają na prąd

Choć 26 nowych fotoradarów  już 
od kilku miesięcy stoi przy dro-
gach, to zdjęcia robi tylko kilka. 
Reszta czeka na... prąd. Także 
w województwie śląskim.

Czytaj str. 2 

Mikołaj potrzebuje 
bardzo drogiego 
leku i bardzo 
na nas liczy. 
Pomóżmy str. 11-12 

Armia wzmacnia 
się jeszcze bardziej. 
Rząd chce kupić  
więcej rakiet HIMARS  
str. 4

Po burzy w moim 
życiu wyszło 
słońce, opowiada DZ 
Ania Wyszkoni 
str. 12F
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VICE  
SOBOTA, TVP 1  23:30

IKAR. LEGENDA...  
PONIEDZIAŁEK, TVP 2  23:45

PÓŁNOC POŁUDNIE 
PON.–CZW., TVP KULTURA  18:55

ŚWIADEK OSKARŻENIA 
PON.–ŚR., TVP 2  21:40

ROZRYWKA

JESTEŚMY 
DLA DZIECI

NIEDZIELA, POLSAT 20:00

ROZRYWKA

DLA CIEBIE, 
MAMO 

NIEDZIELA, TVP 1 21:00

marzeniami

MISS POLONIA
FINAŁ 

PIĄTEK, TVP 2  20:40

FINAŁ 
LIGI MISTRZÓW 

SOBOTA, TVP 1  20:55

LIGA NARODÓW: 
POLSKA – WALIA 

ŚRODA, TVP 1  17:50

O MIŁOŚCI DO KSIĄŻEK, 
IGNORANCJI, ZAZDROŚCI 

I UPORZE
WTOREK,  TVP KULTURA 22:15

Księgarnia

VOD
MADELEINE MCCANN. Historia głośnego śledztwa, DOKUMENT, VIAPLAYROZMOWY Z PRZYJACIÓŁMI. Adaptacja powieści Sally Rooney, SERIAL, HBO MAXADAM CONOVER: SŁOWO NA „RZ”. Jak wygląda nasz świat?, SERIAL, NETFLIX

z

PROGRAMY OD 27 MAJA DO 2 CZERWCA 2022
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Kumoch: Polska i Ukraina staną się głównym motorem integracji Europy Środkowej str.  14-15
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MAGAZYN
Ukraina i Polska staną się głównym motorem integracji krajów Europy Środkowej

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz Księgarnia z marzeniami 

a Józef Piłsudski - myśli i słowa a Polska potrzebuje takich bohaterów jak Witold Pilecki

MATERIAŁ INFORMACYJNY 0010464646

www.nfz-katowice.pl

Strona informacyjna 

Śląskiego OW NFZ: 

PROFILAKTYKA 
ONKOLOGICZNA Z NFZ
SZCZEGÓŁY WEWNĄTRZ WYDANIA

eprasa.pl 1fc2958b52
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Bielsko-Biała: 504 022 816  
Bytom: 605 745 817;  609 582 
303; 695 025 532 ; Chorzów: 
692 180 830 ; Cieszyn: 502 281 
673 ; Częstochowa: 661 868 
810; Dąbrowa Górn.:  795 513 
569; Gliwice: 666 227 205  
Jaworzno: 690 538 610;  512 
306 935 ; Katowice: 660 686 
917; Kłobuck: 608 655 241; Lu-
bliniec: 604 619 629; Myszków: 
603 779 492; Racibórz: 604 
106 359; Ruda Śląska: 668 164 
330; Rybnik: 508 450 028; 
609 519 192; Sosnowiec: 500 
060 599; Tychy: 512 370 717; 
Wodzisław Śląski: 601 499 841 
Zawiercie: 607 131 032 ; Ży-
wiec: 605 538 283.

NUMERY SANEPIDÓW

W San Francisco otwarto Gol-
den Gate, wiszący most dłu-
gości 2,7 km, łączący San 
Francisco z hrabstwem Marin, 
najbardziej znany most świata.

1937
KALENDARIUM

Spółka Oberschlesische Dam-
pfstraßenbahnen uruchomiła 
pierwszą linię tramwaju paro-
wego na Górnym Śląsku (trasa 
Wielkie Piekary-Szarlej-Bytom).

1894 

August Piccard i Paul Kipfer 
wznieśli się z niemieckiego 
Augsburga balonem stratos-
ferycznym na rekordową wy-
sokość 15 785 metrów.

1931

facebook.pl/dziennikzachodni.pl 

mail: a.szatan@dz.com.pl 
 
 
Dzisiaj jestem reporterem 
dyżurnym. Będę się starała 
odpowiadać na wszystkie  
interesujące Państwa kwe-
stie.

Aleksandra Szatan 
797607845

Polski film „Człowiek z żelaza” 
w reżyserii Andrzeja Wajdy 
zdobył Złotą Palmę na 34. Mię-
dzynarodowym Festiwalu Fil-
mowym w Cannes. ((JJ)

1981

DYŻURNY DZ

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 32 555 02 05, prenumeratadomowa@dz.com.pl, prenumerata.dziennikzachodni.pl

Pogoda w regionie

Uwaga:  weekend raczej chłodny

Barometr 
1015 hPa 

Wiatr  
pd.-zach. 40 km/h 

Biomet  
korzystny

Dzisiaj

Dzień

21°C  6°C  
Noc

Sobota

Dzień Noc

5°C 15°C 

Niedziela

Dzień Noc

6°C 16°C 

Poniedziałek

Dzień Noc

10°C 21°C 

„Kochajcie ojczystą ziemię. Ko-
chajcie swoją świętą wiarę i tra-
dycję własnego Narodu. Wyro-
śnijcie na ludzi honoru, zawsze 
wierni uznanym przez siebie 
najwyższym wartościom, któ-
rym trzeba służyć całym swoim 
życiem.”  Słowa te były mottem 
życiowym rotmistrza Witolda 
Pileckiego, żołnierza wyklę-
tego, zamordowanego przez 
komunistów 25 maja 1948 
roku. Kim był Witold Pilecki?  
W jednym zdaniu: harcerz, spo-
łecznik, ziemianin i artysta, ofi-
cer Wojska Polskiego i konspi-
rator, a przede wszystkim, 
uczestnik walk o niepodległość 
Rzeczypospolitej. 

Jako żo łnierz wziął czynny 
udział w kampanii wrześniowej 
1939 roku. W okupowanej War-
szawie był jednym z założy-
cieli Tajnej Armii Polskiej. 
W 1940 roku rotmistrz Witold 
Pilecki sprowokował swoje 
aresztowanie przez Gestapo 
i jako Tomasz Serafiński trafił 
do obozu koncentracyjnego 
w Auschwitz, celem było zbada-
nie sytuacji w obozie. Założył 
w obozie Związek Organizacji 
Wojskowej. Otrzymał w nim 
numer 4859. Zagrożony dekon-
spiracją 27 kwietnia 1943 podjął 
wraz z dwoma współwięźniami 
udaną próbę ucieczki. Następ-
nie działał w Kedywie, czyli Kie-
rownictwie Dywersji Komendy 
Głównej Armii Krajowej. Brał 

udział w powstaniu warszaw-
skim, dowodził jednym z od-
działów zgrupowania Chrobry 
II. Po upadku powstania trafił 
do niemieckiej niewoli, przeby-
wał m.in. w Murnau. Po zakoń-
czeniu II wojny światowej 
otrzymał przydział do II Kor-
pusu Polskiego. W grudniu 1945 
roku na rozkaz gen. Włady-
sława Andersa wysłano go 
do Polski, by prowadził działal-
ność wywiadowczą.Po wypeł-
nieniu misji i ucieczce, powró-
cił do walki zbrojnej. 

Został aresztowany 8 maja 
1947 roku. W trakcie śledztwa 
torturowany. Postawiony 
przed wojskowym sądem rejo-
nowym z oskarżeniem o przy-
gotowywanie zamachu na ży-
cie wysokich funkcjonariuszy 
bezpieki. Proces rozpoczął się 3 
marca 1948 roku. Oskarżał mjr 
Czesław Łapiński, przewodni-
czącym składu sędziowskiego 
był ppłk Jan Hryckowian. Wi-
told Pilecki został 15 marca 1948 
roku skazany na karę śmierci 
i stracony 25 maja 1948 roku. 
Egzekucja przez strzał w tył 
głowy miała miejsce w war-
szawskim więzieniu przy ul. 
Rakowieckiej. Miejsce po-
chówku rotmistrza Witolda Pi-
leckiego nie zostało ujawnione. 

W roku 2006 rotmistrz Witold 
Pilecki został pośmiertnie odzna-
czony Orderem Orła Białego. 
Cześć i chwała bohaterom!

ZAMIAST WSTĘPU

Jędrzej Lipski

Urządzenia nie pracują, bo nie 
mają podłączonego zasilania. To 
fotoradar w miejscowości Cisiec 
na DK 1 oraz na DK 44 w Ty-
chach. 

- Te fotoradary uruchomione 
zostaną niezwłocznie po zapew-
nieniu przez zakład energe-
tyczny dostawy energii. Obecnie 
nie możemy wskazać konkret-
nego terminu, gdyż prace insta-
lacyjne prowadzone są przez 
podmiot niezależny od GITD – 
mówi Wojciech Król z Wydziału 
Informacji GITD. – Niestety, te 
procedury związane z zapewnie-
niem przyłączy, mogą trwać na-
wet rok – dodaje. GITD instaluje 
nowoczesne urządzenia, które 
rejestrują wysokiej jakości zdję-
cia i są mało awaryjne. Ich zaletą 
jest również możliwość kontroli 
jednocześnie kilku pasów ruchu. 
Koszt montażu jednego urządze-
nia wynosi około 250 tysięcy zł. 

Jednym z ostatnio najpręż-
niej działających fotoradarów 
w Śląskiem jest nowy, bo zaczął 
działać w marcu tego roku, foto-
radar na tzw.  zakręcie idiotów  
w Rudzie Śląskiej. Urządzenie 
stoi przy Drogowej Trasie Śred-
nicowej. Robi zdjęcia kierowcom 

jadącym w kierunku Katowic. 
Od początku swojej „pracy” wy-
konał już 6,7 tys. zdjęć kierow-
com, którzy w tym miejscu prze-
kroczyli prędkość.  

 W grudniu zeszłego roku 
GITD podpisały umowę na za-
montowanie w województwie 
śląskim pięciu systemów rejestru-
jących wjazd na skrzyżowanie 
na czerwonym świetle. To tzw. 
Red Lighty. Kamery mają być za-
montowane w kilku miastach, ta-
kich jak: Ruda Śląska - ul. 1 Maja/ 
ul. E. Kokota; Sosnowiec - ul. K.K. 
Baczyńskiego/ ul. J. Piłsudskiego;  
Katowice - ul. J. N. Stęślickiego/ ul. 
Chorzowska; Zabrze - ul. Prof. Z. 
Religi/ ul. P. Stalmacha/ ul. Bytom-
ska;     Bielsko-Biała - ul. Sarni Stok/ 
ul. Warszawska.  

Sprawdziliśmy więc, czy 
urządzenia już się pojawiły.     

- Umowa na dostawę i mon-
taż urządzeń monitorujących 
wjazd pojazdów na skrzyżowa-
nie na czerwonym świetle zo-
stała podpisana pod koniec grud-
nia ubiegłego roku. Wykonawca 
ma 72 tygodnie na wywiązanie 
się z umowy – podkreśla Woj-
ciech Król z GITD. - Obecnie  pro-
wadzi ocenę lokalizacji pod ką-
tem możliwości technicznych in-
stalacji urządzeń. Jeździ i spraw-
dza kolejne lokalizacje pod ką-
tem montażu tych systemów. 
Szacujemy, że wszystkie zostaną 
zamontowane najpóźniej na ko-
niec 2023 roku – mówi. 

Dodajmy, że wskazanych 
pięć systemów kamer, które 

będą zamontowane w Śląskiem, 
jest częścią większego projektu. 
GITD zakupiło bowiem w sumie 
30 takich systemów.  Systemami 
Centrum Automatycznego Nad-
zoru nad Ruchem Drogowym 
planuje objąć w sumie 30 kolej-
nych skrzyżowań w 18 mia-
stach. Kamery w chwili przekro-
czenia przez pojazd wirtualnej 
linii detekcji podczas czerwo-
nego światła, automatycznie 
wykryją i zarejestrują wykrocze-
nie. Szacowany koszt montażu 
30 systemów kontroli wjazdu 
pojazdu na skrzyżowanie 
na czerwonym świetle to 29,5 ml 
n zł. 

Ale jeśli myślicie, że to już ko-
niec nowoczesnej technologii, 
która będzie czyhała na wykro-
czenia kierowców w naszym 
województwie, to niestety, 
mamy złe wieści. 

Oprócz żółtych kamer i foto-
radarów, GITD planuje także 
u nas montaż dodatkowych sys-
temów odcinkowych pomiarów 
prędkości. Te urządzenia także 
będą miały żółty kolor. Pojawią 
się one w następujących mia-
stach:    Katowice – DW 902, czyli 
DTŚ;   Zabrze – DK 88;  Gliwice – 
DK 88;  Jankowice/Świerklany – 
DW 929.  

Jednak na te urządzenia po-
czekamy najdłużej.  - Tu jeszcze 
czekamy na podpisanie umowy 
– przyznaje Wojciech Król. – Wy-
konawca będzie potem weryfi-
kował wskazane przez nas loka-
lizacje. I będzie miał 70 tygodni 
od podpisania umowy na ich 
montaż – kończy. ą

Rudzki fotoradar już działa, a nowe 
urządzenia w Tychach i Ciścu czekają
Anna Dziedzic

Śląskie

Z kupionych przez GITD no-
wych 26 fotoradarów, w całej 
Polsce udało się uruchomić 
zaledwie kilka. Fotoradary 
stoją już w  Śląskiem przy  
dwóch drogach od jesieni ub. 
roku. Stoją, ale nie działają. 

Zakupione przez GITD nowoczesne fotoradary to 
urządzenia, które rejestrują wykroczenia na kilku pasach
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SOBOTA
a�WEEKEND Z RODZINĄ

PONIEDZIAŁEK
a�DODATEK SPORTOWY

WTOREK
a�PULS BIZNESU

ŚRODA
a�MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
a�POD PARAGRAFEM

PIĄTEK
a�PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z DZIENNIKIEM ZACHODNIM

DRUGA STRONAA
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W czwartek, 26 maja, w sali 
przy ProFort Centrum w Byto-
miu miała miejsce konferencja 
bytomskich radnych reprezentu-
jących PiS w sprawie złożenia za-
wiadomienia do CBA. Rajcowie 
wskazali, że w magistracie mogło 
dojść do nepotyzmu oraz niewła-
ściwego zarządzania majątkiem 
spółek miejskich. Czy tak było? 
Sprawą ma zająć się Centralne 
Biuro Antykorupcyjne.  

- Podstawowym zarzutem 
jest to, że władze miasta poprzez 
swoje działania nie wykazują tro-
ski o dobro spółek miejskich. Na-
szym zdaniem podpisywanie 
umów z podmiotami zewnętrz-
nymi, zwłaszcza z takimi kiero-
wanymi przez rodziny osób wy-
soko postawionych w urzędzie, 
jest zbędne i niepotrzebne, 
a do tego naraża spółki na straty. 
Prowadzić konta w mediach spo-

łecznościowych mogą osoby, 
które pracują np. w dziale marke-
tingu – mówił radny Maciej Bart-
ków.  

Podczas konferencji prasowej 
radny Bartków zaznaczył, że 
firma Bartłomieja Wnuka, która 
zajmuje się marketingiem, otrzy-
mywała zlecenia wszędzie tam, 
gdzie na stanowiskach decyzyj-
nych znajdował się Mariusz Wo-
łosz. Tak było m.in. w Szpitalu nr 
2 w Mysłowicach, a teraz w spół-
kach należących do Bytomia. 
Jednak jak podkreśla przedstawi-
ciel UM, wszystkie umowy za-
wierane przez gminę Bytom, za-
wierane są zgodnie z prawem za-
mówień publicznych i zarządze-
niem prezydenta określającym 
zasady udzielania zamówień pu-
blicznych. - Informacja dotycząca 
umów zawieranych przez gminę 
Bytom, miejskie jednostki orga-
nizacyjne oraz spółki na działa-
nia promocyjne w latach 2019-
2022 w sposób transparentny zo-
stała podana do publicznej wia-
domości w Biuletynie Informacji 
Publicznej Urzędu Miejskiego 
w Bytomiu – zaznaczył Mirosław 
Luks, sekretarz miasta.  

Jak podkreślił radny Maciej 
Bartków, zdecydował się złożyć 
zawiadomienie do CBA, ponie-

waż uważa, że mogło dojść 
do złego zarządzenia majątkiem 
w 2 spółkach miejskich: Przedsię-
biorstwie Energetyki Cieplnej Sp. 
z o.o. i Bytomskim Przedsiębior-
stwie Komunalnym Sp. z o.o. – 
W naszym przekonaniu doszło 
do ewidentnego konfliktu intere-
sów i nepotyzmu, polegającego 
na zawieraniu przez spółki miej-
skie szeregu umów z firmą pro-
wadzoną przez wieloletniego ko-
legę i współpracownika prezy-
denta Mariusza Wołosza i męża 
rzeczniczki prasowej UM w Byto-
miu – podkreślił radny Bartków. 
– Łącznie firma Wnuk Consulting 
podpisała umowy z miastem 
oraz spółką PEC na kwotę 397 

496,95 zł, a firma prowadzona 
przez pracownika Wnuk Consul-
ting podpisała umowy z miastem 
oraz spółką BPK na 241 559,70 zł – 
wyliczał. Wskazał też, że z pienię-
dzy tych były opłacane działania 
promocyjne polegające m.in. 
na obsłudze mediów społeczno-
ściowych spółek, ale BPK nie ma 
takiego konta. – Według nas za-
dania, które były zlecane na ze-
wnątrz jak zakładanie i obsługa 
kont w serwisie Facebook czy In-
stagram, redagowanie i przeka-
zywanie komunikatów medial-
nych mogły zostać wykonane 
przez pracowników wspomnia-
nych spółek miejskich – mówił 
radny Bartków. - Zarówno BPK, 

jak i PEC to spółki, które są mono-
polistami w naszym mieście 
i jako monopoliści nie pozyskują 
nowych klientów. Wody nie 
trzeba reklamować. To pieniądze 
wyrzucone w błoto - dodał Ma-
riusz Janas, radny, a do niedawna 
przewodniczący bytomskiej 
Rady Miasta. Z kolei Robert Ra-
bus zwrócił uwagę na to historia 
zatoczyła koło. – Kilka lat temu 
za podobne działania, ale 
na mniejszą skalę, krytykowano 
poprzednika obecnego prezy-
denta. Dziś robią dokładnie to 
samo. Pan prezydent Wołosz 
wielokrotnie mówił o transpa-
rentności, ale jej nie ma – wskazał 
radny Rabus.  

O wyjaśnienia spytaliśmy Bar-
tłomieja Wnuka. – Taka sytuacja 
spotkała mnie po raz pierwszy 
w życiu zawodowym. Odnosząc 
się do zarzutów radnych bytom-
skiego PiS, podkreślam, że 
wszystkie umowy, które zawiera 
moja firma zawierane są w spo-
sób legalny –  mówi Bartłomiej 
Wnuk, właściciel Wnuk Consul-
ting, firma która działa od 2009 r. 
– To cyniczna gra polityczna rad-
nego Macieja Bartkowa i jego 
stronników – starych i nowych, 
ponieważ w grupie tej pojawili się 
przedstawiciele środowiska by-

łego prezydenta Bytomia Da-
miana Bartyli. Biorąc pod uwagę 
to, jak często i jak źle radny Bart-
ków mówił o tym środowisku, 
dostajemy sytuację, w której 
Harry Potter poszedł na partyjkę 
Quidditcha z Lordem Voldemor-
tem – dodał. Bartłomiej Wnuk 
podkreślił też, że nigdy nie krył 
znajomości z prezydentem Wo-
łoszem. – Bytom to nie jest duże 
miasto. Znam nie tylko prezy-
denta, ale i radnego Bartkowa. 
Maciek, bo jesteśmy po imieniu, 
wielokrotnie prosił mnie o wspar-
cie finansowe konkretnych pro-
jektów w mieście, łącznie w kwo-
cie kilkudziesięciu tysięcy zło-
tych. Mam wrażenie, że jego za-
chowanie pokazuje pewien cy-
nizm – podkreśla właściciel 
Wnuk Consulting.  

Radny Bartków zapowiedział, 
że do Państwowej Komisji Wy-
borczej zostaną zgłoszone pro-
blemy związane z kampanią 
i brakiem faktury za przygotowa-
nie gry Super Mariusz, promują-
cej obecnego prezydenta Woło-
sza. 

Bytomscy radni zapowie-
dzieli, że ujawnione w czwartek 
informacje, to wierzchołek góry 
lodowej, a o kolejnych rewela-
cjach poinformują niebawem.

Magdalena Mikrut-Majeranek

Bytom

Lukratywne zlecenia czy 
nieetyczne zachowanie, ne-
potyzm i niewłaściwe zarzą-
dzanie majątkiem spółek 
miejskich – to główne zarzu-
ty radnych PiS wobec władz 
Bytomia.

Konferencja bytomskich radnych reprezentujących 
PiS w sprawie złożenia zawiadomienia do CBA 
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RADNI PIS: BYTOM TO „REPUBLIKA KOLESI”. ZAPOWIADAJĄ ZŁOŻENIE ZAWIADOMIENIA DO CBABYTOM 

Nepotyzm w Bytomiu? Wkroczy CBA

Materiał informacyjny PKN ORLEN 0110509246

Energia elektryczna z naturalnych źródeł.  
Dywersyfikacja w zgodzie z ekologią i efektywnością

Stabilne i pewne dostawy 
energii elektrycznej wyma-
gają dywersyfikacji źródeł jej 
wytwarzania. Dlatego  
PKN ORLEN w strategii bu-
dowy nowych mocy stawia na 
efektywne technologie z od-
nawialnych źródeł.

Bezpieczeństwo energetyczne 
nabiera szczególnego znacze-
nia w obecnej sytuacji geo-
politycznej, wywołanej wojną 
w Ukrainie. Konflikt unaocznił, 
jakie konsekwencje może mieć 
uzależnienie się od jednego 
kierunku dostaw surowca oraz 
jak ważny jest rozwój wielu ga-
łęzi energetyki, w tym także tej 
odnawialnej. Plany PKN ORLEN 
zakładają, że do 2030 roku moc 
OZE wzrośnie pięciokrotnie. 
Najważniejszym kierunkiem 
rozwoju jest budowa nisko- i ze-
roemisyjnych mocy energetycz-
nych opartych na najbardziej 
efektywnych technologiach. 
Należą do nich morskie farmy 
wiatrowe, które stanowią jeden 
z najważniejszych kierunków 
rozwoju koncernu i całego 
sektora energetycznego.

Offshore wind
Grupa Orlen dąży do osiągnię-
cia pozycji regionalnego lidera 
w zakresie produkcji zielonej 
energii. Filarem transformacji 
w kierunku nisko- i zeroemisyj-
nych źródeł wytwarzania bę-
dzie rozwój projektów offshore 
wind. Na wodach Bałtyku 
zainstalowanych jest obecnie 
ok. 2,2 GW mocy, a według 
szacunków ekspertów do 2050 
roku mogą one osiągnąć po-
ziom nawet 93 GW. Potencjał 
Morza Bałtyckiego wynika 
przede wszystkim ze sprzyja-
jących energetyce wiatrowej 
warunków, takich jak jego 
niskie zasolenie, stosunkowo 
niewielka głębokość i stałe, 
silnie wiejące w skali całego 
roku wiatry.
PKN ORLEN rozwija potencjał 
morskiej energetyki poprzez 
projekt Baltic Power – morskiej 
farmy wiatrowej o mocy do 1,2 
GW. Farma o powierzchni ok. 
131 km2 ma być zlokalizowana 
ok. 23 km na północ od linii 
brzegowej Morza Bałtyckiego, 
na wysokości Choczewa i Łeby. 
Partnerem koncernu w tym 

przedsięwzięciu jest Northland 
Power Inc., kanadyjska firma 
specjalizująca się w projekto-
waniu, realizacji i zarządzaniu 
projektami energetycznymi.
Budowa farmy Baltic Power 
planowana jest na lata 2024–
2026. Baltic Power będzie 
mogła zasilić w prąd nawet  
1 mln gospodarstw domowych. 
Ostatnio spółka poinformo-
wała, że podpisała umowę na 
dzierżawę terenu, na którym 
powstanie baza umożliwiająca 
rejsy jednostek serwisowych 
obsługujących ok. 70 turbin  
na farmie.
Grupa Orlen złożyła także 
wnioski o przyznanie 11 konce-
sji na budowę farm wiatrowych 
na Bałtyku. Łączna moc możli-

wa do uzyskania na obszarach 
objętych złożonymi wnioskami 
szacowana jest na ok. 10,5 GW. 

Onshore wind
Grupa Orlen jest także jednym 
z liderów pod względem mocy 
dostarczanej przez lądowe far-
my wiatrowe. Do największych 
farm wiatrowych w Grupie Orlen 
należą: Farma Wiatrowa Kobyl-
nica (41,4 MW), FW Nowotna 
(40 MW), FW Karścino (90 MW), 
FW Karcino (51 MW) i FW Przy-
kona (32,9 MW). O znaczeniu 
farm lądowych świadczą osią-
gane wyniki – prawie 40 proc. 
wolumenu energii elektrycznej 
produkowanego przez Grupę 
Energa, wchodzącą w skład 
Grupy Orlen, pochodzi już z od-

nawialnych źródeł. Do 2030 
roku, zgodnie ze swoją strate-
gią Energa planuje znacząco 
zwiększyć moc zainstalowaną 
w odnawialnych źródłach 
energii samodzielnie lub posia-
dając udział w tych aktywach 
o łącznej mocy zainstalowa-
nej w wysokości ok. 2,4 Gwe. 
Nakłady inwestycyjne sięgną 
blisko 12 mld zł.

Fotowoltaika
Grupa Orlen sprawnie rozbu-
dowuje potencjał OZE także 
w fotowoltaice. Służy temu 
m.in. inwestycja w farmę fo-
towoltaiczną PV Wielbark na 
Mazurach i budowa kolejnych 
sześciu farm o łącznej mocy 
zainstalowanej ok. 25 MW. 
W kwietniu Energa Green Deve-
lopment, spółka zależna Ener-
gi, uzyskała warunki przyłącze-
nia do sieci oraz pozwolenie na 
budowę dla pierwszego etapu 
farmy fotowoltaicznej PV Mitra 
w gm. Przykona (woj. wielko-
polskie). PV Mitra to najwięk-
szy obecnie projekt fotowolta-
iczny realizowany przez Grupę 
Orlen. Jednocześnie to trzecia 

farma fotowoltaiczna i czwarta 
instalacja OZE, powstająca 
na terenach byłej kopalni od-
krywkowej węgla brunatnego 
Adamów. W eksploatacji jest 
już Farma Wiatrowa Przykona 
o mocy zainstalowanej 31,05 MW, 
a w tym roku planowane jest 
rozpoczęcie produkcji energii 
elektrycznej w dwóch farmach 
fotowoltaicznych – PV Gryf 
o mocy ok. 20 MW i PV Przyko-
na o mocy ok. 1 MW. 
Według szacunków na grun-
tach należących do Energi 
w gminie Przykona powstać 
mogą instalacje OZE o łącznej 
mocy ok. 160 MW.
Eksperci oceniają, że FW 
Przykona, PV Gryf, PV Przy-
kona i pierwszy etap PV Mitry 
łącznie w ciągu roku wytworzą 
energię elektryczną wystarcza-
jącą do pokrycia zapotrzebo-
wania dla ok. 69 tys. 
gospodarstw domowych. 
Jednocześnie produkcja ze 
wszystkich trzech instalacji 
fotowoltaicznych będzie rów-
noważna redukcji emisji CO

2
 

do atmosfery o ok. 124 tys. ton 
rocznie.
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POLSKA 
i ŚWIAT

Po agresji Rosji na Ukrainę przed-
stawiciele polskiego rządu wielo-
krotnie podkreślali, że Polska bę-
dzie chciała wzmocnić swoją ar-
mię. Działania w tym kierunku są 
prowadzone od dawna, a mini-
ster obrony narodowej Mariusz 
Błaszczak przekazał w czwartek, 
że jednym z elementów wzmac-
niania obrony będzie zakup ko-
lejnych rakiet Himars. 

– To rakiety o zasięgu do 300 
km. Pierwszy dywizjon tych ra-
kiet w przyszłym roku trafi 
na wyposażenie Wojska Pol-
skiego. Będziemy zamawiać ko-
lejne, przygotowujemy już zapy-
tania ofertowe – powiedział 
Błaszczak w rozmowie z porta-
lem polskatimes.pl. 

Szef MON przypomniał, że 
we wtorek podpisał zapytanie 
ofertowe w sprawie sześciu bate-

rii Patriot z radarem o polu obser-
wacji 360 stopni, co jest elemen-
tem drugiej fazy programu 
obrony powietrznej średniego za-
sięgu Wisła. 

– Baterie Patriot stanowią bar-
dzo ważny element obrony prze-
ciwlotniczej i przeciwrakietowej 
polskiego nieba, ale nie jedyny. 
Również w ramach systemu Na-
rew, czyli systemu, który chroni 
warstwę trochę niższą polskiego 
nieba, jeżeli chodzi o odległość, 
jeszcze w tym roku na wyposaże-
nie Wojska Polskiego trafią pierw-
sze rakiety, które będą komple-
mentarne z Patriotami – stwier-

dził. Jak dodał, „obrona polskiego 
nieba musi być całościowa i kom-
plementarna”. 

Mariusz Błaszczak odniósł się 
też do kwestii sprzętu wojsko-
wego, który miał zostać przeka-
zany Polsce przez Niemcy, 
po tym jak polskie wojsko prze-
kazało swój sprzęt Ukrainie. 

– Za deklaracjami niemiec-
kimi nie idą czyny i mówię 
o tym wprost. Mówiłem o tym 
również mojej koleżance, mi-
nister obrony Niemiec. Liczę 
na to, że dojdzie do refleksji 
w Niemczech i że będą swoje 
deklaracje przekuwać w czyny 

– powiedział minister obrony 
narodowej. 

– Ale my przede wszystkim 
rozwijamy Wojsko Polskie – roz-
wijamy liczebnie, ale również, je-
żeli chodzi o wyposażenie w no-
woczesny sprzęt. To, że polski 
sprzęt wojskowy trafia na Ukra-
inę, leży w interesie naszego 
kraju. My, poprzez wzrost nakła-
dów na obronność, wypełniamy 
te luki, które powstają. Oczywi-
ście, rozmawiamy dalej z na-
szymi sojusznikami, którzy 
z większym albo mniejszym za-
angażowaniem nas wspierają 
w wypełnianiu tych luk – dodał. 
Zdaniem ministra, wszystko 
wskazuje na to, że wojna na Ukra-
inie będzie trwała jeszcze długo. 
Polska zamierza przez cały czas 
wspierać Ukrainę, nie bacząc 
na postawę innych krajów. 

– Sytuacja jest trudna. Wojna 
na Ukrainie ma charakter nie 
wojny XXI wieku – tak, jak nie-
którzy eksperci twierdzili – ale 
wojny takiej, jaką możemy zoba-
czyć na zdjęciach z II wojny świa-
towej, a więc jest to wojna 
okrutna. Rosjanie dopuszczają 
się zbrodni wojennych, w ten 
sposób starają się wystraszyć 
Ukraińców – mówił szef MON.

Lidia Lemaniak

Warszawa

W przyszłym roku na wypo-
sażenie Wojska Polskiego 
trafi pierwszy dywizjon ra-
kiet Himars o zasięgu do 300 
km. Minister Mariusz Błasz-
czak zapowiedział, że rząd 
chce zamówić kolejne.

Armia wzmacnia się dalej. Rząd 
chce kupić więcej rakiet Himars

Mariusz Błaszczak zapowiedział, że polska armia złoży 
zapytanie ofertowe o kolejne rakiety Himars
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Władimir Putin powinien odpowiedzieć 
karnie za to, co dzieje się na Ukrainie, 
za zbrodnie tam popełniane
Andrzej Duda prezydent RP

– Wojny by nie było, gdyby w 2008 i 2009 roku posłuchano 
prezydenta Lecha Kaczyńskiego, jego wystąpienia w Tbilisi 
i rozpoczęto plan przyjęcia do NATO między innymi Ukra-
iny i Gruzji – powiedział prezydent Andrzej Duda w TVP In-
fo. – Władimir Putin to człowiek, który powinien odpowie-
dzieć karnie za to, co w tej chwili dzieje się na Ukrainie 
i za te zbrodnie, które są tam popełniane – dodał.

WARSZAWA

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net
 i dziennikzachodni.pl/nekrologi 

REKLAMA 0010479937
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0010521367

Z ogromnym smutkiem  
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

śtp

Wiesława  
Umińskiego
utytułowanego i zasłużonego  
mieszkańca Piekar Śląskich.

Wyrazy głębokiego współczucia po stracie

Ojca

Sławie Umińskiej-Duraj
prezydent Piekar Śląskich

i Jej Bliskim

składają

Zarząd i Pracownicy 
Centralnej Stacji Ratownictwa Górniczego S.A. 

w Bytomiu

eprasa.pl 1fc2958b52
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PGNiG stawia na bezpieczeństwo
Godziny tematycznych paneli, setki ku-
luarowych rozmów. Jak co roku przed-
stawiciele najważniejszych �rm z bran-
ży gazowej zjechali do  Międzyzdrojów 
w  Zachodniopomorskiem na  konfe-
rencję Gazterm. W  tym roku najważ-
niejszym tematem było bezpieczeństwo 
energetyczne i  jak w  skomplikowanej 
sytuacji geopolitycznej zapewnić je nie 
tylko Polsce, ale również innym krajom 
tej części Europy. 

Grupa Kapitałowa Polskie Górnictwo Naftowe 
i Gazownictwo po raz kolejny zaskoczyła w Mię-
dzyzdrojach. Rok temu nad Bałtykiem PGNiG oraz 
ERU Management Services podpisały podczas 
szczytu gazowego „Gazterm” umowę na mocy któ-
rej polska spółka nabyła pakiet kontrolny udziałów 
w  ukraińskiej spółce Karpatgazvydobuvannya. 
Firma ta  jest właścicielem koncesji na  poszu-
kiwanie i  wydobycie ropy i  gazu w  graniczącej 
z Polską zachodniej części Obwodu Lwowskiego.

Tym razem, jeszcze w trakcie uroczystego otwar-
cia konferencji w  tym roku odbywającej się pod 
hasłem „Rynek gazu w okresie przełomu”, wice-
prezes ds. �nansowych PGNiG Przemysław Wac-
ławski ogłosił, że  jego �rma za  chwilę podpisze 
porozumienie dotyczące dostaw skroplonego gazu 
ziemnego (LNG) z USA.

- Dywersy�kacja, czyli możliwość kupowania gazu 
z  różnych kierunków i  od  różnych dostawców, 
to podstawa naszej strategii, której celem jest nie 
tylko rozwój �rmy, ale również zapewnienie bez-
pieczeństwa energetycznego dla Polski. Ten cel 
realizujemy konsekwentnie i  z  powodzeniem, 
a pomaga nam w tym skroplony gaz ziemny. Je-
steśmy pod tym względem pionierami, zwłaszcza 
jeśli chodzi o współpracę z USA. Kiedy w czerw-
cu 2017 roku do Świnoujścia przypłynął ze Stanów 
Zjednoczonych statek z  ładunkiem amerykań-
skiego LNG, była to pierwsza dostawa amerykań-
skiego gazu nie tylko do  Polski, ale całej Europy 
Północnej. Od tego czasu tę polsko-amerykańską 
współpracę sukcesywnie wzmacniamy. I  dziś, 
w momencie kiedy cała Europa zwraca się w kie-
runku LNG, chce budować terminale, szuka wol-
nych statków i miejsc w  terminalach, my mamy 
już ugruntowaną pozycję i  bardzo dobre relacje 
z  dostawcami. Wydarzenie, którego za  chwilę 
będą Państwo świadkami, jest tego dowodem – po-
wiedział.

Chwilę potem dołączył do niego Dan Brouillette, 
prezes Sempra Infrastructure. PGNiG podpisało 
z  amerykańskim potentatem porozumienie bę-
dące wstępem do  zawarcia umowy na  dostawę  
3 mln ton LNG rocznie.

Sempra Infrastructure przez 20 lat będzie sprze-
dawać Polsce skroplony gaz ziemny LNG. Będą to  
3 miliony ton rocznie (ok. 4 mld m sześc. gazu 
po regazy�kacji). Odpowiada to mniej więcej 20 
proc. polskiego zapotrzebowania. Kontrakt będzie 
realizowany od  2027 roku. W  tym czasie będzie 
już gotowy, drugi po  gazoporcie w  Świnouj-
ściu, terminal LNG w  Zatoce Gdańskiej. Ale cza-
su na  inwestycje w  infrastrukturę do  produkcji 
skroplonego gazu ziemnego potrzebują też Ame-
rykanie – trwa bowiem rozbudowa instalacji Ca-
meron LNG w  Luizjanie oraz budowa terminalu 
Port Arthur LNG w  Teksasie. Umowa podkreśla 
nasze zaangażowanie w zapewnienie bezpieczeń-
stwa energetycznego Polsce i  naszym globalnym 
partnerom dzięki długoterminowym kontraktom 
sprzedaży LNG. Nasze relacje z PGNiG są kluczo-
wym elementem tego zaangażowania, dlatego cie-
szymy się, że będziemy mogli kontynuować bliską 
współpracę z PGNiG na rzecz bezpiecznych, nie-
zawodnych i coraz bardziej ekologicznych dostaw 
energii – powiedział Dan Brouillette, prezes Sem-
pra Infrastructure.

Amerykański gaz do  Polski będzie dostarczany 
statkami wyczarterowanymi przez PGNiG. Wynika 
to z formuły kontraktu, która przewiduje, że od-
biór i transport LNG leży po stronie kupującego.

- W Korei kończy się budowa dwóch statków prze-
znaczonych specjalnie dla PGNiG. To bardzo waż-

ne, bo one zapewniają nam bezpieczeństwo. Teraz 
zainteresowanie LNG jest olbrzymie. Tymczasem 
brakuje infrastruktury, terminali i  statków. Włas-
ne gazowce zapewnią nam to, że będziemy mogli 
odbierać LNG z  różnych instalacji skraplających 
oraz sami decydować dokąd chcemy przetranspor-
tować gaz – do  Świnoujścia, Gdańska, ale też np. 
do  litewskiej Kłajpedy, skąd po  regazy�kacji pa-
liwo może być przesłane do kraju nowo otwartym 
gazociągiem Polska-Litwa. Taka elastyczność jest 
bardzo ważna w biznesie – powiedział wiceprezes 
Przemysław Wacławski.

Ogółem na potrzeby PGNiG zostanie zbudowanych 
osiem gazowców. Ale Grupa już zdobywa doświad-
czenie w zarządzaniu własną �otą. Firma wyczar-
terowała kilka wcześniej używanych jednostek, 
aby zwiększyć możliwość importu LNG w niespo-
kojnym czasie kryzysu na europejskim rynku gazu 
wywołanego działaniami Rosji. Pierwsza z  tych 
statków zawitał do Świnoujścia w połowie maja. 
„Maran Gas Apollonia” wpłynął do portu z ładun-
kiem ponad 65 tys. ton skroplonego gazu ziemne-
go. To  nie tylko pierwsza dostawa zrealizowana 
własnym statkiem PGNiG, ale także pierwszy ładu-
nek zakupiony od amerykańskiego Venture Global 
LNG z którym PGNiG ma już podpisane wielolet-
nie umowy na zakup skroplonego gazu ziemnego.

Podpisanie porozumienia dotyczącego dostaw skroplonego gazu ziemnego (LNG) z USA. Od lewej: wiceprezes ds. 
finansowych PGNiG Przemysław Wacławski. Od prawej: Dan Brouillette, prezes Sempra Infrastructure
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Jadwiga Jenczelewska

Ceny to teraz temat drażliwy, boles-
ny, szokujący, frustrujący - można 
tak wymieniać bez końca. Być 

może dlatego handlowcy postanowili 
zrobić wszystko, by klienci nie zoriento-
wali się prędko, ile co kosztuje. Po co ma-

my to wiedzieć, skoro nam to szkodzi 
i nie pozwala spokojnie spać? Sklepy roz-
maicie poradziły sobie z odcięciem nas 
od wiedzy o swoich cenach.  

Na przykład w sieci sklepów zaczy-
nających się od litery „K” postanowiono 

CENY? PO CO MAMY JE ZNAĆ, 
SKORO BURZĄ NASZ SPOKÓJ

usunąć z rozbieganych oczu klientów 
czytniki cen. Nie żeby wpadli na taki po-
mysł teraz - to wynalazek nieco starszy. 
Gdy kilka lat temu w siemianowickim 
markecie przy ul. Kapicy trwał wielki re-
mont pod hasłem „Robimy to z myślą 
o Was”, zainstalowano sporo czytników 
cen w dostępnych miejscach. Ale szybko 
zaczęły znikać, bo chyba świadomość, 
ile trzeba zapłacić za sprawdzany towar, 
działała odstręczająco na wiele „zaku-
powych decyzji”. No i często cena na to-
warze nie pasowała do ceny na regale - 
z reguły niższej. Teraz uznano, że wie-
dza o cenie wcale nie jest nam potrzebna.  

Zamiast czytników klienci otrzymali 
w miejscach, w których były czytniki, 
kartki z informacją „Czytnik cen znajduje 
się w dziale artykułów przemysłowych”. 
Odległość od innych działów jest znacz-
na i droga do tego czytnika spora, więc 

to zniechęca do odkrywania prawdy 
o cenie. Gdy ostatnio chciałam kupić ro-
ślinę w doniczce, mój upór, by jednak do-
trzeć do czytnika, okazał się uzasadnio-
ny: cena na regale z tymi roślinami była 
znacznie niższa niż ta na doniczce.  

W marketach z sympatycznym owa-
dem w szyldzie inaczej mąci się klientom 
w głowach. Na cenowych kartonikach 
jest tyle informacji, że nie sposób dociec, 
która jest właściwa. Umieszczono tam 
parę cen, kilka przekreślonych, informa-
cję o „tarczy antyinflacyjnej” i o tym, jak 
właściciel o nas dba. Wmawia się nam, 
że ta wyższa cena, którą zapłacimy, jest 
i tak niższa niż ta, którą bez ich pomocy 
byśmy płacili. A gdy ktoś dociekliwy doj-
rzy na paragonie prawdziwą cenę, jest 
już za późno, bo „trzeba było uważać 
i nie brać tego towaru”. No i nie wszyscy 
interesują się paragonami... ą

Ciekawa jestem, jak wygląda w tej 
chwili wnętrze pani lodówki? 
Moja lodówka jest prawie pusta. Lubię 
czuć w niej powietrze. Kiedy nie jest za-
pchana po brzegi, lepiej też funkcjonu-
je. Dzięki temu mogę sporo oszczędzić. 

Czy to znaczy, że gotuje pani tylko 
z tego, co świeże? 
Przede wszystkim najpierw planuję, 
a to sprawia, że nie mam poczucia lęku, 
kiedy lodówka świeci pustkami, bo 
wiem, co przygotuję z tych składników, 
które już są. Wszak nie tylko w lodówce 
przechowujemy produkty, ale też 
w szafkach kuchennych czy na balko-
nie – jeśli mamy balkon – tam również 
możemy sporo przechować. Jest wiele 
warzyw, które nie przepadają za chło-
dem lodówki, więc trzymam je na pa-
rapecie lub blacie kuchennym. Ale, jak 
wspomniałam, to planowanie jest klu-
czem do sukcesu niemarnowania. Wy-
starczy ułożyć menu na kilka najbliż-
szych dni. Jeśli pod ten plan jadłospisu 
zrobię listę zakupów, to ułatwia mi ży-
cie i ogranicza straty w kuchni. 

Jakie warzywa nie lubią lodówki? 
Jednym z najczęstszych błędów, które 
popełniają Polacy, to przechowywanie 
w lodówce pomidorów, które – gdy zo-
stają schłodzone, tracą swój smak, aro-
mat, soczystość. Po wyjęciu z lodówki 
nie będą już pachnieć. Zdecydowanie 
lepszym miejscem dla pomidorów są 
parapet lub spiżarnia. Lodówki nie lu-
bią też cytrusy. Łatwo zapamiętać, że 
jeśli jakieś owoce pochodzą z kraju eg-
zotycznego z wysoką temperaturą, nie 
będzie im służyć, gdy im tę tempera-
turę obniżymy; doznają wówczas ter-
micznego szoku. Zatem cytryny, po-
marańcze, ananasy trzymamy z dala 
od lodówki. Podobnie postępujemy 
z ziemniakami i czosnkiem – a mamy 
taką tendencję, żeby te produkty trzy-
mać w lodówce. Tak samo jest z cebulą 
– ona też nie lubi chłodu. Nasze babcie 

wieszały kiedyś cebule w przewiewnej 
pończoszce. Można też przechowywać 
je w papierowej lub bawełnianej to-
rebce. Cebulę wkładamy do lodówki 
tylko wtedy, kiedy chcemy, aby zabrała 
z niej wszystkie nieprzyjemne zapachy 
– wówczas przekrojoną, już nienada-
jącą się do wykorzystania kulinarnego, 
bo przesiąknie wszystkimi zapachami 
– umieszczamy w chłodzie. Jeśli więc 
mamy zmarniałą cebulę, możemy dać 
jej tak odpowiedzialne zadanie, jak od-
świeżenie naszej lodówki. 

Ja w ten sposób wykorzystuję fusy 
po kawie – umieszczam je w miseczce 
i wkładam do lodówki, bo kawa po-
chłania zapachy. 
To prawda! Wiem, że niektórzy prze-
chowują w lodówce kawę mieloną. Je-
śli więc chcemy mieć kawę o zapachu 
kabanosów, żółtego sera i tego wszyst-
kiego, co trzymamy w lodowce – to 
można ją tam włożyć (śmiech). Dlatego 
kawę najlepiej przechowywać w pusz-
ce bądź w słoiku, w ciemnej szufladzie, 
bo nie lubi też światła słonecznego. Na-
tomiast resztki zmielonej kawy są do-
bre gdzie indziej – można nią podsypy-
wać ogrodowe rośliny kwasolubne, 
można sobie zrobić peeling do ciała lub 
maść do czyszczenia piekarnika – wy-
starczy fusy od kawy wymieszać z o-
drobiną oliwy albo sody i wykorzysty-
wać jako proszek, który wyczyści brud. 

Jak się przygotować do zakupów, żeby 
nie wydać za dużo i nie kupować nie-
potrzebnych rzeczy? 
Zanim wyjdziemy do sklepu, trzeba 
coś zjeść, bo głodni kupujemy więcej. 
To są banały, ale powodują, że niemal  
5 milionów ton jedzenia co roku w Pol-
sce trafia do kosza, z czego ponad po-
łowa – z naszych domów. Czyli nie 
sklepy, nie restauracje, nie przetwór-
stwo są odpowiedzialne za największe 
straty, tylko my, „przeciętni Kowalscy”. 
Kolejna sprawa to przygotowanie listy 

zakupów. Trzy czwarte Polaków jej nie 
robi, a to błąd, bo pozwala zaoszczędzić 
czas w sklepie, gdy wiemy, czego kon-
kretnie potrzebujemy. Taka lista poz-
wala też uniknąć promocji, przez które 
przynosimy do domu produkty, któ-
rych wcale nie potrzebujemy. 

Wciąż jeszcze nabieramy się na tego 
rodzaju marketingowe sztuczki, jak: 
„Kup dwa, zapłacisz mniej”?  
Niektóre sklepy wycofały się już z ta-
kich akcji, widząc, co się dzieje – że lu-
dzie później wyrzucają te produkty. 
Duże sieci handlowe objęte są ustawą 
o przeciwdziałaniu marnowania żyw-
ności. Muszą prowadzić działania edu-
kacyjne i starają się ograniczyć straty, 
bo teraz za każdy kilogram wyrzuco-
nego jedzenia płacą karę. Sytuacja tro-
chę się zmieniła, choć wciąż możemy 
się natknąć na pułapki promocyjne. 

Jakie jest pani podejście do skipowa-
nia, czyli ratowania żywności wyrzu-
conej przez dyskonty na śmietnik? 
Jedzenie, które trafia do tych kontene-
rów, jest rzeczywiście dobre, ale – od-
wrócę sytuację – to, że ono w ogóle tra-
fia ze sklepów na śmietnik, jest efek-
tem naszego, konsumenckiego rozka-
pryszenia. Bo my w sklepie nie kupimy 
brzydkich warzyw i owoców – nie robi 
tego trzy czwarte Polaków. Nie wybie-
ramy takich składników, które mają de-
likatną plamkę, są pomarszczone, nie 
są idealne. Te produkty lekceważymy. 
Jednym z przykładów są samotne ba-
nany. Tylko 13 procent sięga po te ode-
rwane od kiści. One nie są wcale gorsze 
od innych bananów, smakują tak samo 
i tak samo szybko dojrzeją. To, że jedze-
nie wybierane przez nas w sklepach ma 
być tylko piękne i idealne, też powo-
duje straty – nie chcemy kupować pro-
duktów, które mają popsute pudełka – 
chociaż w środku nic złego się z żywno-
ścią nie stało, ale skoro już płacimy, to 
chcemy mieć wszystko doskonałe.  

Co możemy zrobić dzisiaj – w czasach 
inflacji i drożyzny? 
To jest najlepszy moment, aby ograni-
czyć marnotrawstwo. Z danych ban-
ków żywności wynika, że statystyczna 
polska rodzina wyrzuca do kosza pro-
dukty o wartości co najmniej 3 tysięcy 
złotych. Przy szalejącej inflacji, myślę, 
że to jest dużo więcej. To kwota, którą 
możemy mieć w portfelu, jeśli zrobimy 
racjonalne zakupy i wykorzystamy 
wszystko bez resztek. Gdy nasz kosz 
na odpady naprawdę będzie lżejszy, 
na pewno poczujemy różnicę. Pomyś-
lmy, czy nie stajemy przed lodówką, jak 
przed szafą, wołając: „Ja nie mam co 
ugotować!”, choć półki uginają się 
od artykułów. To też pokazują dane 
banków żywności: jednym z głównych 
powodów marnowania jedzenia jest 
brak pomysłu na wykorzystanie tego, 
co już mamy. Zachęcam do większej 
uwagi w kuchni i doceniania lokalnych, 
sezonowych, tańszych produktów. ą

Anita Czupryn

POWÓD MARNOWANIA JEDZENIA TO BRAK POMYSŁU 
NA WYKORZYSTANIE TEGO, CO JUŻ MAMY

OPINIEA

Dziś prezentujemy nietypową książkę - 
nie tylko napisaną, ale w całości „zro-

bioną” przez jednego człowieka: tekst, 
zdjęcia, projekt okładki - Andrzej Pion-
tek. Również wydawca. Autor sam u-
żywa tego określenia: „zrobiłem ksią-
żkę”. Gwoli dziennikarskiej ścisłości - 

jest to druga książka stworzona od pod-
staw przez tego autora; pierwsza „We-

stfalska ławka. Górnoślązaków losy 
i namiętności (Fakty i rozważania)” 
ukazała się w 2019 r. Obie napawają 

optymizmem - dowodzą, że jeśli ktoś 
bardzo chce, może napisać i wydać 

własną książkę (i) pod warunkiem, że 
przeznaczy każdą wolną chwilę, myśli 
i oszczędności życia na realizację obra-

nego celu. Pan Andrzej Piontek na-
prawdę pokazał, że „móc to chcieć”. 

Nie trzeba też być humanistą o zacięciu 
pisarskim; można przez dziesięciolecia 
pracować w kopalni, a potem „robić” 
książki. „Przez całe moje życie zawo-

dowe byłem związany z kopalnią Anna 
w Pszowie, gdzie pracowałem od 2 VII 
1957 roku do 30 III 1990 r. Pracowałem 
jako elektryk awaryjny w oddziałach 
wydobywczych. Przez to, oprócz za-
grożeń górniczych (wybuch metanu, 

wybuch pyłu węglowego, pożar, zato-
pienie), byłem narażony na śmierć 

z powodu porażenia prądem” – napisał 
pan Piontek poproszony o podanie 

kilku słów o sobie. 
Książka „Widziane oczami laika” - po-
dobnie jak ta pierwsza - już jest białym 
krukiem, bo została wydana w około 

20 egzemplarzach. Jest zbiorem reflek-
sji i spostrzeżeń dotyczących różnych 
spraw, ale przede wszystkim Kościoła 

w Polsce. Dodam, że autor jest człowie-
kiem wierzącym, ale mocno krytycz-

nym wobec tego, jakimi drogami podą-
żają „niektórzy synowie Kościoła”. Pi-
sze tak: „Określenie >niektórzy syno-

wie Kościoła< przyswoiłem sobie z wy-
powiedzi papieża Jana Pawła II, który 

w pięćsetlecie odkrycia Ameryki przez 
Kolumba, przepraszał ludy Ameryki 

za zło dokonane przez >ewangelizują-
cych< ich niektórych synów Kościoła”. 

Jadwiga Jenczelewska 

„Widziane oczami laika” 
Andrzej Piontek – autor, fotograf, projektant 

okładki, wydawca pokazuje, że można 

w pojedynkę wydać książkę  

na półce

– Z danych banków żywności wynika, że statystyczna polska rodzina wyrzuca rocznie produkty 
o wartości co najmniej 3 tys. złotych. Dziś, przy szalejącej inflacji, myślę, że to jest dużo więcej.  

Zatem jest to kwota, którą możemy mieć w portfelu – mówi Sylwia Majcher

Sylwia Majcher 
Edukatorka dziennikarka, autor-
ka książek, w tym bestsellera 
„Gotuję, nie marnuję. Kuchnia 
zero waste po polsku”. Ukoń-
czyła studia podyplomowe 
na Wydziale Nauk o Żywieniu 
Człowieka i Konsumpcji SGGW 
w Warszawie. 

CV
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Z Moskwy płynie coraz więcej 
sygnałów sugerujących, że 
w najbliższym otoczeniu Wła-
dimira Putina są ludzie nielo-
jalni, którzy w „godzinie 
próby” mogą opowiedzieć się 
po przeciwnej stronie.  

Zasugerował to m.in. je-
den z wielkich zwolenników 
Putina Igor Girkin –  pułkow-
nik rezerwy Specnazu GRU, 
który w 2014 r. był główno-
dowodzącym bojówek pro-
rosyjskich separatystów 
w Doniecku, a także tzw. Mi-
nistrem Obrony Donieckiej 
Republiki Ludowej. 
W czerwcu 2019 holenderska 
prokuratura zarzuciła mu 
sprawstwo zestrzelenia sa-
molotu Malaysia Airlines 
i w związku z tym oskarżyła 
o zabójstwo. Wydano za nim 
międzynarodowy nakaz 
aresztowania. 

W obszernym wpisie za-
mieszczonym na platformie 
Telegram Girkin podsumo-
wuje trzy miesiące wojny 
na Ukrainie i po raz kolejny 
domaga się usunięcia z oto-
czenia rosyjskiego prezydenta 
osób odpowiedzialnych 
za niepowodzenia rosyjskich 
sił w tej wojnie. 

„Zdrajcy mają nadzieję do-
prowadzić sytuację do najbar-
dziej haniebnego i upokarza-
jącego pokoju, któremu towa-
rzyszy zdrada rosyjskiej lud-
ności Ukrainy, aby wywołać 
dodatkową falę oburzenia 
w samej Rosji” – napisał. Gir-
kin przewiduje, że kolejnym 

krokiem ma być moskiewski 
„Majdan”. 

„To sprawdzony schemat 
z 1905 i 1917 roku: haniebna 
porażka – kryzys gospodarczy 
– dyskredytacja władzy – nie-
pokoje ludowe – pałacowy za-
mach stanu” – podkreślił. 

„W związku z tym ochrona 
Noworosji i wsparcie jej lud-
ności mają kluczowe znacze-
nie dla zachowania Wielkiej 
Rosji, zakłócenia planów ‘5. 
kolumny’. Jeśli przegramy, 
stracimy resztki Ojczyzny – 

napisał rosyjski oficer. Przy-
znał jednocześnie, że za kuli-
sami wojny toczą się roz-
grywki klanów i oligarchów. 

Girkin powtórzył przy tym 
kłamstwo na temat „nazistow-

skiego ludobójstwa”, jakiego 
rzekomo miałaby dopuszczać 
się Ukraina na rosyjskich żoł-
nierzach i rosyjskiej ludności. 
To powtarzane od tygodni 
kłamstwo, mające postawić 
Ukraińców w jak najgorszym 
świetle i wzmocnić poparcie 
dla rosyjskich żołnierzy w ro-
syjskim społeczeństwie.  

Ze słów Girkina można 
również wywnioskować, że 
wśród Władimira Putina znaj-
dują się niekompetentni do-
radcy.

Anna Piotrowska

Moskwa

„Zdrajcy mają nadzieję do-
prowadzić do haniebnego po-
koju i zdrady rosyjskiej lud-
ności Ukrainy” – twierdzi Igor 
Girkin, były dowódca doniec-
kich separatystów i pułkow-
nik rezerwy Specnazu GRU.

Putin coraz bardziej zagrożony? 
Rośnie panika wśród jego ludzi

Władimir Putin zmaga się nie tylko z miażdżącą krytyką państw zachodnich, lecz także 
z postępującą poważną chorobą i niekompetencją oraz spiskami jego doradców
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Girkin twierdzi, że 
„zdrajcy”, będący 
w otoczeniu Władimira 
Putina, przygotowują 
w tym momencie rosyj-
ski „Majdan”

Według wysokiego rangą izrael-
skiego urzędnika, Izrael obawia 
się, że rosyjscy żołnierze zostaną 
zabici przez broń wyproduko-
waną w Izraelu, co może dopro-
wadzić do tego, że Rosja zaszko-
dzi izraelskim interesom w Syrii. 
O sprawie napisał serwis Axios, 
powołując się na urzędników 
amerykańskich i izraelskich. 

Kwestia dostaw broni 
na Ukrainę ma być jedną z ostat-
nich różnic politycznych pomię-

dzy USA a Izraelem w odniesie-
niu do trwającej wojny. Wcze-
śniej, pod naciskiem administra-
cji Bidena Izrael zmienił swoją 
politykę wobec Moskwy i stop-
niowo przyjął bardziej proukra-
ińskie stanowisko. Pomimo tej 
zmiany, Tel-Awiw odmawia do-
starczania Ukrainie zaawanso-
wanej broni. 

Izrael zamierza dostarczać 
Ukrainie tylko nieśmierciono-
śny sprzęt wojskowy. Wśród 
tamtejszych polityków panuje 
obawa, że Rosja może wyko-
rzystać każdy pretekst do za-
szkodzenia interesom Izraela 
w Syrii. Obecnie, mimo 
ogromnych wpływów, Rosja 
pozwala Izraelowi prowadzić 
swobodne działania prze-
ciwko obecnym w Syrii siłom 
irańskim. Dla Izraela ta kwe-
stia ma priorytet.

Hubert Rabiega

Tel Awiw

Izrael odrzucił prośbę USA 
o zezwolenie Berlinowi na do-
starczanie Ukrainie pocisków 
przeciwpancernych Spike. Są 
one produkowane w Niem-
czech przy użyciu izraelskiej 
technologii i licencji.

Izrael nie pozwolił 
na przekazanie Ukrainie 
rakiet przeciwpancernych

Izrael nie chce zaostrzać stosunków z Rosją, która 
pozwala mu na prowadzenie działań w Syrii
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Koszulka Everlast 20 zł
Klapki Zina 9 zł

Buty Umbro 50 zł

3-pak. skarpet Everlast 9 zł

Te i inne oferty DO HURTU wysłam na WhatsApp-ie

Szczegóły pod numerem telefonu 504 052 999

M� KOWE PRODUKTY RÓŻNYCH FIRM

REKLAMA 179807781

Oferta tylko dla nowych 
prenumeratorów

*   średnia oszczędność miesięczna w porównaniu 
do cen w kiosku w 2022r.

zamów:  
32 555 02 05
od poniedziałku do piątku 
w godz. 9:00-15:00 

email: 

prenumeratadomowa@dz.com.pl

Zostań prenumeratorem!

Gazetę dostarczymy 
codziennie 
do Twojego domu, biura, 
tam gdzie chcesz !

Oszczędzasz 39 zł*

Prenumerata na 3 miesiące za 55 zł miesięcznie

eprasa.pl 1fc2958b52
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Codzienna pro�laktyka 
nowotworowa 
Europejski kodeks walki z rakiem to dwanaście zaleceń 
dotyczących prewencji nowotworów, które pomogą zachować 
zdrowie oraz obniżyć ryzyko zachorowania na nowotwory 
złośliwe. Stanowią elementy profilaktyki:
•	 pierwotnej – ograniczanie czynników ryzyka 

(kancerogenów);
•	 wtórnej – wykrywanie choroby na możliwie 

najwcześniejszym etapie.

Jak chronić się przed rakiem? 
•	 ZALECENIE 1: Nie pal 
•	 Nie pal i nie używaj tytoniu w żadnej postaci.
•	 ZALECENIE 2: Stwórz środowisko wolne od dymu 

tytoniowego 

Nie przebywaj w pobliżu osób palących. Bierne palenie, 
czyli wdychanie dymu z papierosa zwiększa ryzyko 
zachorowania na nowotwory.

•	 ZALECENIE 3: Utrzymuj prawidłową wagę ciała. 
BMI (ang. Body Mass Index) to wskaźnik masy ciała, który 
pozwala określić czy masa ciała jest prawidłowa. Wartość 
prawidłowa wynosi 18,5 – 24,9 BMI. 
BMI = masa ciała (kg) / wzrost 2 (m)

•	 ZALECENIE 4: Bądź aktywny fizycznie  
Istotny jest każdy element codziennej aktywności. 
Zalecane jest 60 minut średniej lub 30 minut o wysokiej 
intensywności aktywności każdego dnia.

•	 ZALECENIE 5: Przestrzegaj zasad zdrowego żywienia 

Prawidłowo skomponowana dieta powinna dostarczać 
odpowiedniej ilości białka, tłuszczów, węglowodanów, 
witamin i minerałów. Dieta powinna obfitować w warzywa i 
owoce, pełnoziarniste produkty zbożowe oraz strączkowe. 
Skorzystaj z planów żywieniowych dostępnych na 
bezpłatnym portalu https://diety.nfz.gov.pl/ 

•	 ZALECENIE 6: Ogranicz spożycie alkoholu 

Napoje alkoholowe nie mają żadnej wartości odżywczej. 
Nawet najmniejsza ilość alkoholu ma potencjał 
rakotwórczy, ogranicz spożycie alkoholu, a najlepiej 
zachowaj abstynencje.

•	 ZALECENIE 7: Unikaj nadmiernej ekspozycji na 
promienie słoneczne 

Unikaj nadmiernej ekspozycji na słońce, stosuj kremy 
ochronne (z wysokim filtrem min. 30 SPF), całkowicie 
zrezygnuj z solarium i lamp UV.

•	 ZALECENIE 8: Chroń się przed działaniem substancji 
rakotwórczych w pracy 

Przestrzegaj przepisów bezpieczeństwa i higieny pracy 
(przepisów bhp).

•	 ZALECENIE 9: Chroń się przed promieniowaniem 
radonowym 

Radon to radioaktywny gaz szlachetny naturalnego 
pochodzenia występujący w skorupie ziemskiej. 
Przedostaje się do wnętrza budynków i domów 
mieszkalnych bezpośrednio z gruntu w wyniku procesów 
naturalnych (różnicy ciśnień i tzw. efektu kominowego). 
Jego stężenie można ograniczyć poprzez zwiększenie 
szczelności materiałów budowlanych oraz wyposażenie 
domu w specjalne systemy wentylacji powietrza.

•	 ZALECENIE 10 (dotyczy kobiet): Jeśli możesz – karm 
piersią i ogranicz stosowanie hormonalnej terapii 
zastępczej (HTZ) 
Karmienie piersią obniża ryzyko zachorowania kobiet 
m.in. na raka piersi i raka jajnika. Przedłużone stosowanie 
hormonalnej terapii zastępczej (HTZ) może zwiększać 
ryzyko zachorowania na raka piersi.

•	 ZALECENIE 11: Zaszczep dzieci przeciwko HBV i HPV 

Zaszczep swoje dzieci przeciwko: wirusowemu zapaleniu 
wątroby typu B (dotyczy noworodków), wirusowi 
brodawczaka ludzkiego HPV (dotyczy dziewcząt i chłopców).

•	 ZALECENIE 12: Korzystaj z badań przesiewowych 

Korzystaj z bezpłatnych programów badań przesiewowych 
w kierunku wczesnego wykrywania raka piersi 
(mammografia), raka szyjki macicy (cytologia) i raka jelita 
grubego (kolonoskopia) oraz innych.

Pro�laktyka onkologiczna z NFZ

Mammografia to najbardziej czułe i specyficzne 
badanie w profilaktyce raka piersi. Polega 
na prześwietleniu tkanek piersi promieniami 
rentgenowskimi. Pozwala to znaleźć 
nieprawidłowości, zanim będzie je można wyczuć 
dotykiem (palpacyjnie). W trakcie badania wykonuje 
się po dwa zdjęcia każdej piersi, które są oceniane 
przez dwóch specjalistów. 

Profilaktyka ma fundamentalne znaczenie w obniżeniu 
ryzyka zachorowania na raka piersi.
Zadbaj o siebie:
•	 bądź aktywna fizycznie;
•	 utrzymuj prawidłową masę ciała;
•	 odżywiaj się zdrowo i racjonalnie, pij dużo wody;
•	 nie pal papierosów oraz ogranicz spożycie alkoholu;
•	 pamiętaj o samobadaniu piersi raz w miesiącu;
•	 wykonuj regularnie badania profilaktyczne.

Pro�laktyka zdrowia kobiet – mammogra�a
Program profilaktyki raka piersi 
W Polsce bezpłatną mammografię bez skierowania moż-

na wykonać w ramach Programu profilaktyki raka piersi. 
Program kierowany jest do kobiet w wieku od 50 do 69 lat, 
spełniających jedno z dwóch kryteriów:

•	 nie miały wykonywanej mammografii w ciągu ostatnich  
24 miesięcy;

•	 otrzymały w ramach realizacji programu profilaktyki 
raka piersi w poprzednim roku pisemne wskazanie do 

wykonania ponownego badania mammograficznego po 
upływie 12 miesięcy.

Do udziału w programie nie trzeba mieć skierowania! 
Wystarczy zgłosić się osobiście lub umówić telefoniczne 
na badanie do pracowni stacjonarnej, lub mobilnej 
(mammobus). Aktualny harmonogram postojów 
mammobusów oraz wykaz zakładów opieki zdrowotnej, 
które podpisały z NFZ umowę na realizację populacyjnego 
programu wczesnego wykrywania raka piersi są dostępne 
na stronie www.nfz-katowice.pl.
Z badań mogą korzystać wszystkie ubezpieczone w NFZ 
kobiety, które mieszczą się w grupie wiekowej i nie wyko-

nywały mammografii w ciągu ostatnich dwóch lat. Kobiety, 
które nie kwalifikują się do objęcia programem profilaktycz-

nym mogą również wykonać mammografię lub USG piersi 
na podstawie skierowania wydanego przez lekarza specja-

listę (ginekolog, onkolog) w miejscu wyłącznie wskazanym 
przez specjalistę.

eprasa.pl 1fc2958b52
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W takiej chwili człowiek siada 
w kącie, zwija się niczym nie-
mowlak w łonie matki w kulkę 
i rozsypuje na milion kawałków. 
Jest płacz, wręcz morze łez, po-
czucie bezsilności, zgrzytanie zę-
bami. Nie dostrzega się świecą-
cego słońca, ptaków śpiewają-
cych na dworze i psa domagają-
cego się obiadu, nerwowo sztur-
chającego metalową miskę no-
sem. Nie ma nic. Tylko kom-
pletna bezradność. I taki stan 
może trwać godzinami, czasem 
dniami. A potem…  

A potem pojawia się wście-
kłość. Paląca, dojmująca, ogar-
niająca każdą komórkę ciała. 
Wściekłość na Boga, na ludzi, 
na cholerne ptaki, które śpiewają, 
a przecież właśnie w tej chwili po-
winny trzymać dzioby za-
mknięte na kłódkę. Bo przecież 
nasz świat właśnie się rozpadł. 
I to wtedy padają te pytania… 
Dlaczego ja? Dlaczego my? Dla-
czego moje dziecko? Ktoś chce 
nas ukarać? Za co? Dlaczego my, 
a nie inni? Bogatsi, mający więcej 
możliwości, mieszkający w wiel-
kim mieście… Na te pytania nie 
ma nigdy dobrej odpowiedzi.  

- My z Gosią też się rozsypali-
śmy. Dzwoniły telefony, odrzu-
caliśmy każde połączenie. Gapi-
liśmy się martwo przed siebie. 
Ona tam, ja tam… - mówi nam 
pan Marcin Kubala. On chłop jak 
dąb, wypakowany na siłowni, 
policjant, a płakał jak 2-latek. Ona 
drobna z figury, ale niezwykle 
silna wewnętrznie, nie potrafiła 
się podnieść. Bo kiedy w słu-
chawce telefonu, w pewne 
piękne niedzielne popołudnie 
słyszy się, że twoje dziecko jest 
śmiertelnie chore, nie można za-
chować się inaczej. Bo choćby 
było się Ironmanem czy innym 
Batmanem, to reakcja może być 
tylko jedna. 

Diagnoza? To musi być 
jakiś żart! 
Właśnie taką diagnozę, naj-

gorszą ze wszystkich - rdzeniowy 
zanik mięśni - usłyszeli 20 dni 
po tym, jak ich ukochany, wycze-
kany synek Mikołaj przyszedł 
na świat, państwo Kubala z Wo-
dzisławia Śląskiego. - Pierwsza re-
akcja? Niedowierzanie, myśla-
łam, że to pomyłka. A mieliśmy 
ku temu podstawy - mówi nam 
pani Małgosia. W czasie ciąży 
usłyszała bowiem kilka informa-
cji, które ostatecznie nie znalazły 
potwierdzenia po szczegóło-

wych badaniach. - Gdy po pierw-
szych badaniach prenatalnych 
zdiagnozowano przepuklinę pę-
powinową, mój świat się zawalił 
po raz pierwszy. Kolejnym cio-
sem była informacja o tym, że 
nasz synek może mieć bardzo po-
ważne choroby genetyczne. Zro-
biliśmy amniopunkcję, która 
ostatecznie je wykluczyła. Z SMA 
było tak samo. Myślałam, że coś 
wyszło, ale kolejne badania to 
wykluczą, okaże się, że to po pro-
stu fatalna pomyłka - mówi 
mama chłopca. Tym razem jed-
nak tak nie było.  

Mikołaj urodził się 26 stycznia 
2022 roku. Silny, duży chłopak, 
na którego w domu czekała star-
sza siostrzyczka Marcelinka. Miał 
swój kącik, skrupulatnie przygo-
towane łóżeczko, pierwsze przy-
tulanki, eleganckie śpioszki.  

-  Łzy wzruszenia po porodzie 
zastąpiły łzy smutku i strachu. 
Najpierw ta przepuklina i decyzja 
o przewiezieniu Mikołaja do kli-
niki w Zabrzu i zabieg. Zostałam 
w szpitalu sama. Słyszałam płacz 
innych dzieci, a ja byłam sama. 
Wykończona psychicznie, fizycz-
nie, załamana… - mówi pani Mał-
gosia.  

Potem pojawiło się jeszcze za-
każenie rotawirusem, poważne 
odparzenia. Po kilkunastu dniach 
od porodu wreszcie zabrali synka 
do domu. Kiedy Mikołaj  spokoj-

nie spał w swoim łóżeczku, 
a na każde jego kwilenie z zainte-
resowaniem reagowała 2-letnia 
siostrzyczka, bańka mydlana, 
którą się otoczyli, znów pękła. - 
To była niedziela, około 17. Za-
dzwonił lekarz, przypomniał 
nam, że zaraz po porodzie Mi-
kiemu pobrali krew do badań 
na badania przesiewowe. Mówili 
coś o grupie ryzyka… Nie wierzy-
liśmy. Kto dzwoni do ludzi z taką 
informacją w niedzielę po połu-
dniu? - wciąż kręcą głową z nie-
dowierzaniem rodzice chłopca. 
Robili co mogli, by zachować spo-
kój. Próbowali się nie „nakręcać”, 
bo o SMA wiedzieli całkiem 
sporo, ale kiedy wkrótce usłyszeli 
potwierdzenie diagnozy, było już 
tylko źle. 

 Świat nagle się rozpada 
na milion kawałków 
- Jestem dorosłym człowie-

kiem, policjantem, a wyłem. 
Żona usiadła w jednym kącie, ja 
w drugim - wspomina pan Mar-
cin, tata chłopca. Wpadli do czar-

nej dziury i to po same uszy. 
W ich domu zapanowała martwa 
cisza. Nie było już słychać pta-
ków, radosnego ujadania psa. Był 
ból i rozpacz. Kto kogo postawił 
do pionu? Marcin Gosię? Czy 
może ona jego? Nie pamiętają. 
Ale powstali. - Wiedzieliśmy, co 
to jest SMA, wiedzieliśmy, jak 
groźna to jest choroba. I wiedzie-
liśmy też, ile kosztuje lek na nią. 
Najdroższy lek świata - mówią ro-
dzice Mikołaja. 

Siedzimy w przestronnym 
pokoju połączonym z aneksem 
kuchennym w ich domu w wo-
dzisławskiej dzielnicy Turzyczka. 
Jest ładnie, schludnie. Na stole 
leżą plakaty z prośbą o wpłaty 
na leczenie Mikołaja. Przez okno 
domu dostrzegam sporego 
owczarka trącającego noskiem 
plastikową nakrętkę od napoju. 
Pewnie wypadła z któregoś 
z worków przyniesionych 
do domu przez życzliwych sąsia-
dów.  

Pan Marcin przycupnął 
na brzegu krzesła tylko na chwilę. 
Na 14 idzie do pracy, wcześniej 
musi odebrać nakrętki z Pszowa, 
skoczyć do Radlina, chyba po ma-
kulaturę. Gdzieś tam jeszcze zbie-
rane są elektrośmieci i ktoś 
dzwoni powiedzieć, że kolejną 
partię można odebrać i przewieźć 
do punktu skupu. I choć głośno 
o tym nie mówią, szybko w gło-

wie przeliczają - każdy kilogram 
nakrętek to średnio 70 groszy… 
Lodówka waży z 10 kilo, może 
być z tego kilkadziesiąt złotych… 
Dla nich nawet wrzucane 
do puszki pięciogroszówki ważą 
sporo.  

Specjaliści od zbiórek 
publicznych  
Bo rodzice chłopca nagle mu-

sieli stać się specjalistami od zbió-
rek publicznych. Ludzie, którzy 
dotąd wspierali przeróżne akcje 
charytatywne, teraz sami zmu-
szeni są wyciągnąć rękę do in-
nych. Jak to się robi? 

- Nie ma się wyjścia. Do uzbie-
rania mamy 10 milionów - mó-
wią. Imają się więc wszystkiego. 
Od czasu, kiedy niedzielny tele-
fon zburzył ich rzeczywistość, nie 
usiedli ani na moment. Zbierają 
nakrętki, stare ubrania, elek-
trośmieci, wszystko co można 
sprzedać i upłynnić. Są wszędzie. 
Dosłownie wszędzie. I na jar-
marku staroci w Chałupkach, 
i na kiermaszu w parku, i w nie-
dzielę pod kościołami. 

 - Niedawno stanęliśmy 
z puszkami pod kościołem, 
w którym była pierwsza komu-
nia dzieci niepełnosprawnych. 
Wie pani, jak ja się czułam? Ludzi, 
którzy sami mają chore dzieci, 
błagałam o pomoc. I oni się po-
dzielili. Już się nie raz przekona-

łam, że ci, którzy sami mają kło-
poty, mają najmniej, dzielą się 
najchętniej - mówi mama 
chłopca.   

Terapia genowa, czyli jedyny 
lek na SMA, musi być bowiem 
podana jak najwcześniej. Nie 
za rok, za dwa, ale jak najwcze-
śniej się da. I choć w Polsce na tę 
straszną chorobę choruje w tej 
chwili kilkanaścioro dzieci, ro-
dzice każdego z nich muszą bła-
gać obcych ludzi o to, by nie po-
zwolili umrzeć ich dziecku.  

Zamiast 9 milionów 
muszą zebrać 10 mln. 
Podatek... 
- Mikołaj dostał już kilka da-

wek leku dostępnego w Polsce, 
który jednak nie leczy, a hamuje 
rozwój choroby. To refunduje 
nam państwo. Terapii genowej - 
nie. Co więcej, rodzinom, które 
muszą uzbierać ponad 9 milio-
nów złotych na lek, teraz rzucono 
pod nogi kolejne kłody. Podatek 
na lek. W czasie pandemii stawka 
podatku wynosiła 0 procent. Te-
raz to już osiem procent, czyli 
do zebrania mamy nie ponad 9 
milionów, a ponad 10. 700 tysięcy 
to podatek, który państwo po-
biera od zrozpaczonych rodziców 
- mówi pani Gosia. - Tym podat-
kiem wbili mi nóż w serce. To jest 
dla nas totalne rozczarowanie. 
Nie chcą pomóc, a jeszcze dokła-

Barbara Kubica-Kasperzec

Wodzisław Śląski 

Mikołaj choruje na SMA.  
Jego rodzice z dnia na dzień 
musieli się stać specami 
od zbiórek publicznych. 

Mikołaj potrzebuje najdroższego 
leku. I bardzo na Ciebie liczy...

Mikołaj wraz z mamą Małgosią, tatą Marcinem i siostrzyczką, 2-letnią Marceliną 

Jak można pomóc? 
Wystarczy wejść 
na stronę: www.siepo-
maga.pl/miki-sma 
Tutaj cały czas odbywa 
się zbiórka pieniędzy
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dają problemów - dodaje. Ona 
o problemach ze zbiórką mówi 
głośno. Potrafi jednym tchem 
wymienić nazwiska dzieci, któ-
rym się udało zebrać potrzebną 
kwotę. I nie może pojąć, dlaczego 
dzieciom tak skrzywdzonym 
przez los jak Mikołaj, który 
od urodzenia musi walczyć ze 
śmiertelną chorobą, nikt nie chce 
pomóc.  

- Znamy przypadek dziecka, 
które też na to zachorowało. Ro-
dzice od razu spakowali się i wy-
jechali za granicę. Tam żyją, tam 
pracują i tam starają się o refun-
dację - mówi pan Marcin. Rodzice 
Mikołaja zapowiadają walkę 
i o zdrowie swojego syna, i o to, 
by stawka podatku na lek kupo-
wany ze zbiórki znów wynosiła 
zero procent. Wraz z ogłosze-
niem końca stanu pandemii 
ogłoszono koniec zerowej stawki 
VAT na leki ze zbiórek. Podobnie 
robią rodzice maluchów z SMA 
w całym kraju. Dla rodziców ze-
branie ponad 700 tysięcy złotych 
dodatkowych na podatek to kilka 
kolejnych miesięcy harówki.  

 20 maja na konferencji praso-
wej w Krakowie minister zdrowia 
Adam Niedzielski potwierdził, że 
wraz z zakończeniem epidemii 
stawki wróciły do poprzedniej 
wysokości. Jednocześnie dodał, 
że Ministerstwo Zdrowia prowa-
dzi rozmowy z producentem 
leku w sprawie obniżenia jego 
ceny.  

-  Ale te negocjacje idą bardzo 
opornie. Firma okazała się mało 

elastyczna. Kilka dni temu został 
ponownie złożony wniosek o re-
fundację i my go rozpatrzymy - 
powiedział na konferencji mini-
ster zdrowia. 

Modlą się, by rośli jak 
najwolniej. Lek można 
podać tylko do 2. roku 
życia 
Ale upływający każdy dzień, 

w czasie którego toczone są ne-
gocjacje, rozmowy, dla malut-
kiego Mikołaja jest na wagę złota. 
Terapię genową trzeba bowiem 
podać, zanim dziecko skończy 2 

latka i będzie ważyło więcej niż 13 
kg. Na szczęście po podanie leku 
nie trzeba już jeździć do Stanów 
Zjednoczonych, bo teraz lek po-
dawany jest także w Polsce - 
w Lublinie. I działa. W telewizji 
w ostatnich tygodniach można 

było zobaczyć filmiki, na których 
mała Nina, dla której zbiórka 
skończyła się kilka miesięcy 
temu, stawia pierwsze kroki. 
Wcześniej było to nie do pomy-
ślenia. 

Imiona i nazwiska wszystkich 
maluchów, które na SMA cho-
rują, albo tych, którym już się 
udało zebrać magiczną kwotę 10 
mln zł, rodzice Mikołaja znają 
na pamięć. Patrząc na te dzieci,  
które wreszcie pewnie podnoszą 
główkę, stawiają pierwsze kroki, 
czy same sięgają po kubek z pi-
ciem, dodaje rodzicom tych 

dzieci, które walczą o lek, skrzy-
deł. A te skrzydła są potrzebne. 
Bo to oni niczym anioły stróże 
stoją przy swoich pociechach 
i zgrywają twardzieli.  

Prawdziwą fajterką, twar-
dzielką jest też mama Mikołaja. 
W czasach przed SMA zajmowała 
się tapicerowaniem mebli, zdzie-
rała obicia z kanap, teraz mu-
skuły pręży nosząc rzeczy poda-
rowane przez dobrych ludzi 
do sprzedania na aukcji. Czasem 
brakuje jej czasu na makijaż, in-
nym razem na dłuższą zabawę 
z Marcelinką. Urocza blondy-
neczka ma zaledwie dwa latka. 
Nie do końca rozumie, czemu ro-
dzice ciągle gdzieś biegają, coś 
noszą i czemu uśmiechają się 
jakby rzadziej. Ale wie, że kiedy 
mamusia i tatuś gdzieś dzwonią, 
wciskają się z puszkami na ko-
lejny piknik, organizują zbiórkę 
w pobliskiej szkole, ona musi być 
grzeczna, słuchać babci.  

- Teraz zarządziliśmy wolne 
od zbiórek z naszym udziałem 
weekend. Nie chcę, żeby córka 
przestała mi mówić „tato” - mówi 
pan Marcin.  

Już nie pytają: dlaczego 
my? Działają! 
Ale to nie znaczy, że na impre-

zach plenerowych w okolicy nie 
będzie nikogo, kto podsunie 
mieszkańcom regionu puszkę, 
do której można wrzucić zło-
tówkę lub dwie dla Mikołaja.  

- Mamy wokół siebie wspa-
niałych ludzi - rodzinę, przyjaciół, 

sąsiadów, moich kolegów z policji 
w Wodzisławiu i z komendy 
w Gliwicach, gdzie wcześniej pra-
cowałem. Pomagają nam jak 
mogą - mówi pan Marcin. Jedna 
z sąsiadek koordynuje zbiórki na-
krętek, druga organizuje akcje 
pod hasłem „szafowanie”. Jesz-
cze ktoś inny pomaga im w cza-
sie jarmarków, pikników. Gdyby 
nie oni, na koncie Mikołaja nie by-
łoby nawet połowy z uzbiera-
nego dotąd 1,5 miliona.  

- I gdyby nie oni, nie siedzia-
łaby pani teraz przy czystym 
stole. Wczoraj wpadła do mnie 
sąsiadka, posprzątała mi kuch-
nię, w czasie kiedy ja zbierałam 
pieniądze - śmieje się pani Gosia.  

Patrząc na ludzi pełnych ener-
gii i werwy, zdeterminowanych, 
by pomóc Mikiemu, jego rodzice 
coraz rzadziej zadają siebie już to 
pytanie: dlaczego my? - Od kogoś 
usłyszeliśmy niedawno, że to do-
brze, że trafiło na nas, bo my so-
bie damy radę z tą zbiórką. I może 
mają rację? - mówi pan Marcin.  

I choć wciąż zdarzają im się 
chwile zwątpienia, załamania 
i utraty wiary, kiedy znów mają 
ochotę zwinąć się w kłębek 
i usiąść w kącie, to jeden widok 
w błękitne oczka Mikołaja spra-
wia, że wstają. - Raz ja podnoszę 
żonę, raz ona się szarpie ze mną. 
Ale wstajemy, razem, ramię w ra-
mię - mówi Marcin Kubala. 
I za kilka czy kilkanaście miesięcy 
staną też obok Mikołaja, gdy ten 
już po podaniu leku będzie uczył 
się stawiać pierwsze kroki. ą

Badania przesiewowe w kierunku SMA wykonuje się teraz każdemu dziecku 
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Ekipa Mikołaja stoi 
także na większości im-
prez plenerowych w re-
gionie z puszkami, 
do których można 
wrzucać datki! 

MATERIAŁ INFORMACYJNY MENNICY POLSKIEJ 0210505534

Złoto inwestycyjne cie-
szy się szczególnie dużą 
popularnością w czasach 
rynkowych zawirowań. 
Kupujący szukają wtedy 
tzw. bezpiecznych przystani 
dla swojego kapitału, z per-
spektywą zysku w dłuższym 
czasie. Dlaczego warto iść 
na zakupy właśnie teraz?

Lokata z perspektywą zysku
Im większa niepewność 
na rynku, tym wyższy kurs 
złota. Ten ostatni jest bo-
wiem wprost powiązany ze 
wzrostem popytu na kruszec. 
Taką sytuację mogliśmy 
zaobserwować na początku 
pandemii, czy ostatnio w ob-
liczu wojny za wschodnią 
granicą. Aktualność powie-
dzenia „jak trwoga, to do zło-
ta” znajduje potwierdzenie 
w decyzjach zakupowych 
klientów. Osoby zaintereso-
wane żółtym kruszcem to za-
równo duzi inwestorzy, jak 
i ci z mniejszym funduszami, 
poszukujący zabezpieczenia 
kapitału przed spadkiem 
wartości. W długoterminowej 
perspektywie można dodat-
kowo zyskać, przy założeniu, 
że sztabki lub monety bulio-
nowe kupimy taniej, a sprze-

damy drożej. Przeceny złota, 
z jakimi mamy ostatnio 
do czynienia, to okazja, aby 
dokonać zakupu na korzyst-
nych warunkach.

Bezpieczeństwo kapitału
Transakcje zakupu warto re-
alizować w miejscach, które 
dają nam pewność, że otrzy-

mujemy produkt najwyższej 
jakości. Stawiajmy zatem 
na sprawdzonych dostaw-
ców. Kluczowe kryteria oce-
ny kontrahenta to przede 
wszystkim uznana marka, 
długa historia działalności 
i sprzedaż złota w fizycznej 
formie, jak sztabka czy mo-
neta. – W ten sposób mamy 

pewność, że kupujemy 
konkretną rzecz z wiary-
godnego źródła, a nie tylko 
obietnicę zysków – wyjaśnia 
Łukasz Drop, dyrektor ds. 
Produktów Inwestycyjnych 
i Wartości Dewizowych 
w Mennicy Polskiej – Dys-
ponujemy zaawansowanym 
technologicznie parkiem 

maszynowym, co pozwala 
nam oferować nie tylko 
asortyment cenionych za-
granicznych producentów, 
ale także produkty własne. 
Te ostatnie odpowiadają 
za 60 proc. wartości naszej 
całej sprzedaży złota. To po-
twierdzenie mocnej pozycji 
rynkowej i zaufania klientów 

do marki – mówi ekspert 
Mennicy Polskiej.

Inwestycja dla każdego
Zasady wejścia i wyjścia 
z inwestycji są jasne. Nie 
potrzeba do tego specjali-
stycznej wiedzy. Osoby, które 
cenią bezpośredni kontakt 
z ekspertem i są zaintereso-
wane dopasowaniem oferty 
do indywidualnych potrzeb, 
mogą zrobić to stacjonarnie 
w Katowicach. W lutym tego 
roku swoje biuro sprzedaży 
złota inwestycyjnego uru-
chomiła tam Mennica Polska, 
jedyny krajowy producent 
złotych sztabek. Wiarygodny 
dostawca oraz wybór rozpo-
znawalnych na rynku marek, 
to gwarancja bezpieczeństwa 
zakupu. To także pewność, 
że bez problemu upłynnimy 
kruszec, jeśli zajdzie taka 
potrzeba. Warto przy tym 
pamiętać, że złoto inwesty-
cyjne, w przeciwieństwie 
do obligacji i akcji, nie jest ob-
łożone podatkiem od zysków 
kapitałowych ani transakcji 
kupna-sprzedaży. Dotyczy 
to sytuacji, gdy sztabki czy 
monety bulionowe trzymamy 
w naszym „portfelu” dłużej 
niż 6 miesięcy.

Ochrona kapitału na wagę złota
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Katowice to doskonały przy-
kład miasta, które z sukce-
sem przeszło transformację 
- z typowo górniczego, prze-
mysłowego miasta w miej-
sce zielone, nowoczesne, 
kładące nacisk na kulturę, 
a jednocześnie pełne sza-
cunku dla swojej historii. 
Przemiana ta została do-
strzeżona i Katowice po-
nownie będą gospodarzem 
wydarzenia pod patronatem 
ONZ. W czerwcu, w stolicy 
województwa śląskiego od-
będzie się Światowe Forum 
Miejskie.

W 2015 roku podczas Szczytu 
Zrównoważonego Rozwoju, 
opracowano globalne cele 
zrównoważonego rozwoju. Jak 
twierdzą ci, którzy podpisali tę 
agendę, jest ona „kartą praw 
dla ludzi i naszej planety w XXI 
wieku”. Przedstawione w niej 
cele, największe wyzwania sta-
wiają przed miastami. Dlatego 
jedną z najważniejszych plat-
form wymiany doświadczeń 
pomiędzy samorządowcami 
stało się Światowe Forum 
Miejskie (WUF – World Urban 
Forum), którego gospoda-
rzem, zbliżającej się 11. edycji, 
będą Katowice. Organizato-
rem wydarzenia pod egidą 
Organizacji Narodów Zjed-
noczonych, są UN-Habitat, 
Ministerstwo Funduszy i Poli-
tyki Regionalnej oraz miasto 
Katowice.

– To kolejne wydarzenie, 
po Szczycie Klimatycznym 
ONZ w 2018 r., którego Kato-
wice są gospodarzem. Przy-
znanie naszemu miastu orga-
nizacji tego wydarzenia to nie 
tylko nagrodzenie przemiany, 
jaka w nim zaszła, ale też 
znakomita promocja i impuls 
do dalszych zmian – mówi 
Marcin Krupa, prezydent 
Katowic.

Światowe Forum Miejskie 
to najważniejsze globalne 
wydarzenie dotyczące polityki, 
transformacji i rozwoju miast. 
Odbywa się co dwa lata i gości 
ponad 20 tysięcy uczestników 
reprezentujących rządy, regio-
ny, miasta, organizacje poza-
rządowe i instytucje finanso-
we. Ostatnia dziesiąta edycja 
miała miejsce w 2020 w Abu 
Zabi - stolicy Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich. Poprzed-
nie dwa spotkania odbyły się 
w Kuala Lumpur w Malezji 
i Quito w Ekwadorze.

Czytelnikom Dziennika 
Zachodniego przybliżamy 17 
celów zrównoważonego roz-
woju ONZ i pokazujemy, w jaki 
sposób są one realizowane 
w Katowicach. Pierwszych 
dziesięć celów z listy ONZ za-
prezentowaliśmy w ostatnich 
pięciu tygodniach. Do WUF11 
pozostały 4 tygodnie, więc 
dziś prezentujemy dwa kolej-
ne z nich.

11. Uczynić miasta i osiedla 

ludzkie bezpiecznymi, 

stabilnymi, zrównoważonymi 

oraz sprzyjającymi 

włączeniu społecznemu

Miasta są ośrodkami kultury 
i nauki, przemysłu i produk-
tywności oraz rozwoju spo-
łecznego, to tu także rodzą 
się nowe idee. Gdy miasto 
rozkwita, ludzie czerpią ko-
rzyści z rozwoju społecznego 
i ekonomicznego. W związku 
z przewidywanym wzrostem 
liczby ludzi zamieszkujących 
obszary miejskie do 5 mld 
do 2030 roku, należy wdrożyć 
skuteczne praktyki w zakresie 
planowania i zarządzania te-
renami miejskim, pozwalające 
sprostać wyzwaniom związa-
nym z urbanizacją.

– W Katowicach sta-
wiamy na zrównoważony 
transport, stąd budowa cen-

trów przesiadkowych, rozwój 
sieci dróg rowerowych i ciągłe 
zwiększanie liczby stacji wy-
pożyczalni rowerów miejskich 
czy wdrażanie inteligentne-
go Systemu Zarządzania 
Transportem. Rozwój miasta 
wymaga spojrzenia komplek-

sowego i takie też realizujemy, 
dlatego ważne jest udrażnia-
nie głównych ciągów komuni-
kacyjnych i oddzielanie ruchu 
lokalnego od tranzytowego 
czego przykładem jest dobie-
gająca już końca inwestycja 
przebudowy węzła drogowego 

w Giszowcu, w którym krzy-
żują się drogi krajowe nr 81 
i 86 – mówi Marcin Krupa, 
prezydent Katowic.

Aktywny udział w miej-
skim planowaniu biorą udział 
również jego mieszkańcy. 
Katowiczanie chętnie korzy-
stają z takich narzędzi jak 
„wCOP drzewo” – aplikacja 
umożliwiająca wskazanie 
miejsc do nasadzenia drzew, 
inicjatywa lokalna, „Zielony 
Budżet”, a w ramach wrześnio-
wego głosowania na zadania 
z budżetu obywatelskiego 
co roku kilkadziesiąt tysię-
cy mieszkańców decyduje 
na co przeznaczyć kolejne 
miliony złotych z miejskiego 
budżetu. 

Dodatkowo, miasto 
corocznie dotuje prace kon-
serwatorskie, restauratorskie, 
roboty budowlane najcen-
niejszych zabytków Katowic, 
a znakomitym przykładem 
synergii współpracy miasta 
z mieszkańcami jest „Plac 
na Glanc”. To projekt aktywi-
zujący mieszkańców do za-
projektowania, we współpracy 
z profesjonalistami, swojego 
wymarzonego podwórka. 
Przestrzeń modernizowana 
jest przy wykorzystaniu naj-
nowszych rozwiązań we wzor-
nictwie, kierunków w designie 
oraz pomysłów ekologicznych 
i metod recyklingu.

12. Zapewnić wzorce 

zrównoważonej konsumpcji 

i produkcji

Zrównoważona konsumpcja 
i produkcja dążą do tego, by 
„dokonać czegoś lepiej i wię-
cej przy użyciu mniejszych 
środków”. Prowadzi do zwięk-
szenia korzyści netto z dzia-
łalności gospodarczej poprzez 
zmniejszenie zużycia środków 
oraz zmniejszenia skali degra-
dacji i zanieczyszczeń, jedno-

cześnie poprawiając jakość 
życia.

Od 2018 r. w Katowicach, 
z udziałem mieszkańców, 
sieje się łąki kwietne. W 2020 
r. akcja została poszerzona 
o nanołączki, czyli łąki w doni-
cy. Mieszkańcy adoptują stare, 
niezagospodarowane donice, 
a także używane, metalowe 
donice z odzysku, przekazane 
przez Zakład Zieleni Miejskiej, 
i zmieniają je w kwietne łąki. 
W pakiecie startowym Miasto 
zapewnia nasiona i kompost, 
a także zachęca, by do pod-
lewania nanołączek używać 
wodę z odzysku czy desz-
czówkę. Takie wykorzystanie 
wody to element gospodarki 
obiegu zamkniętego, podob-
nie jak kompost, pozyskiwany 
przez Miejskie Przedsiębior-
stwo Gospodarki Komunalnej 
z odpadów biodegradowal-
nych i zielonych, wyrzucanych 
przez mieszkańców Katowic.

W ramach ograniczania 
ilości plastiku pod koniec 
2018 r. Urząd Miasta Katowice 
zalecił firmom cateringowym, 
z których usług korzysta, 
całkowite wyeliminowanie 
plastiku na spotkaniach organi-
zowanych przez Miasto. Urząd 
ograniczył też kupno wody 
w butelkach plastikowych 
do minimum. Ponadto w ca-
łym Urzędzie prowadzona jest 
selektywna zbiórka odpadów. 
W wybranych budynkach Urzę-
du postawiono też pojemniki 
do zbierania zużytych baterii.

Bardzo ważny w tej 
kwestii jest również walor 
edukacyjny. Miasto Katowice 
i Lasy Państwowe co roku 
organizują Leśny Piknik Ro-
dzinny „Ekoodpowiedzialnie”, 
którego tegoroczna edycja 
odbyła się w ubiegły weekend 
na Muchowcu. To znakomita 
forma przekazywania właści-
wych wzorców najmłodszym 
poprzez zabawę.

Światowe Forum Miejskie

Zmieniamy nasze miasta dla lepszej przyszłości
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Kumoch: Polska i Ukraina staną się głównym motorem integracji Europy Środkowej str.  14-15
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– Wojna na Ukrainie pokazała nam, że jeden z naszych krajów przy pomocy 
drugiego, w tym przypadku Ukraina przy pomocy Polski, jest w stanie zmienić 
zupełnie postrzeganie geopolityki – mówi Jakub Kumoch, szef Biura Polityki 
Międzynarodowej w Kancelarii Prezydenta

Wojciech Rogacin

Wizyta prezydenta Andrzeja 
Dudy w Werchownej Radzie 
jest powszechnie oceniana 
jako historyczna, wyjątkowa, 
i kładąca podwaliny pod przy-
szłość relacji polsko-ukraiń-
skich. Co sprawiło, że doszło 
do tej wizyty? 
To, żeby Andrzej Duda wystą-
pił jako pierwszy przywódca 
innego państwa w Radzie Naj-
wyższej od momentu wybu-
chu wojny było osobistą 
prośbą Wołodymyra Zełen-
skiego. Ona została przeka-
zana krótki czas temu.  

To było podczas pańskiej wi-
zyty w maju? 
Tak. Wołodymyr Zełenski wy-
raźnie powiedział mi wtedy, 
że jest tylko jedna osoba, która 
powinna jako pierwsza prze-
mówić. 

Dlaczego Zełenskiemu tak za-
leżało na wystąpieniu akurat 
polskiego prezydenta? 
Andrzej Duda jest najpopular-
niejszym zagranicznym poli-
tykiem na Ukrainie. Nie mają 
tam żadnej wątpliwości, że 
Polska jest nie tylko jednym 
z krajów, który ogromnie 
wsparł Ukrainę w czasie 
wojny, ale przede wszystkim, 
że Polska okazała się takim 
drugim płucem Ukrainy, dru-
gim płucem dawnej Rzeczy-
pospolitej. Odkryliśmy 
na nowo, że jesteśmy częścią 
tej samej cywilizacji i że mo-
żemy na siebie liczyć. Mało 
tego, jestem przekonany, że 
gdyby Polska padła ofiarą na-
paści, to po takim czymś bę-

dziemy mieć masę doświad-
czonych ukraińskich ochotni-
ków walczących w naszej 
obronie.  

Czy to jest możliwe dzięki po-
stawie Polaków i tej pomocy, 
jakiej Polska udziela Ukra-
inie? 
Tak, oczywiście, pomoc hu-
manitarna jest czymś niesa-
mowitym. Bo przypomnę, że 
jednak zanim nastąpił ten 
wielki odruch serc Polek i Po-
laków, który jest niesamowity, 
jest czymś istotnym i niepo-
wtarzalnym, to była decyzja 
podjęta przez prezydenta 
o otwarciu granicy. Polska mo-
gła oczywiście udawać, że 
kryzysu humanitarnego 
na Ukrainie nie ma. Powie-
dzieć: no trudno, będą się 
tworzyć kolejki po drugiej 
stronie. Jednak prezydent 
Duda w pewnym momencie 
zadzwonił do prezydenta Ze-
łenskiego na samym początku 
wojny – wiem o tym, bo było 
to w mojej obecności – i po-
wiedział, proszę cię, abyście 
zaprzestali kontroli kobiet 
i dzieci. My się nimi zajmiemy. 
Ukraińskie służby, które 
do tamtej pory skrupulatnie 
prowadziły kontrole, na wy-
raźne polecenie prezydenta 
zaczęły wypuszczać wszyst-
kich, z wyjątkiem mężczyzn 
w wieku poborowym. 

To był gest humanitarny, od-
ruch serca. Ale chciałbym za-
pytać, dlaczego prezydent 
Duda zaangażował się w bycie 
adwokatem Ukrainy jeszcze 

przed wojną? Bo przecież po-
lityczne kalkulacje – poza hu-
manitarnymi – za tym stoją? 
Odpowiem jeszcze tak: sama 
pomoc humanitarna to jest 
oczywiście wierzchołek góry 
lodowej. Nie jest żadną tajem-
nicą, że Polska udzieliła ol-
brzymiej pomocy militarnej. 
Są jej dwa rodzaje – przekaza-
liśmy to, co sami mamy, 
sprzęt wojskowy warty około 
2 mld dolarów. A drugim jej 
rodzajem było to, że przeko-
naliśmy państwa zachodnie, 
iż to my będziemy tak zwa-
nym hubem dla przekazywa-
nia pomocy Ukrainie. Przeko-
naliśmy, że trzeba Ukrainie 
pomagać i jesteśmy gotowi 
robić to poprzez własne tery-
torium, nawet jeśli to oznacza 
ściągnięcie na siebie gniewu 
agresora. 

Prezydent podkreślał to pod-
czas przemówienia w Wer-
chownej Radzie, że Polska się 
nie przestraszyła pogróżek. 
Nie przestraszyła się. Prezy-
dent powiedział to dosadnie 
w Brukseli, w takim języku, 
jaki jest zrozumiały dla rus-
skiego mużyka. Jako czło-
wiek, który pracował w Rosji 

mogę powiedzieć tak: Rosja 
reaguje agresją na tych, którzy 
się boją, nie na tych, którzy się 
nie boją. A pytał pan, czy pre-
zydent Duda coś kalkulował. 
Otóż nie. Dla nas było jasne, że 
jeżeli będzie wojna na Ukra-
inie, to – inaczej niż Putin – 
wiedzieliśmy, że Ukraińcy 
będą się zaciekle bronić. I my 
wiedzieliśmy, że Ukrainę 
trzeba będzie wspierać w tej 
obronie. 

Panie ministrze, prezydent 
podkreślał również w Kijo-
wie, iż wierzył, że Ukraina nie 
ulegnie, a Rosja tej wojny nie 
wygra. 
Takie były kalkulacje prezy-
denta. Wiele godzin z nim 
o tym rozmawiałem i zastana-
wialiśmy się nad różnymi sce-
nariuszami, mówił też to 
na spotkaniach z rządem. Pre-
zydent Duda nigdy nie brał 
pod uwagę takiego scenariu-
sza, że Rosjanie wejdą 
na Ukrainę i Ukraina się im 
podda. Dla nas to było jasne, 
że będzie to wielka, kosz-
towna dla strony rosyjskiej 
wojna. Natomiast Polska była 
jedynym dużym krajem 
NATO, który tak jednoznacz-

nie okazał wiarę w Ukrainę. 
Inni uważali, że Ukraina albo 
nie ma szans zupełnie i zosta-
nie zmiażdżona bardzo 
szybko i w związku z tym na-
leży bardzo szybko pójść 
na ustępstwa, aby zapobiec 
wojnie, albo inne kraje uwa-
żały, że przewaga rosyjska jest 
tak duża, że nie ma co zbroić 
Ukrainy i na przykład należy 
ewakuować rząd ukraiński 
i najwyżej sponsorować wojnę 
partyzancką. 

Jakie było stanowisko Polski? 
My się z tym nie zgodziliśmy. 
Byliśmy przeciwni jakimkol-
wiek naciskom na ewakuację 
prezydenta Zełenskiego, sami 
nie wycofaliśmy swojego am-
basadora. Po prostu okazali-
śmy wiarę i zaufanie w to, że 
Ukraińcy są wielkim narodem 
i myślę, że to jest naprawdę 
głównym filarem tego sto-
sunku Ukrainy do Polski. 
Po prostu okazaliśmy szacu-
nek, którego inni im odmó-
wili. 

Podczas wizyty prezydent 
zgłosił oficjalnie projekt no-
wego traktatu dobrosąsiedz-
kiego pomiędzy Polską 
i Ukrainą. Rozumiem, że zgło-
szenie tej propozycji było 
wcześniej uzgodnione? 
Rozmawialiśmy o tym, że 
chcemy pogłębić naszą inte-
grację. Propozycja Andrzeja 
Dudy jest taka, by ten nowy 
traktat uwzględniał nowe 
czasy, czyli intensywność 
kontaktów przede wszyst-
kim. 

Chodzi o kontakty między-
rządowe? 
Odniesieniem do tej propozy-
cji jest Traktat Elizejski pomię-
dzy Francją i RFN z 1963 roku – 
stał się on wehikułem integra-
cji europejskiej. Dlaczego 
Francja i Niemcy są tak ze sobą 
powiązane? Ponieważ 
w tymże traktacie ustaliły har-
monogram konsultacji na naj-
wyższym szczeblu oraz wy-
mian – na przykład wymiany 
urzędników, osób uczących się 
języków, wymiany w zakresie 
edukacji i innych. To stwo-
rzyło masę powiązań między-
ludzkich, doskonale zdało eg-
zamin jeśli chodzi o integrację. 
My potrzebujemy takiego trak-
tatu z Ukrainą, ponieważ jest 
to dla nas – musimy to powie-
dzieć jasno – najbliższy naród: 
historycznie, językowo, et-
nicznie, kulturowo. 

Traktat Elizejski sprawił, że 
dwaj odwieczni wrogowie 
stali się przyjaciółmi, a jedno-
cześnie głównym motorem – 
jak pan wspomniał – integra-
cji europejskiej… 
Bo zaczęli działać wspólnie. 
A my się staniemy głównym 
motorem integracji Europy 
Środkowej, głównym moto-
rem jeśli nie sprzeciwu wobec 
Rosji, to jasnego sygnału – 
w sojuszu oczywiście ze Sta-
nami Zjednoczonymi i ze 
strukturami euroatlantyckimi, 
że ta część świata nie jest Rosją. 

A czy to byłoby w kontrze 
do tandemu francusko-nie-
mieckiego w Europie? 

JAKUB KUMOCH: 
POLSKA I UKRAINA  
STANĄ SIĘ GŁÓWNYM 
MOTOREM INTEGRACJI  
EUROPY ŚRODKOWEJ

BEZ UKRAINY NIE BĘDZIE  
ŻADNYCH POROZUMIEŃ, KTÓRE 
POLSKA MOGŁABY POPRZEĆ, 
A JEŻELI BĘDĄ NARZUCANE,  
TO BĘDZIEMY PROTESTOWAĆ
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Nie. To są absolutnie dwie 
różne historie i nie należy ich 
porównywać w wymiarze hi-
storycznym. Francja i Niemcy 
musiały się jednać po stoczo-
nych dwóch wojnach świato-
wych, w obliczu pewnej 
obawy, którą polityczna klasa 
Francji czuła przed ewentual-
nym odtworzeniem się potęgi 
niemieckiej. Natomiast Polska 
i Ukraina nie są odwiecznymi 
wrogami. Trzeba to powie-
dzieć. To są narody, które, ow-
szem, miały kilka trudnych 
momentów w historii i ten 
ostatni jest bardzo mocno za-
pamiętany, bo to jest druga 
wojna światowa, natomiast 
Polacy i Ukraińcy nie są od-
wiecznymi wrogami. Jeśli już, 
to są odwiecznymi braćmi. To 
są narody, które się przenikają 
wzajemnie. Wie pan, że 
po ukraińskiej stronie żyje bo-
dajże pięć tysięcy osób o na-
zwisku Duda, a po polskiej 
stronie jest kilkanaście tysięcy 
osób mających – w różnych 
wariantach – nazwisko Zielin-
ski, Zieleński. W ogóle każde 
nasze nazwisko pasuje 
i do Polski, i do Ukrainy. 
O czymś to świadczy. 

Są jednak ludzie, którzy pa-
miętają rzeź wołyńską. 
Oczywiście. Nie wolno o tym 
nigdy zapomnieć. Podobnie, są 
ludzie, którzy pamiętają wojnę 
domową w Hiszpanii, która 
była bardzo okrutną wojną, ale 
to nie przeczy faktowi, że 
po jednej i po drugiej stronie tej 
wojny byli Hiszpanie. Tak 

samo przerażające wydarzenia 
z lat 40. nie przekreślają faktu, 
że Polacy i Ukraińcy są sobie 
bardzo bliskimi narodami. 

Kiedy zaproponowany traktat 
o dobrym sąsiedztwie może 
zostać ratyfikowany i wejść 
w życie? 
Prezydent bardzo jasno wy-
znaczył termin. Chcemy, aby 
styczeń 2023 roku był momen-
tem, w którym Polska i Ukraina 
zawrą nowy traktat, oczywi-
ście uwzględniając dorobek 
starego traktatu. On nie był zły, 
to było wielkie osiągnięcie 
tamtych czasów. I to absolutnie 
nie jest zdyskredytowanie 
tamtego traktatu, ale podnie-
sienie stosunków między 
oboma krajami na wyższy po-
ziom. 

Tu się rodzi pytanie o pozycję 
Europy Środkowej po podpisa-
niu tego traktatu. Mówił o tym 
wcześniej Wołodymyr Zełen-
ski, a przypomniał to w Wer-
chownej Radzie Andrzej Duda, 
że oba nasze kraje, to łącznie 
80 milionów ludzi i duże tery-
torium w środku Europy. Jaka 
będzie pozycja tego regionu, 
jeśli dojdzie do tego porozu-
mienia i wojna zostanie wy-
grana przez Ukrainę? 
Myślę, że ta wojna jest mo-
mentem wzmocnienia wła-
snej podmiotowości przez cały 
nasz region w Europie. To jest 
proces, który już zresztą trwa. 
Jego wyznacznikiem jest mię-
dzy innymi proces formuło-
wania się Trójmorza. Nasze 

państwa, należące do Europy 
Środkowej, zarówno te będące 
w Unii, jak i poza nią, począt-
kowo widziały siebie jako pe-
ryferie kontynentu. Oriento-
wały się na Paryż, na Berlin, 
Londyn i inne stolice zachod-
nie, czerpały stamtąd inspira-
cje. Dzisiaj zaczynają dostrze-
gać siłę, jaką stanowią one 
same. Jest to bowiem region 
zamieszkany przez ponad 
stumilionową rzeszę ludzi i je-
dyne czego temu regionowi 
brakowało – w mojej prywat-
nej opinii – to jest silne poczu-
cie własnej podmiotowości. 
My aspirowaliśmy, natomiast 
wojna na Ukrainie pokazała 
nam, że jeden z naszych kra-
jów przy pomocy drugiego, 
w tym przypadku Ukraina 
przy pomocy Polski, jest w sta-
nie zmienić zupełnie postrze-
ganie geopolityki. Powstanie 
silnej osi polsko-ukraińskiej 
w tym regionie spowodowa-
łoby niewątpliwie powstanie 
pewnego ośrodka integracji – 
mówię w pozytywnym tego 
słowa znaczeniu. Dlatego też 
zależy nam na tym, aby Ukra-
ina i inne kraje środkowoeuro-
pejskie pozanatowskie otrzy-
mały perspektywę euroatlan-
tycką.  

A jeśli jej nie otrzymają? 
Nie chcę nawet o tym myśleć, 
bo to byłoby ciężkim proble-
mem dla integracji europej-
skiej. Jeżeli ją otrzymają, to bę-
dzie powstanie tego, o czym 
mówił Jan Paweł II – drugiego 
płuca Europy. 

Czytałem wypowiedź Anne 
Applebaum, która powie-
działa, że wizyta Andrzeja 
Dudy w Kijowie była fanta-
stycznym wydarzeniem, jed-
nak jeśli Polska rzeczywiście 
chce być adwokatem Ukrainy 
w jej aspiracjach europejskich, 
powinna zakończyć swe spory 
z Komisją Europejską. W ten 
sposób mogłaby przekonać 
stolice zachodnie, że przyjęcie 
Ukrainy nie wywoła podob-
nych konfliktów Brukseli z Ki-
jowem. Co pan o tym sądzi? 
Byłem dziennikarzem przez 15 
lat i zdaję sobie sprawę, jak 
ważne w tekście jest, by coś 
brzmiało atrakcyjnie. Ta wypo-
wiedź istotnie brzmi atrakcyj-
nie, natomiast z punktu widze-
nia analitycznego – a jestem 
również analitykiem - ona 
przerzuca ciężar tam, gdzie go 
nie ma. Otóż problemem Eu-
ropy i odrzucenia Ukrainy nie 
jest żaden spór z Polską. Gdyby 
tak było, to w 2008 roku nie od-
mówiono by Ukrainie prawa 
do członkostwa w NATO i już 
wcześniej nie odmawiano by 
jej prawa do integracji europej-
skiej. A odmawiano jej znacz-
nie wcześniej przed rzeko-
mymi problemami, o których 
wspomina Anne Applebaum. 
Niestety, problemem jest 
pewne poczucie wyższości 
wśród elit Zachodu. Ofiarą tego 
poczucia wyższości jest Ukra-
ina, jak i parę innych państw, 
które nie mają pełnego do-
stępu do integracji euroatlan-
tyckiej. Po części ofiarą tego 
jest Polska, która bywa oce-

niana według podwójnych 
standardów. 

Czy elementem tego, o czym 
pan mówi, są sygnały płynące 
z Zachodu, aby nakłonić Ukra-
inę do jakiegoś zgniłego kom-
promisu z Rosją, by pozwolić 
Putinowi wyjść z twarzą z tej 
wojny? 
A w jaki sposób można wyjść 
z twarzą w sytuacji, gdy się do-
konało zbrodni wojennych 
i zbombardowało znaczną 
część kraju, który przecież ani 
przez chwilę Rosji nie zagrażał? 
No tego po prostu nie mogę 
zrozumieć. Nie umiem.  

A czy mogą być naciski poli-
tyczne na Kijów, żeby jednak 
zrzekł się niektórych teryto-
riów, albo zaakceptował jakieś 
rosyjskie zdobycze? 
Jeżeli takie naciski się pojawią, 
to będą bardzo antyeuropej-
skie. Jeżeli by takie naciski 
były, to ci, którzy będą je robić, 
po pierwsze, robiliby wielką 
krzywdę zachodniej Europie, 
bo nagle odtworzyliby liczne 
konflikty graniczne, które 
przecież istniały również w za-
chodniej Europie. Ja wyobra-
żam sobie sytuację, kiedy 
po jednej zmianie granic na-
stępuje cała seria rewindykacji 
i konfliktów. I to w licznych 
krajach: w Belgii, w Hiszpanii 
i innych. Więc proponowanie 
czegoś takiego Ukrainie by-
łoby krótkowzroczne, obli-
czone co najwyżej na jedną ka-
dencję, na zasadzie „po nas 
choćby potop”. Natomiast 

drugą kwestią byłby w takim 
wypadku brak poszanowania 
godności Ukraińców i suwe-
renności ich kraju. Prezydent 
Duda wyraził się bardzo jasno 
i zwracał się ewidentnie 
do premierów i prezydentów 
państw Zachodu, że nie ma 
„business as usual” z Rosją. 
A do tego właśnie się te propo-
zycje sprowadzają: za-
kończmy jakimś kompromi-
sem, stwierdźmy, że Rosja jed-
nak ma prawo zmienić gra-
nice, a potem uśmiechnijmy 
się i prowadźmy politykę jak 
dawniej. Nie ma takiej możli-
wości. Rosja po prostu z Ukra-
iny ma się wycofać. I bez Ukra-
iny nie będzie żadnych poro-
zumień, które Polska mogłaby 
poprzeć, a jeżeli będą narzu-
cane, to będziemy je ujawniać 
i przeciwko nim protestować. 

Mocne stwierdzenia. Chciał-
bym zapytać na koniec, czy 
pan wierzy, że Ukraina wygra 
tę wojnę, a jeśli tak, to w jaki 
sposób się ona zakończy? 
Tak, wierzę, że Ukraina wygra 
tę wojnę. Wierzy w to również 
prezydent Duda. Gdyby w to 
nie wierzył, to nie wzywałby 
od pierwszych dni kryzysu 
do dozbrojenia armii ukraiń-
skiej i przekazania jej broni. 
Nie przekazalibyśmy broni 
wartej dwa miliardy dolarów, 
gdybyśmy uważali, że jest to 
broń wyrzucona w błoto i wy-
łącznie przedłużamy tylko 
w ten sposób ludzkie cierpie-
nia. Uważamy, że Ukraina tę 
wojnę wygra, że Rosja nie po-
ciągnie długo ciężaru walki 
i okupacji w innym kraju, że 
zostanie z niego wyparta, a je-
żeli będzie się to przedłużało, 
to grozi to również trwałości 
reżimu w samej Rosji. Nie 
ustajemy w naszych żąda-
niach wobec Rosji, aby na-
tychmiast zakończyła tę agre-
sję i wycofała swoje wojska.

 Jakub Kumoch: Wołodymyr Zełenski powiedział, że jest tylko jedna osoba, która jako pierwsza może przemówić przed ukraińskim parlamentem. To 
Andrzej Duda. Polska okazała Ukraińcom szacunek, którego inni im odmówili
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 Sekretarz Stanu w Kan-
celarii Prezydenta RP – 
Szef Biura Polityki Mię-
dzynarodowej.  
Orientalistą, politolog, 
dziennikarz. Były ambasa-
dor RP w Szwajcarii 
i Liechtensteinie oraz Tur-
cji. Mówi biegle po turec-
ku, angielsku, francusku, 
chorwacku, hiszpańsku, 
rosyjsku, niemiecku i wło-
sku. Posługuje się rów-
nież m.in. ukraińskim 
i arabskim.
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Halina, Anja i  Tatiana, dwie Katie - to matki z Ukrainy, które przed wojną schroniły się z dziećmi 
w Toruniu i okolicy. Jak potoczyły się ich losy? 

Małgorzata Oberlan

21
 maja, peron na kolejo-
wym Dworcu Głównym 
w Toruniu. To stąd po-
chodzi ostatnie zdjęcie 

Haliny z polskiego miasta, które 
przez trzy miesiące było jej 
przystanią. Matka z Łucka 
trzyma na rękach trzymiesięcz-
nego Matwieja. Drugi z synków, 
czteroletni Bogdan, siedzi obok 
z bułą w ręku. Przytula go to-
ruńska nauczycielka. 

- Pociągiem odwiozłam Ha-
linę prawie do granicy, później 
wsiadła w autobus do Łucka. 
Wojna tam nie dotarła, ale jej 
mąż w każdej chwili może do-
stać powołanie do wojska. Nie 
chciała dłużej czekać. Strasznie 
za sobą tęsknili - mówi Małgo-
rzata Gerne-Rudnicka, an-
glistka ze Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Toruniu. 

Halina 
Łuck to miasto partnerskie 

Torunia, położone w zachod-
niej Ukrainie. Względnie teraz 
bezpieczne, bo nie toczą się tu 
działania wojenne, ale Halina, 
młoda matka, uciekała stąd 
w popłochu na początku 
marca. Nikt wówczas nie wie-
dział, jak potoczą się wojenne 
losy. Ona z podręcznym baga-
żem i dziećmi wiedziała tyle, że 
musi dotrzeć w bezpieczne 
miejsce. 

4 marca toruńska nauczy-
cielka spotkała Halinę w hotelu 
„Kopernik”, gdzie urządzono 
punkt recepcyjny dla uchodź-
ców. Ukrainka trzymała przy  
piersi trzytygodniowe zaledwie 
maleństwo (Matwiej urodził się 
15 lutego), a za rękę czterolatka. 
Spojrzały sobie w oczy i... 
Sprawa była jasna. Torunianka 
przyjęła tę gromadkę pod swój 
dach. 

Co było dalej? Rozmowy, 
przytulanie, wzajemne pozna-
wanie się. Spacery z dziećmi 
po Toruniu. Wspólne święto-
wanie czwartych urodzin Bog-
dana i wspólnej Wielkanocy. 
Unikanie wojennych relacji 
w telewizji, choć to do końca się 
nie udawało. I wspieranie mło-
dej mamy, która bardzo tęsk-
niła za mężem.  

Przed powrotem do ojczy-
zny Halina została wyposażona 
we wszystko, co dało się zabrać: 
zapasy mleka w proszku i pam-
persów, rzeczy dla dzieci. - Ha-
lina to silna kobieta. Poradzi so-
bie, nawet jak będzie bardzo 
ciężko - powtarza toruńska na-

uczycielka. I zapewnia, że cały 
czas będą w kontakcie. Gdy bę-
dzie im czegoś brakowało, 
ona tutaj stanie na głowie, by 
pomoc dotarła. 

- Stali się moją drugą ro-
dziną, więc rozstanie było na-
prawdę trudne. Nie obyło się 
bez łez. Obiecałam Halinie, że 
przyjadę ich odwiedzić tak 
szybko, jak tylko będzie to moż-
liwe. Obie chcemy wierzyć, że 
stanie się to rychło. Dla mnie 

goszczenie Haliny było wielką 
lekcją pokory i tolerancji - koń-
czy Małgorzata Gerne-Rud-
nicka. 

Dwie Katie  
W drugim tygodniu wojny  

dotarły do Torunia również 
dwie Katie z dziećmi. 
Przed bombami uciekły z Zapo-
roża, miasta w południowo-
wschodniej części Ukrainy. Dziś 
obie bardzo tęsknią za mężami, 

ale myślą realnie. - Za wcześnie, 
żeby się pakować i wracać. Za-
ledwie 30 kilometrów od na-
szego domu jest wojna - mówi 
Katia, mama 4,5-letniego Saszy 
i rocznej Anji. 

Druga Katia to mama 3,5-let-
niej Wiery i o trzy lata starszego 
Saszy. Cała ta gromadka, dodat-
kowo z psem maltańczykiem, 
kolejny miesiąc żyje w miesz-
kaniu wynajętym przez NSZZ 
„Solidarność”. Dwupokojowe 

lokum na Bydgoskim Przed-
mieściu związek opłacił na pół 
roku. Tomasz Jeziorek, prze-
wodniczący związkowego re-
gionu, albo któryś z jego współ-
pracowników, stara się tutaj 
wpadać raz na tydzień-dwa. Za-
wsze z zakupami, czasem z ko-
pertą. 

- Ale z tą pomocą to trzeba 
tak dyskretnie i delikatnie. „Na-
sze Katie” to po pierwsze, bar-
dzo zaradne kobiety. Po drugie, 
mają wsparcie finansowe swo-
ich rodzin z Ukrainy. A po trze-
cie - nie chcemy ich urazić. To 
naprawdę dzielne i honorowe 
kobiety - podkreśla Jeziorek. 

Codzienne życie obu ukra-
ińskich matek koncentruje się 
teraz wokół dzieci. Część gro-
madki miała w zeszłym tygo-
dniu pójść pierwszy raz 
do przedszkola. Start się jednak 
opóźnił, bo maluchy się pocho-
rowały. Szczęśliwie, już im le-
piej. 

- Opieka lekarska? Zanim 
o to zapytaliśmy, okazało się, że 
panie już się zapisały do przy-
chodni. Konto w banku? Gdy 
spieszyliśmy z informacjami - 
panie już miały rachunki zało-
żone. W Toruniu środowisko 
ukraińskich uchodźców jest 
bardzo zgrane i matki błyska-
wicznie wymieniają się wie-
ściami, poradami. Problem był 
tylko z numerem PESEL, bo 
po prostu długo trwało jego za-
łatwianie. Tak to się przecią-
gało, że już mieliśmy plan wy-
wiezienia „naszych Kati” do ja-
kiejś podmiejskiej gminy, gdzie 
kolejki były krótsze - wspomina 
ze śmiechem Tomasz Jeziorek. 

Obie Katie żyją w zawiesze-
niu. Tęsknią. Myślą o powrocie 
albo ściągnięciu mężów do Pol-
ski. - Mój miał nawet pomysł, 
by założyć tu mały, własny biz-
nes - jest budowlańcem - ale nie 
dostał pozwolenia; został 
w Ukrainie - mówi Katia. 
I wtedy drży jej głos. 

Tutaj żyją z dnia na dzień, bo 
trudno coś planować, ale ducha 
nie tracą. - I Toruń bardzo nam 
się podoba. Jest piękny i taki 
w sam raz. W 20 minut można 
dotrzeć wszędzie: na zakupy, 
do lekarza, na spacer. Nasze 
ulubione miejsca: starówka 
i park na Bydgoskim Przedmie-
ściu - zdradza Katia.  

Anja i Tatiana 
Anja, mama dwuletniej có-

reczki i nastoletniego syna, 

UCIEKAŁY DLA DZIECI,  
WRACAJĄ DLA NICH I SIEBIE 

przed wojną uciekła spod Char-
kowa. Jest z nimi babcia Ta-
tiana. Znalazły schronienie 
na farmie „I-HA-HA” w Prze-
cznie, w podtoruńskiej gminie 
Łubianka; tę agroturystykę pro-
wadzi Magdalena Szwecho-
wicz-Lament i jej mąż Stani-
sław. 

Ukraińscy goście do dyspo-
zycji dostali domek gospodar-
czy i ziemię. Ponieważ rodzina 
pochodzi ze wsi, kobiety 
szybko zainteresowały się 
uprawą warzyw i kwiatów. 
Chciały zarobić na swoje utrzy-
manie,  zabrały się za pieczenie 
ciast i lepienie pierogów. Zamó-
wień do Wielkanocy miały 
mnóstwo. 

Dziś Anja codziennie rano 
wsiada na rower i po 7 minu-
tach jest już w pracy. Zatrud-
niła się w pobliskim zakła-
dzie, przy produkcji. - Z za-
wodu jest księgową. U nas 
pracuje tak, jak to jest moż-
liwe. Ma coraz więcej koleża-
nek; coraz lepiej też mówi 
po polsku - opowiada pani 
Magdalena. 

Tatiana najlepiej czuje się 
w ogrodzie i w kuchni. Do-
gląda stworzonego przez sie-
bie warzywnika, ale wzdycha, 
że to jednak nie taki, jak 
w domu. Gdy tylko są zlece-
nia, piecze i gotuje. -Bardzo 
tęskni za domem i mam wra-
żenie, że ciężej znosi los, niż 
jej córka. Jednak za wcześnie 
jeszcze, by planować powrót - 
mówi polska gospodyni 
na farmie. 

Dzieciaki? Adaptują się. 
Dwulatce przychodzi to łatwiej. 
Nastolatkowi trudniej. Wszyscy 
jednak, od najmłodszego 
po najstarszego gościa z Ukra-
iny, chętnie uczą się polskiego 
- to Magdalena Szwechowicz- 
-Lament podkreśla.  

- Rozmów o wojnie staramy 
się unikać. Tęsknoty Anji 
za mężem i dzieci za ojcem nie 
da się opisać. Nawet, gdyby 
chciał, nie dołączy do rodziny. 
Pracuje na poczcie, czyli jest 
w służbie państwowej. Zostaje 
pod Charkowem - kończy pani 
Magdalena. 

*** 
Rozstania ukraińskich i pol-

skich matek są bardzo trudne. 
Towarzyszy im jednak na-
dzieja, że żegnanej Ukraince 
i jej dzieciom przyszłość przy-
niesie spokój. I wiara, że się 
jeszcze spotkają. ą

Katia i Wieruszka uśmiechnięte, bo bezpieczne, ale serca przepełnia im tęsknota 
za rodziną, która została w ogarniętej wojną ojczyźnie. Na razie żyją w Toruniu
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Halina z Bogdanem i Matwiejem już wróciła do rodzinnego Łucka. Z Torunia zabrała 
wspomnienie wsparcia i spokoju oraz nadzieję na spotkanie z Małgorzatą po wojnie
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H
uggy Wuggy, postać 
z gry komputerowej, to 
uroczy niebieski stwo-
rek, który uwielbia się 
przytulać. Potem jed-
nak w morderczym 

uścisku zadusza swoją ofiarę 
na śmierć. Czerwone usta Huggy 
Wuggy to krew ofiar. Do przed-
szkoli w całym kraju wkroczył 
tylko na pozór przyjazny pluszak 
Huggy Wuggy, a dzieci szepczą 
sobie do ucha „przytul mnie, to 
cię zabiję”. Pedagodzy apelują 
do rodziców, aby pilnować, co 
dzieci oglądają w telefonach. 
Skutki oglądania Huggy Wuggy, 
gry o zabijaniu, w wieku przed-
szkolnym mogą być nieodwra-
calne w skutkach.  

Niestety, mamy powtórkę ze 
Squid Game. Tym razem to 
moda na niebieskiego pluszaka, 
a na place zabaw i szkolne kory-
tarze wkroczyła nowa zabawa 
w zabijanie. 

Apel do rodziców  
Pani Katarzyna, nauczycielka 

w przedszkolu, zareagowała na-
tychmiast, gdy w szatni zoba-
czyła niebieskie stworki. 

- Co najmniej czworo dzieci 
przyniosło ze sobą pluszaka 
Huggy Wuggy do przedszkola. 
A koleżanka z najstarszej grupy 
słyszała cały czas, jak dzieci po-
wtarzały między sobą Huggy 
Wuggy-Huggy Wuggy. Zaintere-
sowałyśmy się, o co chodzi, 
i sprawdziłyśmy, kim jest ten 
Huggy Wuggy - opowiada pani 
Kasia. - Strony internetowe za-
częły nas kierować na bardzo 
niepokojące treści. Okazało się, 
że Huggy Wuggy wywodzi się 
z gry survival horror 16+, co 
oznacza, że gra dostępna jest dla 
osób powyżej 16. roku życia. 
Moim zdaniem gra powinna być 
dostępna tylko dla osób doro-
słych. Chodzi o to, że w grze 
Huggy Wuggy przytula, aby za-
bijać swoje ofiary. Nauczycielka 
z przedszkola w Słupsku opisy-
wała sytuację, kiedy chłopiec 
na podwórku dusił swojego ko-
legę na placu zabaw. Kiedy zain-
terweniowała, chłopiec odpo-
wiedział, że bawi się w Huggy 
Wuggy. Te sytuacje popchnęły 
nas do tego, aby wystosować 
apel do rodziców na oficjalnym 
profilu przedszkola na Facebo-
oku - mówi nauczycielka. 

„Czy słyszeliście Państwo 
o śmiesznym stworku Huggy 
Wuggy? Z pewnością tak, ponie-
waż widzimy takie przytulanki 
w przedszkolnej szatni. (...) Gdy 
ta maskotka pojawiła się w na-
szym przedszkolu, zapytaliśmy 
dzieci, czy znają i oglądali Huggy 
Wuggy. Odpowiedź była oczy-
wiście twierdząca. Dlatego pro-
simy Państwa o kontrolę 
nad tym, co oglądają dzieci 
w sieci i w TV. 

Chcemy jednocześnie uświa-
domić tych z Państwa, którzy 
nie mieli pojęcia, z czym zwią-
zana jest ta maskotka”. 

Część rodziców kompletnie 
nie jest świadoma tego, kim jest 
niebieski stworek z krwistymi 
ustami, a inni świadomość mają, 
ale problemu nie widzą. Na-

uczycielka rozmawiała z mamą 
trzylatka, który przyszedł 
do przedszkola z upiornym fu-
trzakiem. 

- Mama powiedziała, że sy-
nek oglądał filmik z gry z tele-
fonu u starszego kuzyna, a ona 
sama widziała fragment, ale nie 
widziała tam nic strasznego ani 
zdrożnego. Tłumaczyłam ma-
mie, że może niektóre filmiki 
o stworku nie są szkodliwe, ale 
to wszystko wywodzi się z gry, 
w której ta postać jest mordercą 
i zabija. Jest drastyczna i agre-
sywna - mówi pani Katarzyna. 

Maskotki może nie wyglą-
dają tak groźnie - są zrobione 
w kilku wersjach kolorystycz-
nych. Choć w oryginale Huggy 
Wuggy jest niebieski, ma długie 
kończyny i szkaradny uśmiech 
z czerwonymi ustami, a na jego 
ostrych kłach widać czerwień 

imitującą krew, to w sklepach 
znajdziemy go w wersji różowej 
czy tęczowej. 

Część rodziców  
nie widzi problemu 
- Bardzo ważne jest, aby 

oswajać dziecko z takimi absur-
dalnymi straszakami, żeby nie 
bało się absurdalnego życia - pi-
sze jeden z rodziców. Inna 
mama dodaje: - Nie zamknie się 
dziecka w złotej kopule. Wtó-

ruje jej inny tata: - Moje pokole-
nie za dzieciaka grało np. w grę 
Mortal Kombat. Każdy, kto w to 
grał, wie, jak brutalna to była 
zabawa. A tu jakiś stworek z zę-
bami rodzi większe emocje niż 
konkurs Eurowizji. 

- Jeszcze żadna maskotka 
nigdy nikogo nie zabiła - pisze 
jeszcze ktoś inny. Nauczycielka 
jest zaskoczona - jak mówi - 
hejtem, jaki spadł na wycho-
wawców. 

- Maskotka Huggy Wuggy, 
oczywiście, nic nikomu nie 
zrobi, ale rodzice muszą mieć 
świadomość, skąd ta postać się 
wywodzi i skąd ich dziecko zna 
tę postać. Należy kontrolować, 
co dzieci oglądają na telefonach. 
Czasami rodzic włączy niewinną 
bajkę o koniku little pony, ale 
po nim wyświetlają się automa-
tycznie kolejne, już niekoniecz-
nie o konikach. Dzieci oglądają 
na Youtube treści drastyczne, co 
może być katastrofalne w skut-
kach - apeluje nauczycielka. - 
Kiedyś wzorce były inne, dzisiaj 
dzieci bardzo dużo czasu spę-
dzają, oglądając filmiki w inter-
necie i wzorce niestety też są 
inne. Więc nie powinniśmy po-
równywać naszych czasów 
do współczesnych. Dzieci nie od-
różniają świata fikcji od rzeczy-
wistego i wszystko z bajki prze-

noszą do życia. Naprawdę już 
w przedszkolu obserwujemy 
wiele takich zachowań u dzieci. 

Taka sama sytuacja była 
po serialu „Squid Game”, w któ-
rym bohaterowie grają w na po-
zór dziecinne gry, ale w każdym 
odcinku ktoś ginie. - Dzieci w naj-
starszej grupie doskonale znały 
te odcinki i odzwierciedlały te 
„zabawy” na placu zabaw. Skąd 
znały? Musiały oglądać serial - 
mówi wychowawczyni. 

Pedagog: Rodzice są 
leniwi i wygodni 
Z nauczycielką zgadza się pe-

dagog Rafał Nosewicz, dyrektor 
Poradni Pedagogiczno-Psycho-
logicznej w Słupsku. - Agresja ro-
dzi agresję. Kiedy dziecko ogląda 
takie treści, staje się to jego ży-
ciem. Jeśli bohater gry ma kilka 
żyć, dzieciom też się wydaje, że 
człowiek ma kilka żyć. Przed laty 
była sytuacja, kiedy wnuczek za-
strzelił swoją babcię z pistoletu 
taty policjanta, bo wydawało mu 
się, że babcia ma kilka żyć. Nie-
wątpliwie jest to szkodliwe dla 
dzieci. Kiedyś rodzice zabraniali 
nam oglądać drastyczne obrazki 
w książkach, a teraz rodzice - 
chcąc mieć święty spokój - włą-
czają bajki na telefonie i komplet-
nie nie interesują się tym, co 
dziecko ogląda - mówi pedagog. 

Wydaje się, że rodzice stracili 
kontrolę, ale zdaniem pedagoga, 
rodzice po prostu nie chcą tej 
kontroli. - Widzę to w naszej po-
radni. Przychodzą rodzice 
z dzieckiem i czekając w koryta-
rzu na wizytę, cała trójka patrzy 
się w telefon. Każdy w swój. 
Kompletnie ze sobą nie rozma-
wiają. Kiedy pytam tatę, w co syn 
gra, tata nie ma pojęcia i kom-
pletnie go to nie interesuje. 

Skutki mogą być katastro-
falne. - Dziecko zrobi koledze 
krzywdę i nie będzie miało nawet 
świadomości, że zrobiło źle. 
Po obejrzeniu drastycznych scen, 
kiedy futrzak Huggy Wuggy za-
bija, dziecko może mieć kosz-
mary nocne, nie będzie chciało 
samo spać, będzie się bało samo 
zostać w domu. Pojawiają się tiki 
nerwowe, brak koncentracji 
uwagi, agresja i autoagresja. 
Wszystko to, co jest niewłaściwe 
i niepożądane w zachowaniu 
dziecka. A rodzice przychodzą 
do poradni i mówią: „ale my je-
steśmy wspaniałym małżeń-
stwem, w ogóle się nie kłócimy, 
mąż nie jest agresywny”. Oni na-
wet nie przypuszczają, jakie 
efekty mogą wywołać idiotyczne 
i agresywne gry komputerowe. 
Zaczyna się szukanie winnych; 
„to na pewno w szkole, na po-
dwórku to usłyszał, na pewno 
nie u nas w domu”, zarzekają się 
rodzice. Szukają wytłumaczeń, 
a nie rozumieją, że przez swoje le-
nistwo - bo inaczej tego nazwać 
nie można - po prostu nie kontro-
lują tego, co robi ich dziecko. 
Kiedy pytam się rodziców: „a 
w co się państwo bawicie ze 
swoim dzieckiem”, oni robią 
duże oczy i mówią mi, że dziecko 
ma swoje zabawki, swoje gry 
i ono się bawi w swoim pokoju. 
I to jest właśnie rezultat.

Koszmarny pluszak robi furorę wśród przedszkolaków. Zabawa nim może jednak mieć fatalne skutki dla psychiki 
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DZIECI OGLĄDAJĄ NA YOUTUBE 
TREŚCI DRASTYCZNE,  
CO MOŻE BYĆ KATASTROFALNE  
W SKUTKACH. KIEDYŚ WZORCE 
BYŁY ZUPELNIE INNE

„PRZYTUL MNIE, A CIĘ 
ZABIJĘ”. LALKA,  

KTÓRA MOŻE BYĆ 
NIEBEZPIECZNA

Huggy Wuggy to postać z gry dla nastolatków.  
Przytula, by zabijać. Zabawka zdobywa popularność wśród 

najmłodszych. Pedagodzy apelują, by jej nie kupować

Magdalena Olechnowicz
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J
ózef Piłsudski wychowy-
wał się w domu rodzinnym 
w kulcie powstania stycz-
niowego. Podziwiał boha-
terstwo i poświęcenie jego 
uczestników. Byli dla niego 

wzorem oraz inspiracją dla pod-
jęcia idei walki zbrojnej o niepod-
ległość Polski. Piłsudski uważał, 
że na każdym pokoleniu Pola-
ków spoczywa taki obowiązek. 
Józef Piłsudski to przede wszyst-
kim twórca Legionów, architekt 
niepodległości i zwycięski wódz 
wojny polsko-bolszewickiej. 
Dziś już niewielu pamięta, że 
Marszałek nazywany był przez 
większość obywateli II Rzeczy-
pospolitej Dziadkiem. Był bez 
wątpienia człowiekiem wiel-
kiego formatu, pozostając 
przy tym normalnym i ludzkim. 
Pozostawił po sobie ogromną 
liczbę przemówień i powiedzeń. 
Niektóre zdają się nie tracić 
na aktualności. „W Polsce wszy-
scy krzyczą, iż mają rację”, „Parę 
pokoleń minąć musi, zanim 
stworzy się znowu państwowa 
kultura polska”, „Złe zwyczaje 
sejmowe są gorsze od złej kon-
stytucji”, „Słabość ma zawsze 
jedną konsekwencję - zamiłowa-
nie do wielkich słów bez treści”. 
Zamiast po raz setny spisywać 
życie Dziadka i przypominać 
o jego czynach i walce o niepod-
ległą i odrodzoną Rzeczpospolitą 
postanowiłem oddać mu głos, 
przypominając w ten sposób nie 
tylko jego wielkość i przenikli-
wość, lecz także wskazać na wy-
jątkową ponadczasowość prze-
myśleń i myśli wypowiedzia-
nych przez Marszałka. Jak wiele 
z nich nie straciło na aktualności, 
a znakomita większość dosko-
nale pasuje do sytuacji Polski 
przełomu XX i XXI wieku.  

Fragmenty 
przemówienia 
Marszałka Józefa 
Piłsudskiego 
do przedstawicieli 
stronnictw sejmowych 
wygłoszonego 29 maja 
1926 roku: 
 
[...] Nie będę się wdawał 

w dyskusję nad wypadkami 
majowymi. Zdecydowałem się 
na nie sam, w zgodzie z wła-
snym sumieniem, i nie widzę 
potrzeby z tego się tłumaczyć. 

Głównymi powodami obec-
nego stanu rzeczy w Polsce - to 
jest nędzy, słabizny wewnętrz-
nej i zewnętrznej - były złodziej-
stwa, pozostające bezkarne. Po-
nad wszystkim w Polsce zapano-
wał interes jednostki i partii, za-
panowała bezkarność za wszel-
kie nadużycia i zbrodnie. 

[...] Rozwielmożniło się 
w Polsce znikczemnienie ludzi. 
Swobody demokratyczne zo-
stały nadużyte tak, że można 
było znienawidzieć całą demo-
krację. Interes partyjny przewa-
żał ponad wszystko. Partie 
w Polsce rozmnożyły się tak 
licznie, iż stały się niezrozu-
miałe dla ogółu. To wszystko 
skierowane było przeciw każ-
demu, kto reprezentował pań-
stwo. Tych reprezentujących 

państwo było trzech: mnie, 
jako Naczelnikowi Państwa, 
obrzydzano życie ciągłą na-
gonką, oszczerstwami i naj-
wstrętniejszymi potwarzami. 
Nie upadłem tylko dlatego, że 
jestem silniejszy od was 
wszystkich. Drugiego reprezen-
tanta wprost zamordowano, 
a moralni sprawcy tego mordu 
uszli bezkarnie. Trzeci padał 
pod ciężarem męki z powodu 
Sejmu i Senatu. Gdy byłem 
po raz ostatni w Belwederze 
u pana Wojciechowskiego, żal 
mi go było. Człowiek tajał, po-
starzał się pod wpływem pracy 
Sejmu i Senatu. Kiedy go usiło-
wałem namówić do nieulega-

nia wpływom partyjnym, od-
rzekł, że chciałby partiom 
oprzeć się, ale czuje, że ulegnie. 

[...] Wydałem wojnę szu-
jom, łajdakom, mordercom 
i złodziejom i w walce tej nie 
ulegnę. Sejm i Senat mają nad-
miar przywilejów i należałoby, 
aby ci, którzy powołani są 
do rządów, mieli więcej praw. 
Parlament winien odpocząć. 
Dajcie możność rządzącym od-
powiadać za to, czego doko-
nają. Niech Prezydent tworzy 
rząd, ale bez nacisku partyj. To 
jest jego prawo.  

[...] W rozkazie moim 
do wojska powiedziałem, że 
wziąwszy państwo słabe i le-

dwie dyszące - oddaliśmy 
obywatelom odrodzone 
i zdolne do życia. Cóżeście 
z tym państwem uczynili? 
Uczyniliście zeń pośmiewi-
sko!  Moim programem jest 
zmniejszenie łajdactw i utoro-
wanie drogi uczciwości. Cze-
kam, a zapewniam panów, że 
się nie zmienię. Trzeba przejść 
ponad partyjne interesy, dać 
oddech państwu i elektowi. 
Elekt musi posiadać honor po-
nad chęć zarobienia kilkudzie-
sięciu groszy. Jeżeli chodzi 
o mnie, to powtarzam raz jesz-
cze, że się nie zmienię. Będę 
ścigał złodziei! [...] 

To tyle, przy okazji 
wspomnienia rocznicy 
wydarzeń z 12 maja 
1926 roku. A poniżej 
kilka cytatów, które 
pokazują Marszałka 
Józefa Piłsudskiego 
z całkiem innej strony:  
 
- Czego krzyczysz... co noga? 

A tamtemu głowę urwało i nie 
krzyczy, a ty o takie głupstwo.  
Józef Piłsudski na polu bitwy 

w okresie walk legionowych. 

 

- Wam kury szczać prowa-
dzać, a nie politykę robić. Józef 

Piłsudski do swoich dawnych to-

warzyszy z PPS pod koniec 1918 

roku. 

 

- Ja tego, proszę pana, nie 
nazywam konstytucją, ja to na-
zywam konstytutą. I wymyśli-
łem to słowo, bo ono najbliższe 
jest do prostituty. Pierdel, ser-
del, burdel. O sejmokracji i sta-

nie państwa.  

 

- Panie Marszałku, a jaki pro-
gram tej partii? - Najprostszy 
z możliwych. Bić k....y i zło-
dziei, mości hrabio. Rozmowa 

hrabiego Skrzyńskiego o możli-

wości założenia przez Piłsud-

skiego partii politycznej. 

 

[...] Naród wspaniały, tylko 
ludzie k....y.  
O rodakach. 

 
[...] Czyż to trzeba być dyk-

tatorem? Jestem człowiekiem 
silnym, lubię decydować sam. 
Ale gdy patrzę na historię mo-

jej ojczyzny, nie wierzę - na-
prawdę - aby można było rzą-
dzić w niej batem. Nie lubię 
bata.  
O dyktaturze 

 

[...] Tylko dzięki zaiste nie-
pojętej, a tak wielkiej i niezba-
danej litości boskiej ludzie 
w tym kraju nie na czworakach 
chodzą, a na dwóch nogach, 
udając człowieka. 
O Polsce i Polakach 

 

[...] Choć nieraz mówię 
o durnej Polsce, wymyślam 
na Polskę i Polaków, to przecież 
tylko Polsce służę. 
O Polsce 

 

[...] Myślałem już nieraz, że 
umierając, przeklnę Polskę. 
Dziś wiem, że tego nie zrobię. 
Lecz gdy po śmierci stanę 
przed Bogiem, będę go prosił, 
aby nie przysyłał Polsce wiel-
kich ludzi. 
O Polsce 

I jeszcze kilka sentencji 
mających wymiar 
ponadczasowy: 

 
[...] Kto nie szanuje i nie ceni 

swojej przeszłości, ten nie jest 
godzien szacunku teraźniejszo-
ści ani nie ma prawa do przy-
szłości. 

 
[...] Być zwyciężonym i nie 

ulec to zwycięstwo, zwyciężyć 
i spocząć na laurach to klęska. 

 
[...] Naród, który nie szanuje 

swej przeszłości, nie zasługuje 
na szacunek teraźniejszości 
i nie ma prawa do przyszłości. 

A na zakończenie 
memento, o polityce 
zagranicznej 
i agenturze. Ważne i... 
aż przerażająco 
aktualne: 
 

O polityce zagranicznej: 

[...] W polityce zagranicznej 
nasze pole działania jest 
na wschodzie - tam możemy 
być silni. Bezsensownym jest 
wdawanie się Polski zbyt skwa-
pliwie w stosunki zagraniczne 
zachodnie dlatego, ponieważ 
tam nic innego nie może nas 
czekać, jak tylko włażenie Za-
chodowi w dupę... i bycie w tej 
dupie obsrywanym. 

 
O wszechobecnej agenturze: 

[...] Agentury jak jakieś 
przekleństwo idą dalej bok 
w bok i krok w krok. Moi pa-
nowie, gdym wziął za temat 
tę prawdę, wybrałem ją roz-
myślnie i nie dla czego in-
nego, jak dlatego, aby kropkę 
nad „i” postawić, aby nie 
było powiedziane, że my 
musimy menażować prawdy 
agentury. Polskę, być może, 
czekają i ciężkie przeżycia. 
Podczas kryzysów - powta-
rzam - strzeżcie się agentur. 
Idźcie swoją drogą, służąc je-
dynie Polsce, miłując tylko 
Polskę i nienawidząc tych, co 
służą obcym.

Jędrzej Lipski

Józef Piłsudski postanowił, że w wieku 15 lat wywoła 
powstanie i wyzwoli Polskę spod zaborów
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JÓZEF PIŁSUDSKI. 
MYŚLI I SŁOWA 

WYDAŁEM WOJNĘ SZUJOM,  
ŁAJDAKOM, MORDERCOM  
I ZŁODZIEJOM, I W WALCE  
TEJ NIE ULEGNĘ 

Urodził się 5 grudnia 1867 
w Zułowie pod Wilnem. 
Gdy po uwolnieniu z wię-
zienia Piłsudski wrócił 
do Warszawy, 11 listopada 
1918 roku, Rada Regencyj-
na przekazała mu do-
wództwo nad polskimi 
wojskami.  
Otrzymał też misję utworze-
nia rządu narodowego, a 22 
listopada objął urząd Tym-
czasowego Naczelnika Pań-
stwa. 19 marca 1920 roku 
Piłsudski mianowany został 
Marszałkiem Polski i jako 
Wódz Naczelny dowodził 
podczas wojny polsko-bol-
szewickiej m.in. w zwycię-
skiej Bitwie Warszawskiej 
w sierpniu 1920 roku.  
Po wyborach prezydenc-
kich 9 grudnia 1922 roku Pił-
sudski złożył władzę Naczel-
nika Państwa na ręce nowo 
wybranego prezydenta Ga-
briela Narutowicza. Niedłu-
go potem, po zastrzeleniu 
prezydenta, zniechęcony 
nieskutecznością demokra-
cji parlamentarnej Marsza-
łek wycofał się z czynnego 
życia politycznego. W 1923 
roku zamieszkał w Sulejów-
ku pod Warszawą. Poślubił 
też, po śmierci pierwszej żo-
ny, Aleksandrę Szczerbiń-
ską, wieloletnią towarzyszkę 
życia. W Sulejówku Piłsud-
ski oddał się pracy literac-
kiej. Jednak po trzech la-
tach, gdy skomplikowała się 
sytuacja w kraju, narastały 
niepokoje społeczne i nara-
stał kryzys gospodarczy, 
postanowił ponownie wkro-
czyć na arenę polityczną. 
Zażądał złożenia władzy 
przez gabinet Wincentego 
Witosa, a kiedy apel nie od-
niósł skutku, 12 maja 1926 
roku dokonał zbrojnego za-
machu stanu. Na czele 
wiernych sobie oddziałów 
wkroczył do Warszawy 
i przejął władzę w pań-
stwie. Po rezygnacji Stani-
sława Wojciechowskiego 
z urzędu prezydenta Zgro-
madzenie Narodowe wy-
brało Piłsudskiego na to 
stanowisko. Nie przyjął go 
i zaproponował powierze-
nie najważniejszego pań-
stwowego urzędu prof. 
Ignacemu Mościckiemu. 
Sam objął tekę ministra 
spraw wojskowych, został 
też Generalnym Inspekto-
rem Sił Zbrojnych, który 
na wypadek wybuchu woj-
ny miał pełnić rolę naczel-
nego wodza. Dwukrotnie 
pełnił też funkcję premiera. 
Marszałek zmarł 12 maja 
1935 roku w Belwederze, 
pokonany przez chorobę 
nowotworową. Spoczął 
na Wawelu, serce zaś, 
zgodnie z jego ostatnią 
wolą, złożono w grobie je-
go matki na wileńskim 
cmentarzu Na Rossie.

BIOGRAFIA

Zamiast opowiadać po raz setny o życiu 
i dziele wielkiego Polaka, nazywanego 
Ojcem Niepodległej, jednym z wielu, 

oddajmy mu głos
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Dorota Kania, redaktor naczelna Polska Press

PRZEKAZ PISANY CYRYLICĄ 
I SZWABACHĄ

d początku napaści Rosji na Ukrainę w Polsce uaktywnili się 
ludzie, którzy w mediach zamieszczają przekaz Moskwy 
i Berlina.  Pojawiają się różnego rodzaju analizy mówiące 

o tym, ze Ukraina przegra wojnę, że wśród przegranych będą także Polska i USA. 
Na uwagę zasługuje ostatni tydzień, kiedy wypowiedzi znanych polityków rezonowały 
publikacjami na temat fatalnej kondycji ukraińskiej armii i jej przegranej. Trudno po-
dejrzewać takich polityków, jak Emmanuel Macron, Olaf Scholz czy Sylvio Berlusconi 
o naiwność i brak  politycznego wyczucia: chodziło raczej o pokazanie, że nie ma innego 
wyjścia. Pośrednio lub wprost wskazywali, że Ukraina powinna pójść na ustępstwo i zgo-
dzić się na oddanie części swojego terytorium, by zakończyć wojnę i  osiągnąć porozu-
mienie z Rosją. Prezydent Francji powiedział wprost, że „żadna ze stron nie powinna 
być upokarzana ani wykluczana, jak to miało miejsce w przypadku Niemiec w 1918 roku”. 
Poirytowane postawą swojego kanclerza niemieckie media publicznie zapytały, czy Olaf 
Scholz nie chce, aby Ukraina wygrała wojnę z Rosją.  

Politycy, którzy ostatnio gorliwie wypowiadają się na temat pokoju na linii Rosja-
Ukraina na warunkach Moskwy, muszą zdawać  sobie sprawę, że na tym się nie skoń-
czy. Chwilowe uspokojenie sytuacji i zaprzestanie walk da rosyjskiej armii czas 
na wzmocnienie i odbudowanie, a na zaanektowanych terenach zostaną rozmieszczone 
wojska Putina. Moskiewski satrapa nie chce i nie planuje żadnego kompromisu oraz po-
kojowego zakończenia wojny. Czeka na wykrwawienie się Ukrainy, nie licząc się ze stra-
tami własnego wojska, co zresztą nie jest żadnym zaskoczeniem dla tych, co chociaż 
trochę znają historię armii carskiej czy Armii Czerwonej.  

Co ciekawe, nie słychać głosów płynących z Francji czy Berlina o postawienie Putina 
i jego żołdaków przed międzynarodowym trybunałem za zbrodnie popełnione na lud-
ności cywilnej. Zamiast tego płynie przekaz o zakończeniu wojny i słabnącej ukraiń-
skiej armii. Także w Polsce nie brakuje takich głosów – podobne opinie wypowiadają 
niektórzy politycy i dziennikarze, których publikacje zbiegają się z prorosyjskim stano-
wiskiem europejskich hegemonów.  

Pojawiają się również opinie, że Polska ponosi dotkliwe straty finansowe, zapewnia-
jąc pobyt ukraińskim uchodźcom. Taki przekaz jest na rękę zarówno Moskwie, jak i jej 
cichym sojusznikom i nietrudno jest odpowiedzieć na pytanie, dlaczego: chodzi o pie-
niądze i wpływy, o powrót starego układu sił, w którym Polska ma odgrywać podrzędną 
rolę. Na razie jest to mało możliwe, ale trzeba pamiętać, także i u nas są politycy, dla któ-
rych neoimperialne zapędy i bandyckie działania Rosji nie są żadnym problemem.

O

Nie ma mowy o żadnym negocjowaniu i decydowaniu ponad głową Ukrainy! 
Nic o Was bez Was! Absolutnie! To żelazna zasada! Musi być przestrzegana! 

PREZYDENT ANDRZEJ DUDA PODCZAS WYSTĄPIENIA W WERCHOWNEJ RADZIE UKRAINY

Marcin Kędryna

POPRAWINY

eszłosobotni wieczór spę-
dziłem na weselu. Żenił się 
mój były szef z moją byłą 

pracownicą. Kiedy zostałem jej szefem, on prze-
stał być szefem moim, nie było więc między nimi 
formalnej podległości, czyli żadne XXI-wieczne 
normy nie zostały naruszone.  

Ślub piękny - w przedsoborowej wersji. Kiedyś 
się zastanawiałem, w czym msza trydencka prze-
szkadza Franciszkowi. Po tym, co mówi o napaści 
Rosji na Ukrainę, przestał mnie interesować. 
Współczuję tylko tym, którzy próbują sobie jakoś 
jego słowa racjonalizować (choć właściwie nie 
wiem, czy racjonalizowaniem można nazwać stra-
tegię „ale on tak wcale nie powiedział”).  

Ślub piękny. Piękna para młoda. Czyli tak, jak 
powinno być. 

Nie jestem od wesel specjalistą. Te, na których 
byłem, można by policzyć na palcach jednej ręki. 
Może ręki z dodatkowym palcem. Albo dwoma. Im 
dłużej piszę, tym więcej wesel mi się przypomina. 
W każdym razie, na zbyt wielu nie byłem. Trudno 
mi więc dostrzegać jakieś w ich przebiegach niety-
powości. Niby trudno, ale w tym przypadku, 
trudno było nie zauważyć, jak między zupą (którą 
był krem z białych warzyw, świadczący - według 
lepszych ode mnie znawców wesel - o wyraźnie 
mieszczańskim charakterze uroczystości), a dru-
gim daniem, kilku panów siedzących przy sąsied-
nim stoliku, wstało, wyszło i pojechało do Kijowa.  

Pozostawione przez nich panie miałyby coś z ar-
chetypu żony XIX-wiecznego powstańca, ale 
w związku z tym, że dla większości nie była to 
pierwsza taka sytuacja - trudno je przebrać 
w czarne suknie. Miałem szczerą ochotę z dwoma 
z tamtych panów dłużej porozmawiać, racja stanu 
jednak była ważniejsza. Zająłem się więc impre-
zowaniem. Efekt był taki, że w niedzielę ja dogory-
wałem, a oni, członkowie prezydenckiej delegacji, 
w Kijowie robili coś naprawdę dużego.  

W poniedziałek, kiedy w końcu udało mi się 
dojść do siebie, spotkałem się z lecącą do Davos 
Julią Mendel, byłą rzeczniczką prezydenta Zełeń-
skiego. Mówiła, że nie widziała, żeby wcześnej ja-
kieś wydarzenie miało na Ukrainie tak wielki 
oddźwięk, jak przemówienie prezydenta Andrzeja 

Z
Dudy w Werchownej Radzie. Że wszyscy o tym 
mówili. Telewizje, media społecznościowe, lu-
dzie, wszyscy. Nie trzeba było być na Ukrainie, 
żeby to zobaczyć. Komentarze ukraińskich poli-
tyków: bez pomocy Polski byłoby bardzo źle. I nie 
chodzi tylko o przyjętych przez Polaków Ukraiń-
ców, chodzi o głos Polski na arenie międzynaro-
dowej. Głos, który tym razem nie brzmi: podpisz-
cie porozumienie albo wszyscy zginiecie. Tym ra-
zem, gdy tzw. wielcy europejscy zaczynają prze-
bąkiwać o tym, że Ukraina powinna odpuścić, Pol-
ska mówi głośno, że nawet jej tego nie można pro-
ponować. No i tak się składa, że tych polskich słów 
wszyscy słuchają. O tym, że Polska staje się lide-
rem tej części Europy, słyszymy nie od ludzi 
z dziwnych think-tanków, nie czytamy w sponso-
rowanych tekstach. To się po prostu dzieje.  

Nie jestem w stanie podobnego współczucia, 
jak wobec próbujących racjonalizować Franciszka, 
znaleźć w sobie dla ludzi, którym się wali od lat bu-
dowana konstrukcja: Polska jest zbyt słaba, by pro-
wadzić samodzielną politykę zagraniczną, miejsce 
Polski jest w drugim szeregu, za europejskimi lide-
rami, których odpowiedzialną politykę musi 
wspierać. Dziś, gdy ta polityka wykopyrtnęła się 
z takim trzaskiem, że każdego chyba obudziło, 
mają ci ludzie wielki problem. Bo jak tu przyznać, 
że Lech Kaczyński miał rację? Jak, że Polska pro-
wadzi politykę wschodnią, i ta polityka przynosi 
skutki? Jak wytłumaczyć, że prezydent Stanów 
Zjednoczonych (ten, który miał być śmiertelnie ob-
rażony i nie chcieć mieć z Polską nic wspólnego) 
przylatuje do Polski, chwali Polskę, wspiera Polskę? 
Nie mogę znaleźć współczucia. Małe to jest bardzo, 
ale muszę przyznać, że z radością patrzę, jak się 
wiją. Z tego powodu naprawdę żałuję, że Tomasz 
Lis przestał być naczelnym „Newsweeka”.  

Tomasz Lis nie ukrywa, iż uważa, że dzienni-
karz może mieć poglądy. I to szanuję. Można od-
nieść wrażenie, że Tomasz Lis uważa, że dzienni-
karz może mieć poglądy wyłącznie takie jak To-
masz Lis. I tego nie szanuję. Choć psychologicznie, 
takie myślenie jest łatwe do wytłumaczenia.  

*** 
W Kijowie pierwszy raz byłem w 1988 roku. 

Zaprowadzili nas wtedy pod grób Nieznanego 
Żołnierza. Usłyszeliśmy, że młode pary po ślub-
nej ceremonii składają tam kwiaty. Nie mam po-
jęcia, czy zwyczaj przetrwał do dziś. Wysyłanie 
gości weselnych do Kijowa raczej zwyczajem się 
nie stanie, ale - jak każde służące dobrej sprawie 
działanie - powinno przynosić szczęście. Wero-
niko, Mieszku, wszystkiego dobrego! 
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W środę w całej Polsce zapło-
nęły światła ku czci Witolda Pi-
leckiego. To dobry sposób 
na pielęgnowanie pamięci 
o Rotmistrzu? 
Na pewno jest to dobry sposób 
na przypomnienie jego osoby. 
W badaniach sondażowych 
dotyczących Żołnierzy Wyklę-
tych, do których jest zaliczany, 
jest postacią rozpoznawalną, 
choć ustępuje miejsca Danucie 
Siedzikównie „Ince”. Osoba 
Rotmistrza jest przypominana 
kilkakrotnie w ciągu roku 
przy okazji różnych wydarzeń: 
gdy wspominamy pierwszy 
transport do Oświęcimia i jego 
misję wywiadowczą w tym 
miejscu, kiedy przypominamy 
o informowaniu świata za-
chodniego o tym, co działo się 
w Auschwitz. To wszystko są 
momenty, które pozwalają 
na przypominanie o rotmistrzu 
Witoldzie Pileckim. Jego bio-
grafia jest tak bogata, że można 
go przywoływać również 
przy poruszaniu innych tema-
tów. Wystarczy wspomnieć 
jego udział w walkach Samo-
obrony Wileńskiej w 1919 roku 
czy udział w kampanii wrze-
śniowej 1939 roku. To 
wszystko ważne tematy, w któ-
rych obecny jest Rotmistrz. 

Przypominaliśmy osobę Rot-
mistrza, ale dopiero niedawno 
Go „odzyskaliśmy”. Czy mo-
żemy powiedzieć, że już rze-
czywiście Witold Pilecki został 
„odzyskany” dla naszej świa-
domości społecznej? 
- Rotmistrz należał do tych 
osób, które system komuni-
styczny skazał na śmierć nie 
tylko fizyczną, ale również 
na śmierć przez zapomnienie. 
Został nie tylko skrytobójczo 
zamordowany, bo w taki spo-
sób wykonano egzekucję - 
strzałem w potylicę, ale sta-
rano się zatrzeć wszelkie ślady 
po tej osobie. Jego zwłoki nie 
zostały wydane rodzinie, nie 
odbył się normalny pogrzeb - 
został pochowany po cichu, 

po kryjomu, wciąż nie wia-
domo gdzie. Przypuszczamy, 
że jest to obszar kwatery 
na „Łączce” na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach 
w Warszawie. O Rotmistrzu Pi-
leckim można było zacząć mó-
wić dopiero po roku 1990, bo 
wtedy rozpoczął się żmudny 
proces przywracania jego pa-
mięci. Czy jest już postacią do-
statecznie „przywróconą"? Ilu 
jest ludzi, tyle jest zdań. Kiedy 
rozmawiamy wśród osób zaan-
gażowanych w edukację histo-
ryczną, zawsze wypada bardzo 
narzekać, że poziom świado-
mości Polaków jest bardzo ni-
ski. Nie chciałbym wyjść 
na optymistę, ale zaryzykuję 
takie stwierdzenie: liczba do-
datków prasowych, które wy-
dawane są na tematy histo-
ryczne, programów historycz-

nych nagrywanych przez różne 
stacje telewizyjne jest tak 
duża, że świadczą o potężnym 
zainteresowaniu Polaków 
swoją przeszłością. Rotmistrz 
Pilecki jest osobą, która znala-
zła się na monetach Narodo-
wego Banku Polskiego, 
na znaczkach Poczty Polskiej, 
ma swoje ulice, skwery i tablice 
pamiątkowe. Świadczy to 
o tym, że, jako społeczeństwo, 
skutecznie przywracamy pa-
mięć o tym człowieku. Inne 
pytanie jest takie, na ile przy-
swajamy tę wiedzę, która jest 
nam przekazywana? Tutaj za-
zwyczaj możemy czuć niedo-
syt. Socjologowie przygląda-
jący się takim badaniom, za-
zwyczaj wskazują, że ta świa-
domość czy pamięć jest nie-
wielka. Mamy różne rocznice, 
które są okazją, żeby o tym mó-

wić i to jest dobra okazja, żeby 
przypomnieć, że 74 lata temu 
wielki polski bohater został za-
mordowany przez władze ko-
munistyczne po krótkim i nie-
uczciwym procesie, który miał 
miejsce w marcu 1948 roku. 

Jakie to odzyskanie ma dziś 
znaczenie dla narodu pol-
skiego? 
- Jest on dla nas pewnym wzo-
rem do naśladowania, ze swo-
imi cechami charakteru i przy-
miotami, hartem ducha. Jest 
w tym naprawdę coś heroicz-
nego, w klasycznym znacze-
niu tego słowa, żeby narazić 
swoje życie i dać się złapać 
do obozu koncentracyjnego 
w Oświęcimiu. Często prze-
chodzimy do porządku dzien-
nego nad tym, że Rotmistrz 
stworzył tam konspirację, 

działał i musiał uciekać, ale 
mało kto pamięta, że w pew-
nym momencie zachorował 
na tyfus. Mógł przeżyć tą całą 
straszliwą machinę zbrodni, 
jaką stworzyli tam  hitlerowcy, 
ale mógł nie przeżyć choroby, 
która szalała w obozie. To wie-
loaspektowe ryzyko podejmo-
wane przez niego było czymś 
niezwykłym. To był człowiek, 
który od 17. roku swojego życia 
był ciągle gotowy do działania. 
Może nawet troszeczkę wcze-
śniej, bo w 1914 roku został 
harcerzem. Sam mówił o tym, 
że znajdował radość w świa-
domości tego, że może wal-
czyć. Mamy do czynienia 
z osobą, którą możemy na-
zwać urodzonym żołnierzem, 
rodzaju zagończyka, który 
spala się w działaniu, a zara-
zem, co też nam często 
umyka, mamy człowieka nie-
zwykle wyczulonego 
na piękno, o wielu talentach 
artystycznych. Witold Pilecki 
zamierzał studiować na Aka-
demii Sztuk Pięknych i chciał 
się temu poświęcić, ale po pro-
stu wydarzenia rozgrywające 
się w latach jego życia unie-
możliwiły mu to. Niewątpliwie 
jest to interesująca postać 
warta zgłębiania i rozważania. 

Tegoroczne obchody mają wy-
jątkowy wymiar, bo odbywają 
się w momencie rosyjskiej 
agresji na Ukrainę, a działania 
wojenne toczą się blisko na-
szych granic. Czy historia Rot-
mistrza może być pokrzepie-
niem i nieść nadzieję w tym 
trudnym momencie? 
- Oczywiście, że tak. To, moim 
zdaniem, postać idealnie nada-
jąca się na wzór do naśladowa-
nia dla oficerów polskiej armii. 
Myślę, że wiele osób zgodzi się 
ze stwierdzeniem, że w chwili 
obecnej potrzebujemy takich 
Rotmistrzów Pileckich w na-
szym kraju. To też dobry wzór 
do naśladowania dla polskich 
harcerzy. Praktycznie całe 
swoje dojrzewające życie, wła-
śnie jako harcerz, poświęcił 
obronie swojej małej ojczyzny, 
jaką była Wileńszczyzna. To 
wtedy w oddziałach lotnych 
Samoobrony brał udział w wal-
kach z bolszewikami. 

Czy Witold Pilecki to najwięk-
szy polski bohater XX wieku? 
- Polska obfituje w wielkich bo-
haterów. Zapewne rozpoczęli-
byśmy wymienianie ich od po-
wszechnie otaczanego szacun-
kiem Karola Wojtyły, bez 
względu na nasze zapatrywa-
nia religijne - jestem tego 
pewny. Są też takie postacie, 
jak Irena Sendlerowa, dla wielu 
osób także pułkownik Ryszard 
Kukliński. W XX wieku mamy 
wiele postaci, które, z naraże-
niem życia, swoją postawą 
świadczyły o wyznawanych 
przez siebie wysokich warto-
ściach. Niewątpliwie Rotmistrz 
staje z nimi w szeregu. 
Na pewno jest jednym z naj-
większych żołnierzy XX 
wieku, jakich miała Polska. 

25 maja 1948 roku, o godzinie 
21.30 komuniści zabili jedne-
go z najdzielniejszych obroń-
ców Rzeczypospolitej, Żołnie-
rza Armii Krajowej, organiza-
tora ruchu oporu w niemiec-
kim obozie koncentracyjnym 
KL Auschwitz, uczestnika po-
wstania warszawskiego - rot-
mistrza Witolda Pileckiego. 
Aby uczcić pamięć bohatera, 
w środę 25 maja w godzinie 
jego śmierci w całym kraju za-
palono znicze pamięci. W Ka-
towicach, pod pomnikiem 
Rotmistrza złożono kwiaty 
i zapalono znicze. W symbo-
licznej ceremonii wzięli udział 
harcerze i przedstawiciele ka-
towickiego oddziału Instytutu 
Pamięci Narodowej. 
Rotmistrz Witold Pilecki. 
Służbę Polsce rozpoczął 
w czasie wojny z bolszewi-
kami w 1920 roku. Walczył 
również podczas kampanii 
wrześniowej 1939 roku, 
a następnie w strukturach 
Polskiego Państwa Pod-
ziemnego. Rok później, wy-
konując misję zleconą przez 
dowództwo ZWZ, dobrowol-
nie poddał się aresztowaniu 
i wywózce do niemieckiego 
obozu koncentracyjnego KL 
Auschwitz, by zdobyć infor-
macje o zbrodniach Niem-
ców i zorganizować konspi-
rację niepodległościową. 
Na skutek zagrożenia de-
konspiracją podjął decyzję 
o ucieczce, którą udało mu 
się szczęśliwie przeprowa-
dzić. W 1944 roku walczył 
w powstaniu warszawskim, 
w zgrupowaniu Chrobry II. 
Od 1945 roku służył w 2. 
Korpusie Polskim we Wło-
szech, skąd - decyzją gen. 
Władysława Andersa - wró-
cił do Polski, by odtworzyć 
rozbite po działaniach wo-
jennych struktury wywia-
dowcze, działające dla Rzą-
du RP na Uchodźstwie. Zo-
stał aresztowany w maju 
1947 roku. Pokazowy proces 
przed komunistycznym są-
dem trwał dwa tygodnie. 
Rotmistrz i jego podwładni 
zostali skazani za „szpiego-
stwo”. Orzeczono trzy kary 
śmierci i kilka długoletniego 
więzienia. Ostatecznie Tade-
uszowi Płużańskiemu i Marii 
Szelągowskiej kary śmierci 
zamieniono na dożywotnie 
więzienie. Witold Pilecki zo-
stał zamordowany strzałem 
w potylicę, wieczorem 25 
maja 1948 roku. Ciało złożo-
no w nieoznaczonym miej-
scu na warszawskich Po-
wązkach. Do 1989 roku 
wszelkie informacje o doko-
naniach i losie Witolda Pilec-
kiego podlegały w PRL ści-
słej cenzurze. W lipcu 2006 
roku prezydent Lech Ka-
czyński, w uznaniu zasług 
Witolda Pileckiego i jego od-
dania sprawom ojczyzny, 
odznaczył go pośmiertnie 
Orderem Orła Białego. 
W 2013 roku Rotmistrz zo-
stał pośmiertnie awansowa-
ny na pułkownika.

Ryszard Mozgol, Naczelnik OBEN IPN w Katowicach
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 25 maja była 74. rocznica śmierci rotmistrza Witolda Pileckiego. 
O odzyskiwaniu osoby Rotmistrza dla naszej historii oraz o jego 
współczesnym znaczeniu rozmawiamy z Ryszardem Mozgolem, 
naczelnikiem Oddziałowego Biura Edukacji Narodowej IPN 
w Katowicach

Potrzebujemy dziś takich 
Rotmistrzów Pileckich 
w naszym kraju

Marcin Śliwa

PULSA
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W
spółcześnie imię „Alojzy” nie jest 
modne, ale około sto czy dwieście 
lat temu na Śląsku prawie co dzie-
siąty chłopak to był Alojzy, Alojz, 
Alojzek, Lojz, Lozik, Lojzij, Lojzek 
abo Alojziczek czy Lojziczek. 

Przykładowo mój ojciec i pradziadek - to 
Alojzy. Jednak ponad wszelką wątpliwość naj-
słynniejszym śląskim Alojzem był Alojz Ficek. 
Był Ślązokiem z okolic Opola, który został 
księdzem i ostatnie 36 lat życia był probosz-
czem w Piekarach Śląskich. Tam wśród swo-
ich parafian oraz innych Ślązoków zauważył 
niezwykle niebezpieczną plagę pijaństwa. Zja-
wisko było tak powszechne, że znalazło swoje 
odbicie nawet w śląskiej mowie, która doro-
biła się wyjątkowo wiele słów na określanie 
pijaków i pijaństwa. Przykładowo: pijus, pi-
jok, łożyrok, łożryty, łochlapus, nacinkany, 
naprany, narąbany, nażgany, natrinkowany, 
słepoń, duldała, duldok, liderok, ochlany, na-
bąbiony, nawalony... Wobec tego zagrożenia 
pijaństwem, duchowieństwo śląskie zaczęło 
propagować ruch trzeźwościowy. Jednak naj-

większym animatorem tego ruchu był właśnie 
nasz ks. Alojz. Korzystał on z tego, że do jego 
kościoła w Piekarach Śląskich przybywało 
wiele pielgrzymek do obrazu Matki Boskiej 
Piekarskiej. To stanowiło wyjątkową okolicz-
ność prowadzenia skutecznej akcji trzeźwo-
ściowej. Jego działalność przyniosła nieocze-
kiwanie wielki i szybki sukces. W latach 1844-
1846 prowadzona z Piekar akcja trzeźwo-
ściowa objęła prawie cały Górny Śląsk i alko-
holu wyrzekło się około pół miliona ludzi, co 
przy ówczesnym zaludnieniu oznaczało pra-
wie wszystkich dorosłych mieszkańców na-
szego regionu. Zapanowała wówczas praw-
dziwa moda na trzeźwość. Już tylko po roku 
prowadzenia tej akcji na Górnym Śląsku zban-
krutowało 85 gorzelni, zaś 206 wstrzymało 
produkcję. Potentaci spirytusowi, głównie Ży-
dzi, uznali akcje trzeźwościowe za przejaw an-
tysemityzmu. Straty z tytułu podatków od al-
koholu miał również rząd pruski, ale król Prus 
Fryderyk Wilhelm IV doceniał i popierał dzia-
łalność ks. Alojza. Niestety nic nie trwa wiecz-
nie. Ten pożyteczny ruch trzeźwościowy 

na Górnym Śląsku osłabł po 1846 roku, co było 
związane z wielką epidemią tyfusu. Ludzie 
w panice przed zachorowaniem „dezynfeko-

wali się i leczyli gorzołką”. Odżyła zabójcza 
opinia o „zdrowyj gorzołce”, która wśród nie-
których trwa do dzisiaj.

PULSA

Marek Szołtysek

SPRAWA PEWNEGO ALOJZA

Ten śląski Alojz, czyli ks. Alojzy Jan Ficek (1790-1862), sprawił, że Ślązoki przestali 
pić. Ale to było dawno!

REKLAMA 0010508240REKLAMA 0010467476
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W kwietniu inflacja w Pol-
sce – w ujęciu rocznym  
– wzrosła do 12,4 proc.  
(w marcu było to 11 proc.), 
 czyli najwyższego pozio-

mu od ponad 20 lat.  
A zdaniem ekonomistów, 
to jeszcze nie koniec pod-

wyżek. Szczyt prognozo-

wany jest na czerwiec lub 
lipiec, gdy inflacja  
w naszym kraju może 
sięgnąć nawet 15 proc.
- O tym, że inflacja  
w Polsce jest realnym 
problemem, nie trzeba 
nikogo przekonywać. 
Jednak opublikowane 
niedawno przez NBP 
dane dotyczące inflacji 
bazowej (nieuwzględnia-

jącej cen energii elek-

trycznej i żywności, które 
teoretycznie najmocniej 
napędzają wzrost cen)  
na poziomie 7,7 proc., nie 
napawają optymizmem. 
W połączeniu z możliwą 
recesją i podwyżkami 
stóp procentowych, daje 
to niezbyt optymistyczny 
scenariusz stagflacyjny  

– komentuje Michał Te-
kliński, dyrektor ds. ryn-

ków międzynarodowych 
w Grupie Goldenmark.

Jak zabezpieczyć się 
przed inflacją?
Coraz więcej osób zadaje 
sobie pytanie: jak  
w takich warunkach eko-

nomicznych chronić swo-

je oszczędności?  
Na myśl przychodzą nam 
nieruchomości (choć 
rosnące stopy procento-

we najprawdopodobniej 
zahamują boom mieszka-

niowy), obligacje skarbo-

we indeksowane inflacją 
(pamiętajmy jednak  
o podatku Belki), akcje 
(indeksy giełdowe cechu-

ją się jednakże dużymi 
wahaniami), a także me-

tale szlachetne, w tym 
przede wszystkim złoto.
- O złocie mówi się czę-

sto, że przenosi wartość 
pieniądza w czasie, dzię-

ki czemu chroni siłę na-

bywczą naszych portfeli. 
Zawdzięcza to stabilnej 
ilości dostępnego krusz-

cu. Podaż złota zwiększa 
się corocznie o niecałe 
dwa procent, a przyrost 
ten z roku na rok jest co-

raz mniejszy, gdyż maleje 
liczba dostępnych złóż, 
zaś w wielu miejscach 
wydobycie kolejnych ton 
złota wiąże się z coraz 
większymi kosztami.  
W odróżnieniu od złota, 
ilość pieniądza w go-

spodarce zwiększa się 
znacznie szybciej – tłu-

maczy Michał Tekliński 
z Goldenmark.
Myśląc o zabezpiecze-

niu przed inflacją, warto 

zwrócić uwagę na fakt, że 
złoto stanowi także prze-

ciwwagę dla dolara ame-

rykańskiego, z którym 
jest historycznie powiąza-

ne. Jest także surowcem, 
a więc występuje tutaj 
skomplikowana relacja 
pomiędzy kosztami wydo-

bycia (zawierającymi in-

flację), a ceną giełdową. 
- Cena złota nie może  
nie uwzględniać inflacji, 
ponieważ spowodowało-

by to spadek rentowności 
spółek wydobywczych, 
które w dłuższej perspek-

tywie zmuszone byłyby 
do ograniczenia podaży, 
co przy względnie stałym 
popycie spowodowałoby 
wzrost ceny złota. Inflacja 
jest zatem wliczona w 
cenę złota. I nawet jeśli 
w krótkim terminie kurs 
podlega wahaniom, w 
długiej perspektywie kru-

szec zawsze ustawi się w 
odpowiedniej pozycji do 

pieniądza fiducjarnego – 
zaznacza ekspert.
Podsumowując: histo-

rycznie to właśnie kró-

lewski kruszec stanowił 
najlepsze zabezpieczenie 
przed inflacją, bo jego 
cena rosła w trudnych 
warunkach rynkowych. 
Jeśli myślisz o zabez-

pieczeniu oszczędności 
przed utratą wartości, 
złoto od tysięcy lat stano-

wi naturalny wybór  
w niespokojnych cza-

sach.

W złoto nie inwestujemy, 
w złocie oszczędzamy
Królewski kruszec często 
rozpatrywany jest, dosyć 
niesłusznie, w kontekście 
inwestycyjnym. Patrzymy 
na wykresy, zastana-

wiamy się nad stopami 
zwrotu. Jednak im lepiej 
ktoś rozumie złoto, tym 
większe wykazuje zro-

zumienie dla faktu, że to 

aktywo strategiczne, dłu-

godystansowe. 
- Dlatego też nie do koń-

ca słusznym jest emocjo-

nowanie się krótkotermi-
nowymi trendami, które 
przez media traktowane 
są jako kolejny „koniec 
złota jako bezpiecznej 
przystani”. Ileż to już razy 
ten koniec był ogłaszany? 
Ile razy coś było „nowym 
złotem”, choćby bitco-

in – skądinąd zupełnie 
niesłusznie? A jednak 
ostatnie lata pokazały, że 
w trudnych chwilach to na 
królewski kruszec można 
liczyć – zaznacza przed-

stawiciel Goldenmark.
Myśląc o stabilizującej 
roli złota, warto pa-

miętać, że czerpie ono 
korzyści ze zróżnicowa-

nych źródeł popytu: to 
długoterminowa lokata 
kapitału, aktywo rezer-
wowe dla banków cen-

tralnych, jest kupowane 

jako biżuteria, ale także 
jako komponent techno-

logiczny. Jest surowcem 
niezastąpionym, obec-

nym w naszej cywilizacji 
od tysięcy lat. Zawsze 
było nośnikiem wartości 
i najpewniej zawsze nim 
pozostanie, za dziesięć, 
pięćdziesiąt czy sto lat.
- Dlatego złoto stabilizuje 
portfel. Dojrzały, ceniący 
sobie spokój  
i bezpieczeństwo inwe-

stor, zawsze posiada 
pewną ilość złota, która 
zminimalizuje wpływ nie-

korzystnych wiatrów na 
portfel. Jeśli aktywa szyb-

kie, korzystające z energii 
rynków do generowania 
napędu, są niczym żagiel 
dla łodzi, to złoto jest dla 
tej łodzi kotwicą, która 
pozwoli bezpiecznie prze-

czekać sztorm – dodaje 
Michał Tekliński.

Gdzie kupić złoto  
w Katowicach?
Złote sztabki i monety 
można kupić „od ręki” 
w katowickim salonie 
Goldenmark przy ulicy 
Młyńskiej 17. W ofercie 
lidera dystrybucji metali 
szlachetnych w Pol-
sce są także diamenty 
i kamienie szlachetne 
oraz szeroka gama 
unikatowych produktów 
kolekcjonerskich, 
jak luksusowe 
wydawnictwa artystyczne 
i wyjątkowa sztuka, 
wyselekcjonowana przez 
zespół kuratorów 

i ekspertów.

SALON GOLDENMARK
KATOWICE, 
UL. MŁYŃSKA 17
TEL. 32 445 72 43

Jak chronić oszczędności 
przed inflacją?
Dwucyfrowa in�acja, rosnące stopy procentowe i nadciągające nad Polskę widmo recesji. To wszystko sprawia,  
że coraz częściej zastanawiamy się, jak zabezpieczyć nasz kapitał. Podpowiadamy, jak w niesprzyjających  
warunkach gospodarczych zadbać o oszczędności. 
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Przemysław Miśkiewicz

WSPOMNIENIE  
O MOJEJ MAMIE

DZISIAJ MÓJ PIERWSZY JU-
BILEUSZ. DZIESIĄTY FELIE-
TON W DZIENNIKU ZACHOD-
NIM. KIEDY TYDZIEŃ TEMU 
KUPIŁEM DZ, MIAŁEM GO 
ZAWIEŹĆ DO MOJEJ  MAMY 
KRYSTYNY DO CZĘSTOCHO-
WY. CHCIAŁEM JECHAĆ NA-
STĘPNEGO DNIA, W SOBOTĘ 
I WYDZWANIAŁEM DO NIEJ, 
ŻEBY SIĘ UMÓWIĆ. CZASAMI 
WYCHODZIŁA, ZOSTAWIAŁA 
KOMÓRKĘ W DOMU, SZŁA 
DO KINA, TEATRU CZY 
NA KONCERT I WTEDY NIE 
ODBIERAŁA. ALE TYM RA-
ZEM BYŁO TO PRZED POŁU-
DNIEM I PO KOLEJNYM TE-
LEFONIE, JUŻ OK. 15, ZACZĄ-
ŁEM SIĘ NIEPOKOIĆ. WŁA-
ŚNIE  WYBIERAŁEM NUMER 
STACJONARNY, GDY PRZE-
RWAŁ MI TELEFON OD SYNA 
TADKA: TATO, CO TERAZ RO-
BISZ, JESTEŚ NA MIEJSCU 
CZY W WARSZAWIE? DZWO-
NIŁA DO MNIE POLICJA, 
BABCIA MIAŁA WYPADEK, 
NIE MA Z NIĄ KONTAKTU. 
ZA NIEDŁUGO KOLEJNY TE-
LEFON: TATO, PRZYKRO MI, 
BABCIA NIE ŻYJE.  

C
óż, życie trwa 
do śmierci, ani chwili 
dłużej. Oczywiście to 
na Ziemi, to materialne. 
Potem przechodzimy 
do życia wiecznego. Ja 

w to głęboko wierzę. Ale uświa-
domienie sobie tego, że we 
wszystkich, nawet najbardziej 
niezrozumiałych dla nas wyda-
rzeniach jest Boży zamysł, jest 
trudne. Przecież mamy wolną 
wolę i mamy wpływ na to, co 
robimy. Mama zdecydowała się 
wyjść z domu o konkretnej go-
dzinie. Miała 85 lat - patrząc 
na moich dziadków, to nie tak 
dużo - dziadek Karol umarł, jak 
miał 97, babcia Nela też po 90-
ce. Mama wyszła z domu na za-
kupy. Starała się wychodzić co-
dziennie, choćby po dwie bułki 
lub paczkę masła. Chciała być 
aktywna. Jeszcze rok temu 
miała jakąś cząstkę etatu w bi-
bliotece w Liceum Plastycz-
nym, w którym wcześniej 
uczyła ponad 50 lat projekto-
wania biżuterii.  

Wolną wolę miał też kie-
rowca samochodu, który wje-
chał w nią na pasach na rogu 

Nowowiejskiego i Focha. Tak 
się po prostu stało. Kiedy przy-
jechałem do mieszkania 
Mamy, jak zawsze był wzo-
rowy porządek. Na kuchence 
stało leczo na patelni. Zjadłem 
posiłek przygotowany przez 
Nią, Ona już zjeść nie mogła.  

Mama urodziła się w 1937 
roku w Przemyślu. Rodzice byli 
nauczycielami, a wtedy na-
uczyciele dostawali nakazy 
pracy. Jeszcze przed wojną 
znaleźli się we wsi Łabunie, 
gdzie prowadzili lekcje 
w szkole. Tu mała cieka-
wostka: kiedy w 1992 przyje-
chałem z moim, wtedy 83-let-
nim dziadkiem do Łabuń, roz-
poznał go jego uczeń, którego 
uczył w 1939. Dziadek Karol 
poszedł na wojnę, bronił War-
szawy, trafił do oflagu w Wol-
denbergu i wrócił dopiero 
w 45. Babcia Petronela została 
z małą Krysią, Niemcy wyrzu-
cili ich z domku, który był ich 
własnością i mieszkali chyba 
na terenie szkoły. Babcia 
uczyła oficjalnie w szkole, ale 
prowadziła też tajne naucza-
nie. 

Dziadek wrócił z wojny, 
dwa razy po drodze uniknął 
wywózki na Sybir, na który 
chcieli go zaprosić sowieccy 
wyzwoliciele. Po powrocie 
wstąpił do nielegalnej Armii 
Krajowej. Ja się o tym dowie-
działem w wielkiej tajemnicy 
pod koniec podstawówki. 
Kiedy aresztowano jego do-
wódcę, uznał, że lepiej się 
ewakuować i całą rodziną tra-
fili do Częstochowy. Mama 
długo mówiła do swojego taty 
„proszę pana”, nie pamiętała 
go sprzed wojny, opowiadała, 
że kiedy Babcia wysyłała 
paczki do obozu, to ona za-
wsze chciała posłać mu swoje 
zabawki i nie rozumiała, 
czemu Babcia je wyjmuje. Ale 
po kilku miesiącach, już 
w Częstochowie, kiedy kupił 
jej psa, rzuciła mu się na szyję 
i krzyknęła: dziękuję Tato. 

Dziadek został dyrektorem 
Szkoły Handlowej, potem 
Technikum Ekonomicznego, 
a ponieważ był od lat 30. PPS-
owcem, po zjednoczeniu stał 
się członkiem PZPR. Dla mnie 
to smutne, ale mogę powie-
dzieć, że był cudownym czło-
wiekiem. Babcia uczyła pol-
skiego, była bardzo wierząca, 
ale równocześnie uważała, że 
dla bezpieczeństwa rodziny le-
piej, żeby w tej partii był. Taka 
polska schizofrenia komuni-
styczna. W 1955 roku mama 
zdała egzamin maturalny w li-
ceum im. Juliusza Słowac-
kiego. Nikt mi tego nie mówił 
do końca, ale chyba były z nią 
pewne kłopoty wychowaw-
cze. Tak czy inaczej w 1956 
mieszkała w Warszawie i była 
na wiecu, na którym Gomułka 
zaczynał kończyć odwilż, 

która go wtedy do władzy wy-
niosła. Studiowała wtedy 
prawo, które jej się po jakimś 
czasie znudziło (jako i mnie 
…dzieści lat później) i zamie-
rzała studiować architekturę. 
Jednakże zbyt ciepły dzień 
sprawił, że zamiast pójść 
na egzamin, poszła na basen. 
Może dlatego nie ma żadnych 
budowli projektowanych 
przez Krystynę, wtedy jeszcze 
Fuks. Musiała wrócić do Czę-
stochowy, której wtedy szcze-
rze nie znosiła, a której stała 
się fanką w ostatnich latach ży-
cia. Pracowała jako sekretarka 
w szkole i to ją zdopingowało, 
aby jak najszybciej zdawać 
na studia. Katowicka filia kra-
kowskiej ASP dokonała od-
miany w jej życiu, tam poznała 
Tadeusza, została jego żoną 
i Krystyną Miśkiewicz.   

Ja urodziłem się w 1962 
w Częstochowie i przez kilka 
miesięcy mieszkałem z Mamą 
i dziadkami, a kiedy zaczął się 
rok akademicki, Krystyna 
wróciła do Katowic i przyjeż-
dżała co jakiś czas. Ale mieli-
śmy wspólne wakacje. Przez 
kilka lat Gdańsk - Stogi po dwa 
miesiące,  nawet dłużej, po-
tem Jastarnia. Mieszkałem 
z dziadkami, rodzice klatkę 
dalej na Nowowiejskiego. 
Oboje byli plastykami. Mama 
uczyła  w Liceum Plastycz-
nym, Tata tylko przez chwilę, 
ale z klasy, którą uczył, na stu-
dia dostało się najwięcej osób 
w latach 60. Tata uwielbiał 
jazz, prowadził prelekcje 
w dawnym KMPiK i już wtedy 
zainteresowała się nim bez-
pieka. Prowadził też dość ja-
zzowe życie, co nie do końca 
spotykało się ze zrozumie-

niem współmałżonki. Nato-
miast Mama wychowywała 
kolejne pokolenia często-
chowskich i nie tylko często-
chowskich jubilerów. Mówiła 
zawsze, że nie będzie praco-
wać ani jednego dnia dłużej 
niż będzie musiała, czyli jak 
osiągnie wiek emerytalny. Po-
myliła się o blisko 30 lat. Pra-
cowała prawie do śmierci. 

 To wspomnienie o mojej 
Mamie to też opowieść o ro-
dzie częstochowskich nauczy-
cieli, która skończyła się 
w dniu, kiedy Mama zginęła 
w wypadku. Historia często-
chowska mojej rodziny zakoń-
czyła się. Zostało mieszkanie 
na Nowowiejskiego. Może 
akurat trafi tam któreś z mo-
ich narodzonych lub jeszcze 
nienarodzonych wnuków?  
Ale ta opowieść zaczyna się 
trochę wcześniej, bo siostra 
mojej Babci, Stefania My-
kietiuk, trafiła do Często-
chowy jeszcze przed wojną 
i tu uczyła w Szkole Handlo-
wej przez całą okupację, pro-
wadząc dodatkowo tajne na-
uczanie. To właśnie moja cio-
cia-babcia ściągnęła Fuksów 
do Częstochowy po wojnie.   

Chciałem Mamie zawieźć 
mój felieton. Kupiłem DZ - 
mama nie umiała korzystać 
z internetu i tylko uznawała 
papier. Kiedy była u nas 
na Wielkanoc, przeczytała 
moją dotychczasową „twór-
czość”. Podobało się, chociaż 
z wieloma rzeczami się nie 
zgadzała:  

„PRZEMEK, TAK FAJNIE 

PISZESZ, TYLKO  PO CO 

NA KOŃCU:  

PRECZ Z KOMUNĄ!”…?

Krystyna Miśkiewicz, niezwykła i wyjątkowa... Matka. Nauczycielka. Odeszła nagle...
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SIĘGNIJ PO ZDROWIE
Jesse Novida w Katowicach  
i Tarnowskich Górach
Wystarczą dwa, trzy zabiegi

W błyskawicznym 
tempie zapełnia się lista 
z nazwiskami osób gotowych 
czekać nawet kilka tygodni 
na zabieg filipińskiego uzdro-
wiciela Jesse Novidy. Od 
czasu, gdy informowaliśmy, 
iż przyjmowane są zgłosze-
nia na nowy termin, niemal 
każdego dnia w szczytowych 
godzinach blokują się telefo-
ny. Jesse Novida od wielu lat 
pomaga w Polsce. Dla niego 
nie mają znaczenia różnice 
kulturowe, ale niesienie po-
mocy tym, którzy stracili już 
wiarę w tradycyjne metody. 
On stara się przywracać im 
nadzieję, że mimo trudnej 
sytuacji, można jeszcze 
pomóc.

Dla ujarzmienia zgło-
szonych dolegliwości uzdro-
wicielowi z Filipin zazwyczaj 
wystarczają 2-3 zabiegi. 
Każdy trwa około 10 minut, 
niektóre nawet 20 minut 
i więcej.

- Nie potrafię określić, 
od czego zależy czas trwania 
zabiegu - szczerze wyznaje 
JESSE. - Moi mistrzowie 
nauczyli mnie, że nie są waż-
ne normy czasowe. Każdej 
osobie należy poświęcić tyle 
czasu i energii, ile potrzebuje 
jego organizm. Każde spot-
kanie rozpoczynam mod-
litwą, by ta moc mnie nie 
zawiodła i uzdrowiła osobę 
potrzebującą pomocy. Rów-
nież kończę zabieg modlitwą.

Trzy najcięższe choroby

Każda osoba przed 
wejściem do gabinetu dyk-
tuje swoje trzy dolegliwości, 
które chciałaby zlikwidować 
w pierwszej kolejności. Kart-
kę z tymi dolegliwościami 
dla Jesse Novidy przygoto-
wuje jego asystent i tłumacz. 

Wizytę trzeba powtórzyć, 
najczęściej zalecane są trzy 
spotkania, ale już na pierw-
szym zabiegu uzdrowiciel 
wykonuje swoje operacje 
i masaże, w zależności od 
rodzaju schorzenia. Uzdra-
wianie następuje przez prze-
kaz energetyczny na miejsca 
chore i cały organizm.

Utrwalenie efektu zabiegu

Ozdrowieńcze działanie 
zabiegów i zastosowanych 
balsamów trwa także po 
wyjściu z gabinetu. By 
je przedłużyć, nie należy 
w dniu zabiegu kąpać się. 
Co najmniej przez trzy dni 
nie powinniśmy pić alko-
holu. Tyle samo czasu nie 
powinniśmy wykonywać 
prac fizycznych. Nie należy 
walczyć z sennością. To 
normalna reakcja, niektóre 
osoby opowiadają, że spały 
dobę, a nawet dłużej. Jed-
nak kiedy wreszcie budziły 
się, rozpierała je niesamo-
wita energia.

Podziękowania mówią 
wszystko

Filipińczycy królują na 
liście najskuteczniejszych 
naturoterapeutów, likwidują 
nerwice, bóle kręgosłupa, 
prostaty, cysty, guzy, choro-
by serca, trzustki, wątroby, 
bóle głowy, migreny i choro-
by tarczycy.

Oto kilka przykładów 
z Księgi Podziękowań:
• Kiedy zgłosiłam się na 

pierwszą wizytę, byłam 
kłębkiem nerwów. Doku-
czał mi żołądek, stwier-
dzono torbiele na wątro-
bie. Po dwóch wizytach 
jestem spokojną i zdrową 
kobietą. USG potwierdziło 
moje samopoczucie. Anna 
W. z Sieradza

• Żylaki, bóle nóg, nadciś-
nienie tętnicze i serce. Po 
pierwszym zabiegu czu-
łam się bardzo dobrze, po 
następnym jeszcze lepiej. 
Przed zabiegiem strasznie 
męczyłam się, wchodząc 
na III piętro. Po dwóch 
zabiegach już mnie to nie 
męczy. Jolanta K. z Rawy 
Mazowieckiej

• Miałem wysoki cukier, 
kłopoty z pęcherzem i ner-
kami, wszystko to ustąpiło 
po 3 wizytach, jednak co 
jakiś czas poddaje się za-
pobiegawczo tym niezwy-
kłym zabiegom. Kazimierz 
P. z Kutna

• Miałem ostrą nadczynność 
tarczycy, wytrzeszcz oczu, 
fatalne samopoczucie, 
grubą szyję. Kolejne bio-
psje pokazywały coraz 
gorsze wyniki. Jedyną 
szansą była operacja. 
Miałem już nawet wyzna-
czony termin. Usłyszałem 
od znajomych, że do Łodzi 
przyjedzie słynny Jesse 
Novida, który pomógł już 
wielu osobom. Spróbowa-
łem, poszedłem na trzy 
wizyty, po każdej czułem 
się lepiej. Opuchnięcie 
szyi zniknęło. Poszedłem 
na badania przed planową 
operacją. Biopsja wy-
kazała, że nadczynność 
tarczycy zniknęła. Lekarze 
nie mogli w to uwierzyć. 
Marek B. z Łodzi

• Miałam bardzo duże 
problemy z kręgosłupem 
i ciągle bolała mnie głowa. 
Nie pomagały środki prze-
ciwbólowe, źle spałam i nie 
mogłam skoncentrować 
się w pracy. Za namową 
koleżanki z pracy skorzy-
stałam z pomocy Jessego. 
Po wizycie u niego bóle 

ustąpiły, a ja mogę znowu 
spokojnie zająć się pracą 
i swoją rodziną. Anna B. 
z Piotrkowa Tryb.

• Schorzenia kobiece były 
moją główną dolegliwoś-
cią, z jaką się zgłosiłam, 
ale podałam jeszcze nad-
ciśnienie i guzki na tarczy-
cy. Po pierwszym zabiegu 
nadciśnienie w normie, po 
drugim guzki znikły. Po 
serii trzech zabiegów USG 
potwierdziło zniknięcie 
torbieli i mięśniaków. Ewa 
G. z Krakowa

• Dzięki healerowi pozbyłem 
się kamieni na przewodach 
żółciowych, nie mam cho-
rych zatok i mam drożny 
nos oraz sprawną wątrobę. 
Robert Z. z Ząbkowic 
Śląskich

• Od wielu lat bardzo cier-
piałam z powodu silnego 
bólu kręgosłupa i kolan, 
miałam także problemy 
z ciśnieniem. Już po 
dwóch wizytach u filipiń-
skiego uzdrowiciela bóle 
ustąpiły, a po trzeciej wizy-
cie ciśnienie unormowało 
się. Lepiej śpię, a w ciągu 
dnia jestem pełna energii. 
Jestem mu za to bardzo 
wdzięczna. Magda P. z Za-
mościa

• Miałam bardzo wysoki 
poziom cukru, problemy 
z kolanami, sztywniał mi 
kark i drętwiały dłonie. 
Wszystko minęło jak ręką 
odjął po 3 wizytach, mimo 
to co jakiś czas poddaję 
się profilaktycznie tym nie-
zwykłym i tak uzdrawiają-
cym zabiegom. Joanna S. 
z Gdańska

• Zgłosiłam się z bólami gło-
wy, mięśniakami i polipem 

krtani. Jakże byłam zdziwio-
na, kiedy polip zniknął po 
pierwszej wizycie, bóle ode-
szły w zapomnienie, a USG 
po trzeciej wizycie wykazało, 
że mięśniaków już nie ma. 
Zofia K. z Pabianic

• Mam skierowanie do szpi-
tala na usunięcie guza 
z prawej piersi. Czekając 
wyznaczonego terminu, 
poddałam się zabiegowi 
pana Novidy. Po pierw-
szym zabiegu guz znacz-
nie się zmniejszył, po 
drugim jeszcze bardziej. 

Wiele obiecuję sobie po 
trzecim. Ustąpiły też bóle 
kręgosłupa, biodra i kola-
na, a także nerwicowe bóle 
głowy i serca. Anna G. ze 
Zgierza

• Już po pierwszym zabiegu, 
w ciągu dwóch dni duży 
guz macicy zmniejszył się 
o 2 cm. Po trzeciej wizycie 
USG nie wykazało już żad-
nego schorzenia. Zachę-
cam do takiego seansu. 
Bożena G. z Katowic

 A.P.

Spotkania z filipińskimi uzdrowicielami  
odbywają się cyklicznie kilka razy w miesiącu.

Najbliższe spotkania:

JESSE NOVIDAJESSE NOVIDA

TARNOWSKIE GÓRY 
20.06.2022 r.
18.07.2022 r. 

KATOWICE 
1.06.2022 r.
1.07.2022 r.

3.08.2022 r.
Zapisy

od poniedziałku do piątku w godz. 9.00 - 17.00 pod nr. tel.

505 071 248  |   571 458 847

www.filipinczycy.pl 

W czasie spotkania z uzdrowicielem istnieje możliwość zakupu  

wspomagających zdrowie suplementów diety.

Zdjęcia gabinetu w Łodzi
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Anna Wyszkoni to artystka 
o śląskich korzeniach. Choć 
tu już nie mieszka, często tu 
koncertuje.  Wraca tu, jak 
mówi, z sentymentem. Za-
śpiewała m.in. takie prze-
boje jak „Czy ten pan i pani” 
czy „Wiem, że jesteś tam”.    

Spotykamy się przed Dniem 
Matki, po koncercie charyta-
tywnym na rzecz Domu 
Matki i Dziecka w Sosnowcu. 
Czy to bliska ci tematyka? 
Jak postrzegasz macierzyń-
stwo? 
Ja, jako mama, jestem z tym 
tematem bardzo mocno 
związana. Uwielbiam moje 
dzieci, kocham je i zawsze 
podkreślam, że macierzyń-
stwo jest moim wielkim ży-
ciowym wyzwaniem, ale też 
największym darem. Cieszę 
się, że mogę tu być i wspierać 
tę akcję. Także angażowanie 
się w działalność  charyta-
tywną zawsze było dla mnie 
bardzo ważne. 

Zanim jeszcze przejdziemy 
do muzyki, chcę poruszyć 
inny ważny moment twojego 
życia. Taki ludzki. W 2016 
roku został u ciebie zdiagno-
zowany guz tarczycy. Jakie 
emocje towarzyszyły ci 
w tamtym czasie?  Czy jakoś 
zmieniło się twoje życie 
od tego czasu? 
Staram się nie wracać do tam-
tych emocji. Bardziej cieszy 
mnie fakt, że po tej burzy 
w moim życiu wyszło słońce. 
Przede wszystkim znalazłam 
w sobie dużo siły. Te przejścia 
życiowe zainspirowały mnie 
do innego  podejścia do samej 
siebie. Zaczęłam bardziej 
dbać o swoje przyjemności, 
o swoje zachcianki. Uważam, 
że odrobina  zdrowego  ego-
izmu jest bardzo potrzebna 
w życiu, tak samo jak aser-
tywność, której de facto  za-
częłam się uczyć dopiero 
po przejściu choroby. Chcę, 
żeby moja historia inspiro-
wała innych do badań, 
do dbania o swoje ciało 
i zdrowie, i słuchania i wyła-
pywania sygnałów, które 
ciało nam wysyła, a które 
mogą nam się wydawać 
błahe w natłoku innych zajęć.   

Czy przeżycia z tamtego 
czasu wpłynęły jakoś na mu-
zykę, którą tworzysz?  
Pewnie, że tak. Cała płyta 
„Jestem tu nowa” jest mocno 
inspirowana tamtym okre-
sem, ale nie podejmuję 
na niej tematu samej cho-
roby. Mówię jednak wyraźnie 
o tym, jak choroba wpłynęła 
na moje życie, jak wyciągnęła 
ze mnie siłę, o którą bym sie-
bie nie podejrzewała, jak na-
uczyła dystansu do wielu 
spraw. Wewnętrzna wola 
walki w tak trudnych mo-
mentach jest najważniejsza. 
Wsparcie rodziny i przyjaciół 
się liczy, ale jeśli nie będzie 
poparte wiarą w siebie i we-
wnętrznym uporem, nie-

wiele nam da. Tak przynaj-
mniej działało to w moim 
przypadku.    

Porozmawiajmy w takim ra-
zie o muzyce. W zeszłym 
roku obchodziłaś dwudzie-
stopięciolecie kariery sce-
nicznej. To kawał czasu… 
Pewnie tak, ale właściwie ja-
kie to ma znaczenie? Nic nie 
jest nam dane na zawsze. 
Mimo całkiem sporego do-
robku artystycznego ciągle 
chcę intensywnie się rozwi-
jać. Nie wyobrażam sobie od-
cinania kuponów. Zresztą, 
w czasach tak dużej konku-
rencji  i tak szybkiego tempa 
pojawiania się kolejnych no-
wych twarzy na scenie nie 
można sobie na to pozwolić.    

Twoje nazwisko jest już 
pewną marką. Zauważasz to?  
Może tak, ja siebie tak nie po-
strzegam. Ja po prostu uwiel-
biam to, co robię i kocham da-
wać ludziom szczęście po-
przez moją muzykę. Przy-
jemne jest uczucie, że ludzie 
chcą mnie słuchać. Z powo-
dzeniem gram koncerty bile-
towane. Publiczność zna moje 
piosenki. Przyjmuję to z rado-
ścią, ale też zawsze z wielką 
pokorą. Zawsze z powagą 
podchodziłam do mojej pracy, 
do mojej pasji i wiem, że mu-
szę po prostu cały czas bardzo 
pilnie pracować. Moje kon-
certy dopracowuję pod każ-
dym względem. Muzycznie 
wspierają mnie świetni mu-
zycy. Wizualnie dopieszczam 
koncerty z ludźmi, którzy ro-
bią wszystko, żeby zrealizo-
wać moje wizje i odróżnić 
moje koncerty od innych.  

Od kilku lat występujesz so-
lowo. Wolisz taki sposób 
pracy, czy tęsknisz jednak 
za byciem częścią większego 
zespołu?  
Nie tęsknię. Pracuję 
z ludźmi, którzy mnie inspi-
rują, napędzają do działania. 
Tak właśnie chcę funkcjono-
wać. Nie zapominam o tym, 
co było. Mam duży senty-
ment do tego, co tworzyłam 

z zespołem Łzy, ale ten etap 
mam już za sobą. Dzisiaj  
firmuję wszystko swoim na-
zwiskiem. To większa odpo-
wiedzialność, ale też większa 
satysfakcja. Decyzje, które 
podejmuję, konsultuję z ca-
łym sztabem ludzi. Przecież 

nie robię wszystkiego sama. 
Ale sama decyduję o tym, 
z kim pracuje mi się dobrze 
i jaki kształt ostatecznie ma 
mieć to, nad czym pracuję. 
To dla mnie najlepszy model. 
Zawsze byłam indywidu-
alistką.  

W zeszłym roku, na dwu-
dziestopięciolecie kariery 
scenicznej, wydałaś album 
ze swoimi największymi hi-
tami. Czym kierowałaś się 
w doborze piosenek do tej 
płyty?  
Przede wszystkim popular-
nością tych utworów. Płytę 
w rodzaju „the best of” robi 
się dla fanów, którzy na prze-
strzeni lat zdecydowali 
o przebojowości piosenek.  
Album „Nieznośna lekkość 
hitu” ma też dwupłytową od-
słonę wzbogaconą o moje du-
ety i piosenki, które mają dla 
mnie wielką wagę.  Na dru-
gim krążku znaleźć można 
m.in. „Ja kocham Ty ko-
chasz” z Michałem Bajorem 
czy „Odnajdziemy się” z Mar-
kiem Jackowskim.  

Przeszłaś naprawdę daleką 
drogę w swojej muzycznej 
karierze. Rozpoczynałaś 
od pop rocka. W jakich ga-
tunkach poruszasz się obec-
nie najpewniej?  
Początki tak bym właśnie 
określiła, chociaż wtedy wy-
dawało nam się, że jesteśmy 
bardzo rockowi, ostrzy 
i wręcz gotyccy (śmiech).  

Przyznam, że słuchając was, 
kiedy miałem te kilkanaście 
lat, faktycznie zaliczyłbym 
wasze utwory do cięższych 
brzmień.    
Takie było nasze zamierzenie 
(śmiech). Graliśmy zawsze 
tak, jak podpowiadało nam 
serce. Nigdy nie zaśpiewałam 
niczego wbrew sobie. To nie  
tak, że  teraz decyduję o tym, 
co nagrywam, a wtedy nie. 
Tyle że wtedy decydowało 
o tym sześć osób. Na prze-
strzeni tych wszystkich lat 
zmieniło się moje życie i ewo-
luował mój gust muzyczny. 
Kiedy miałam 16 lat kocha-
łam Anję Orthodox, dzisiaj 
uwielbiam Alicię Keys. 

Przygotowujesz teraz jakąś 
nową muzyczną niespo-
dziankę?  
Tak, niedługo pojawi się ko-
lejny singiel. Pracuję nad no-

wymi utworami, ale nie spie-
szę się z wydaniem kolejnej 
płyty. Do pracy podchodzę 
z dużym luzem, ale też, jak 
zwykle, z dużym zaangażo-
waniem i dokładnością.  

Możesz zdradzić, jaką tema-
tykę będziesz poruszała na na-
stępnej płycie i w jakich klima-
tach będzie ona utrzymana?  
Nigdy nie będę stronić 
od szeroko pojętego popu, bo 
lubię muzykę popową. Nie 
lubię jednak szufladkowania 
artystów i ich twórczości, tak 
jak nie lubię opowiadać 
o muzyce, jej trzeba słuchać 
i czuć w niej emocje. Pop czy 
rock, alternatywa czy metal… 
to tylko określenia. Nie po-
winny definiować i dzielić 
dźwięków na bardziej lub 
mniej wartościowe. Jakkol-
wiek bym nie nazwała mojej 
twórczości, będzie ona 
przede wszystkim szczera 
i bardzo emocjonalna.    

Zdradzisz nam, czego  słu-
chasz prywatnie? Jaka mu-
zyka sprawia ci przyjem-
ność? 
Słucham przeróżnej muzyki. 
Bardzo często wracam 
do George’a Michaela. To ar-
tysta, za którym bardzo tęsk-
nię. Miałam przyjemność zo-
baczyć go na żywo na kilku 
koncertach. Jego odejście jest 
według mnie dużą stratą dla 
świata muzyki.  Od lat ubó-
stwiam Alicię Keys. Fascynu-
jący jest Harry Styles. Bardzo 
lubię Lorde.  Coraz częściej 
robię sobie sentymentalne 
podróże i wracam do dźwię-
ków, które kojarzą mi się  
z moimi początkami na sce-
nie. Sięgam wtedy po Alanis 
Morissette, Closterkeller czy 
System of a Down. Takich 
płyt słucham jednak innym 
uchem, z innymi emocjami, 
wspomnieniowo. 

Niedawno wydałaś singiel 
Skrable...  
Nie tak niedawno, to było 
w zeszłym roku! (śmiech)  

Faktycznie, w tym pande-
micznym okresie czas płynie 
jakoś inaczej. Jak minęła ci 
pandemia?  
Koncertowałam, na tyle na ile 
było to możliwe. Graliśmy 
koncerty online, które były dla 
mnie bardzo trudne. Koncert 
to żywy kontakt z publiczno-
ścią.  Nie mogłam budować 
emocji przez szklany ekran. 
Przyznaję, że ciężko było też 
tworzyć nowe piosenki, bo 
izolacja i pozbawienie mnie 
dotychczasowego trybu życia 
po prostu mnie zablokowały. 
Na szczęście nie pozwoliłam 
sobie popaść w marazm i sta-
gnację. Szukałam innych ak-
tywności. Tenis, projektowa-
nie wnętrz i nauka języków 
odciągały mnie od negatyw-
nych myśli. Teraz wszystko 
wraca do normy. Koncertuję, 
nagrywam. Robię to, co ko-
cham najbardziej. ą

Rozmawiał: Adam Tobojka

Anna Wyszkoni wystąpiła kilka dni temu 
na charytatywnym koncercie Caritas w Sosnowcu
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Spełnia się jako matka, koncertuje i słucha George’a 
Michaela. Ania Wyszkoni, kiedyś wokalistka zespołu Łzy, 
dziś artystka solowo realizująca swoje muzyczne pomysły

Po burzy w moim życiu wyszło słońce. 
Teraz wiem, że odrobina  zdrowego  
egoizmu jest bardzo potrzebna w życiu 

CHOROBA WYCIĄGNĘŁA ZE MNIE 
SIŁĘ, O KTÓRĄ BYM SIEBIE NIE 
PODEJRZEWAŁA,  NAUCZYŁA 
DYSTANSU DO WIELU SPRAW.  
WOLA WALKI  JEST NAJWAŻNIEJSZA
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Zdjęcia: Dmytro „Orest” Kozacki

„AZOWSTAL.   
MIEJSCE ŚMIERCI 
I MOJEGO ŻYCIA”

D
mytro Kozacki doku-
mentował fotograficz-
nie codzienne życie bo-
haterskich obrońców 
Mariupola. 20 kwietnia 
opublikował na Twitte-

rze link do folderu ze swoimi 
zdjęciami i napisał: „Póki będę 
w niewoli, zostawiam  wam 
zdjęcia w najlepszej jakości, 
zgłaszajcie je do wszystkich na-
gród dziennikarskich i konkur-
sów fotograficznych, jeśli coś 
wygram, po wyjściu na wolność 
będzie mi bardzo miło. Dziękuję 
wszystkim za wsparcie. Do zo-
baczenia”.  
Poniżej kod QR do folderu 

zdjęć Dmytro Kozackiego.

O S T A T N I E  D N I  W A L K I  
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 Od blisko czterech lat orga-
nizowane są w całej Polsce 
liczne uroczystości upa-
miętniające odzyskanie nie-
podległości. Trudno się te-
mu dziwić, skoro równo 
przed wiekiem powstała II 
Rzeczpospolita, a jej poja-
wienie się na politycznej 
mapie Europy zamknęło po-
nad stuletni okres braku su-
werenności.  

S
tan pandemii pokrzyżo-
wał, co prawda, wiele 
planów i ostudził nieco 
rocznicowy rozmach, ale 
go przecież zupełnie nie 
zniweczył. Okolicznością 

sprzyjającą świętowaniu okazał 
się długi okres, w którym jubile-
uszowe eventy nie traciły swej 
aktualności. Zwłaszcza na Gór-
nym Śląsku. W 2019 roku zaczę-
liśmy od upamiętnienia rocz-
nicy I powstania śląskiego. Było 
ono wszak wyjątkowym dowo-
dem determinacji polskich Gór-
noślązaków, chcących 
za wszelką cenę powrotu tych 
ziem do Polski. W następnym 
roku przyszedł czas na wspo-
mnienie kolejnego zrywu naro-
dowego, tym ważniejszego, że 
mającego miejsce w szczególnie 
niekorzystnych dniach - gdy bol-
szewicy stali pod Warszawą, 
a dalszy niepodległy byt pań-
stwa polskiego zdawał się 
mocno wątpliwy. Wreszcie, 

w 2021 r. cała gama spotkań, 
koncertów i plenerowych wido-
wisk pozwoliła przypomnieć 
jeszcze inne wydarzenia, jakie 
wiek wcześniej działy się na Gór-
nym Śląsku: plebiscyt i przede 
wszystkim III powstanie śląskie. 
Klamrą spinającą odświętny 
charakter roku 2022 mają zaś być 
obchody stulecia włączenia czę-
ści Górnego Śląska do Polski. 
O tym, że jest to przełomowe 
wydarzenie, w pełni zdawano 
sobie sprawę już sto lat temu. 
Nie bez powodu prześcigano się 
wówczas w budowaniu jak naj-
okazalszych bram powitalnych, 
a na cześć polskich oddziałów 
wkraczających do poszczegól-
nych miast wiwatowały tłumy. 
Liczne fotografie z tego okresu, 
strzępy taśm filmowych i pra-
sowe relacje dowodzą odświęt-
ności ówczesnych dni, których 
przypomnienie musi nabrać 
równie niecodziennego charak-
teru. Pamięć o tych wydarze-
niach nie wyblakła do dziś, 
o czym stara się zaświadczać 
Muzeum Powstań Śląskich 
w Świętochłowicach, przygoto-
wując wiele historycznych 
atrakcji, a wśród nich interesu-
jącą konferencję popularnonau-
kową pt. „Województwo śląskie 
- dzień pierwszy. Przejmowanie 
przez Polskę władzy nad częścią 
Górnego Śląska”. W jej trakcie 
badacze dziejów regionu opo-
wiedzą o okolicznościach i zna-

czeniu tego, co zdarzyło się 
przed stu laty i co żywo tkwiło 
w pamięci kolejnych pokoleń.  

Nie jest możliwa w pełni sa-
tysfakcjonująca odpowiedź 
na pytanie, kiedy nastał ów ty-
tułowy dzień pierwszy. Dzień, 
w którym województwo śląskie 
stało się realnym bytem poli-
tycznym i administracyjnym. 
Konkretna data (niewątpliwie 
przypadająca na czerwiec 1922 
roku) nie jest tu jednak najważ-
niejsza. Znacznie istotniejsze 
od niej są konsekwencje ówcze-
snych decyzji polityków. Utwo-
rzenie województwa śląskiego 
było skutkiem podzielenia Gór-
nego Śląska granicą państwową, 
a ów fakt zmienił region 
pod każdym względem. Po pol-
skiej stronie język inny od do-
tychczasowego stał się urzędo-
wym. Polacy i Niemcy zamienili 
się rolami społecznymi, jedni 
przyjmując godność narodo-
wego gospodarza, drudzy zmu-
szeni kontentować się statusem 
mniejszości narodowej. W zu-
pełnie zmienionych warunkach 
zaczęły funkcjonować szkoły, 
urzędy, przedsiębiorstwa. Zwy-
kli ludzie musieli przyzwyczaić 
się do życia w sąsiedztwie słu-
pów granicznych. Bez przesady 
można stwierdzić, iż (nie licząc 
rewolucji przemysłowej) w no-
wożytnej historii Górnego Ślą-
ska, zmian o tak głębokim cha-
rakterze i równie dalekosięż-

nych konsekwencjach nie było. 
Nie dziwmy się więc, że radość 
z przynależności do Polski 
u wielu Górnoślązaków mie-
szała się z niepewnością co 
do ich własnych przyszłych lo-
sów. Lęk przed utratą pracy 
i tym, czy uda się odnaleźć w no-
wej rzeczywistości, towarzyszył 
górnikom z Katowic, Królew-
skiej Huty lub Rybnika w takim 
samym stopniu jak rolnikowi 
spod Pszczyny czy Lublińca. Już 
sam fakt, że trzeba nauczyć się 
i zastosować w praktyce cały 
szereg nowych pojęć i prawnych 
rozwiązań, mógł spędzać sen 
z powiek. Czy ktoś wcześniej 
słyszał np. o prawie opcji? Tym-
czasem w 1922 r. nie tylko trzeba 
było je poznać, ale i zadecydo-
wać, czy się chce z niego skorzy-
stać i wyemigrować, czy jednak 
lepiej będzie pozostać na miej-
scu. Takich decyzji nie podej-
muje się z dnia na dzień, ale na-
wet sama konieczność ich roz-
ważania wywołuje spory dys-
komfort. I dziś byśmy go odczu-
wali, mimo że do dalekich po-
dróży jesteśmy przyzwyczajeni 
w daleko większym stopniu niż 
Górnoślązacy z początków XX 
wieku. A co z konwencją genew-
ską? Jakie prawa i obowiązki 
na nas nakłada? Do czego 
uprawniają karty cyrkulacyjne? 
A wreszcie, co w moim życiu 
zmieni zamieszkanie w woje-
wództwie, które jest autono-

miczne? Pytań z każdym czerw-
cowym dniem 1922 r. przyby-
wało, a odpowiedzi - nie. Mu-
siało to wzmagać poczucie nie-
pewności, zwłaszcza u tych, któ-
rzy przyzwyczaili się do górno-
śląskiej stabilizacji. Na tym tere-
nie życie od lat płynęło utartym 
nurtem, którego nie zmąciła na-
wet I wojna światowa, ponieważ 
linie frontów szczęśliwie omijały 
Górny Śląsk. Zmienność, jaką za-
fundował rok 1922, stanowiła 
zupełnie nową jakość.     

W tym kontekście frapują-
cym wyzwaniem badawczym 
staje się zbadanie tego, w jakim 
stopniu Polska była przygoto-
wana do przejęcia kontroli 
nad powierzoną jej częścią Gór-
nego Śląska. Na ile teoretyczne 
przewidywania odnośnie ko-
rzyści i zagrożeń wynikających 
z nowej sytuacji znalazły swe 
praktyczne odzwierciedlenie? 
Które z problemów (społecz-
nych, politycznych, gospodar-
czych) szczególnie dały się we 
znaki polskim władzom w 1922 
r.? Wreszcie, jaki był bilans 
przekształceń przypadających 
na 1922 r. z punktu widzenia 
dalszych losów polskiego Gór-
nego Śląska? To tylko niektóre 
z pytań, jakie padną podczas 
konferencji. Nie trzeba się 
obawiać, że odpowiedzi 
udzielone zostaną w manierze 
właściwej dla akademickiego 
wykładu, którego forma i treść 

okaże się dostępna tylko dla ko-
neserów. Przeciwnie. Prele-
genci udowodnią, że nawet 
o trudnych i kontrowersyjnych 
kwestiach można mówić 
w sposób zajmujący. Rze-
czowo, ale nie nużąco.   

Żadne z pytań zadanych 
podczas konferencji popular-
nonaukowej: „Województwo 
śląskie - dzień pierwszy. Przej-
mowanie przez Polskę władzy 
nad częścią Górnego Śląska”, 
nie pozostanie bez odpowie-
dzi. A że formułować je będą 
znawcy epoki (z Katowic, Kra-
kowa, Opola), można się spo-
dziewać obfitego, naukowego 
plonu i ciekawej dyskusji, 
w miejscu, które z etosem po-
wstań śląskich w sposób 
szczególny jest powiązane. 
Przekonani o wadze podejmo-
wanej tematyki i okazji 
na przeżycie wyjątkowej inte-
lektualnej przygody, serdecz-
nie zapraszamy do udziału 
w konferencji. 

PRZEJMOWANIE PRZEZ 
POLSKĘ WŁADZY 
NAD CZĘŚCIĄ GÓRNEGO 
ŚLĄSKA. KONFERENCJA 
NAUKOWA W 100-LECIE 
PRZYŁĄCZENIA CZĘŚCI 
GÓRNEGO ŚLĄSKA 
DO POLSKI. MUZEUM 
POWSTAŃ ŚLĄSKICH  
W ŚWIĘTOCHŁOWICACH, 
2 CZERWCA 2022 R. 

ÓW PAMIĘTNY ROK 1922 
DZIEŃ PIERWSZY

Przejmowanie przez Polskę władzy nad częścią Górnego Śląska. Konferencja naukowa 
w 100-lecie przyłączenia części Górnego Śląska do Polski

Wkroczenie Wojska Polskiego, Katowice, 20 czerwca 1922
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Lech Krzyżanowski 

Generał Stanisław Szeptycki, Katowice, 20 czerwca 1922
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Adam Pazera 

N
ie bez kozery posłuży-
łem się tytułem filmu 
Luchino Viscontiego 
sprzed niemal pół 
wieku przy omawianiu 
filmu Nanni Morettiego 

„Trzy piętra”. Albowiem 
do pewnego tragicznego mo-
mentu mieszkańcy pięknego 
apartamentowca w Rzymie żyli 
jak w rodzinie. 

Film Morettiego wszedł 
na ekrany polskich kin niemal 
rok od premiery na Festiwalu 
w Cannes. Ubiegłoroczna im-
preza, ze względu na obostrze-
nia pandemiczne, odbyła się 
wyjątkowo w lipcu, ale w bie-
żącym wróciła już do pierwot-
nego, majowego terminu  i… ju-
tro wieczorem odbędzie się 
uroczyste zakończenie! Dwie 
dekady temu za „Pokój syna” 
otrzymał Moretti Złotą Palmę, 
w ubiegłym roku wyjechał z ni-
czym, ale pamiętam jeszcze en-
tuzjazm widowni po uroczy-
stym pokazie w Grand Theatre 
Lumiere, a wyraźnie wzru-
szony reżyser dziękował tak 
nam, uczestnikom pokazu, jak 
i całej ekipie, wymieniając ją 
z nazwiska.  

Na tych tytułowych piętrach 
rzymskiej kamienicy mieszkają 
różne rodziny, dotychczas za-
przyjaźnione i pomagające sobie 
w codziennym życiu. Ale niespo-
dziewane zdarzenie już na sa-
mym początku (tragiczny wypa-
dek spowodowany przez pija-
nego Andreę, syna prawniczej ro-
dziny tegoż apartamentu) - nie-
zależnie od dramatycznych oko-
liczności na jezdni - nakręci spi-
ralę wydarzeń, że… nic już nie bę-
dzie takie jak było. A więc po ko-
lei, o wszystkich mieszkańcach 
apartamentowca…  

W spokojny letni wieczór pi-
jany Andrea, dwudziestoletni 
syn szacownych prawników - 
Dory i Vittoria, na pełnym gazie, 
przed kamienicą przejeżdża 
przechodzącą na pasach kobietę. 
Świadkiem śmiertelnego zdarze-
nia jest Monica, czekająca na tak-
sówkę, aby udać się do szpitala 
na szczęśliwe rozwiązanie. 
Sama, bo mąż, Giorgio, pracuje 
wiele tysięcy kilometrów 
od domu. Rozpędzony samo-
chód Andrei zatrzymuje się… 
w salonie Sary i Lucia, wychowu-
jących małą córeczkę, Francescę. 
W kamienicy mieszka też starsze 

małżeństwo, Giovanna i Renato,   
u których często zostawiają có-
reczkę Sara i Lucio, aby oni przez 
chwilę się nią zajęli. Francesca 
uwielbia starszego pana, który 
wozi ją „na koniku”, a na poże-
gnanie prosi o całusa w policzek. 
Wątków akcji, wokół której toczy 
się fabuła, jest wiele: ów tra-
giczny wypadek, podejrzenie 
o molestowanie seksualne có-

reczki przez emerytowanego są-
siada, romans ojca z nieletnią 
wnuczką tegoż sąsiada, samotna 
kobieta - bo mąż ciągle daleko 
w rozjazdach w pracy - która ro-
dzi dziecko… 

Mimo nagromadzenia sytu-
acji, akcja przebiega bardzo kla-
rownie i precyzyjnie, a tragiczny 
wypadek sprowadza lawinę 
oskarżeń, podejrzeń, rodzinnych 
nieporozumień i kłótni. Ran-
kiem następnego dnia sprawca 
wypadku szuka pomocy u rodzi-
ców, chciałby, aby sfałszowano 
badania alkomatem, aby wpły-
wowy sędzia-ojciec „ukręcił łeb 
sprawie”: znaleźć okoliczności 
łagodzące, niech sprawę popro-
wadzi jakiś znajomy ojca. Matka, 
również prawniczka, też chcia-
łaby pomóc synowi. Surowy Vit-
torio jest jednak nieprzejednany: 
„jesteś kretynem, do tej pory 
przynosiłeś same rozczarowa-
nia, popełniłeś przestępstwo, za-
biłeś kobietę, byłeś pod wpły-
wem alkoholu, pójdziesz do wię-
zienia”. Jeszcze przed sprawą, 
mimo aresztu domowego, syn 
wychodzi, uczestniczy w bójce. 
Zdeterminowany ojciec nie chce 
go widzieć, a żonie stawia waru-

nek: albo on, albo syn!  Tymcza-
sem Lucio, ojciec kilkuletniej 
Franceski, po odnalezieniu córki 
w parku razem z opiekującym 
się nią Renato obawia się najgor-
szego. Cóż, starszy pan ma de-
mencję (sama córka mówi 
do matki: „Renato się popsuł, 
ciągle się powtarza”) i zapomniał 
powrotnej drogi do domu. Mimo 
zapewnień lekarzy, policjantów 
i pani psycholog, którzy delikat-
nie przepytywali córkę, że nic się 
nie wydarzyło, Lucio nie potrafi 
opanować gniewu wobec nic nie 
pamiętającego starego sąsiada. 
Co… nie stoi na przeszkodzie, 
aby uwieść kochającą się w nim 
nieletnią Charlotte (skłamała, że 
jest pełnoletnia), wnuczkę Re-
nato, którego ona odwiedziła, bo 
po „parkowych” wydarzeniach 
starszy pan znalazł się w szpitalu. 

Z kolei Monica, samotna 
matka po urodzeniu małej Be-
atrice,  tęskni za mężem, czuje się 
samotna i z wolna popada w pa-
ranoję. Nastrój poprawia jej szwa-
gier Roberto, brat męża, który 
ukrywa się przed policją i wierzy-
cielami, a któremu Monica daje 
schronienie i ma do kogo otwo-
rzyć usta. 

Losy mieszkańców przepla-
tają się w trzech odsłonach cza-
sowych: śledzimy bieżącą ak-
cję, następnie po 5 latach i... 
po kolejnych 5 latach. Ten 
upływ czasu, zmiany perspek-
tywy są bardzo istotne w fil-
mie, bo wiążą się z konsekwen-
cjami wcześniejszych zdarzeń 
będących udziałem bohate-
rów. Ten upływ czasu powo-
duje, że mieszkańcy stop-
niowo opuszczają kamienicę 
i przeprowadzają się w inne 
miejsca. Dekada to na tyle 
krótki okres, że „dorośleją” je-
dynie pociechy bohaterów 
(Francesca, Beatrice), zaś doro-
śli aktorzy niemal nie zmie-
niają się fizycznie. Wśród nich 
przepiękna, w kwiecie wieku 
Margherita Buy  jako Dora, rolę 
jej męża (Vittorio) pozostawił 
dla siebie sam reżyser. Do wło-
skich aktorek mam zresztą sła-
bość, bo są wśród nich w rów-
nie pięknym wieku Laura Mo-
rante czy młodsze Giovanna 
Mezzogiorno i Nicole Gri-
maudo. Trzy ostatnie wymie-
nione nie występują w „Trzech 
piętrach”, ale pomyśleć o nich 
można…

Na tytułowych piętrach 
rzymskiej kamienicy 
mieszkają różne rodziny, 
i nagle coś pęka
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Przy kilkuset filmach dla 75. Festiwalu filmowego w Cannes  
najważniejsza jest Compétition Sélection Officielle

Adam Pazera

G
dzieś w połowie, trwa-
jącego 12 dni (17.05 - 
28.05) Festiwalu Fil-
mowego w Cannes, 
dało się odczuć pewne 
przesilenie, zmęczenie 

uczestników. Część osób 
opuszczała miasto   w ponie-
działek, 23 maja,  dało się za-
uważyć wzmożony ruch na uli-
cach. Wzięcie miały taksówki 
kursujące na lotnisko w Nicei, 
kilkoro moich znajomych aż 6-
krotnie zamawiało transport 
przez aplikację w telefonie i po-
jazdy nie mogły przedrzeć się 
przez zatłoczone centrum. 
A centrum to bulwar Croisette, 
gdzie na czas festiwalu pojazdy 
poruszają się w mrówczym 
tempie, bo ludzie (tak turyści, 
jak i uczestnicy festiwalu) mają 
na jezdni pierwszeństwo! 

Przy kilkuset filmach na fe-
stiwalu najważniejsza jest 
Compétition Sélection Offi-
cielle, czyli filmy w Konkursie 
Głównym, a wśród nich „Eo” 
Jerzego Skolimowskiego. Dość 
trudny w odbiorze film jest hi-
storią osiołka, który występo-
wał w cyrku ze swoją opie-
kunką, ale po uwolnieniu go 
ma trafić do włoskiej rzeźni. 
Osiołek przemierza nasz kraj, 
patrząc na niego swymi smut-
nymi, dużymi oczami i spotyka 
różne osoby tak życzliwe, jak 
i wrogie. To  smutny film z bar-
dzo przejmującą muzyką i no-
stalgicznym klimatem, gdzie 
ludzie są jedynie dodatkiem 
do losu zwierzęcia. Reżyser nie 
przyjechał do Cannes z po-
wodu kłopotów zdrowotnych, 
ale na konferencji prasowej po-
łączył się zdalnie z dziennika-
rzami i wyraził swój głęboki 
protest wobec nieludzkiego 
traktowania zwierząt. Kiedy 
skończyła się telekonferencja 
z reżyserem, w tym miejscu 
ustawiono zdjęcie jego twarzy 
przytulonej do osiołka. Zdjęcie 
to postawiono dzień wcześniej 
na fotelu przynależnym reżyse-
rowi podczas projekcji filmu. 
Życzymy zdrowia, Panie Jerzy, 
bo takie filmy są bardzo po-
trzebne, choć… nie zyskają za-
pewne dużej widowni! A film 
został bardzo dobrze przyjęty 
przez krytyków festiwalowych 
czasopism „Le film français” 
i „Screen”.  

Z pewnym zainteresowa-
niem obejrzałem „Triangle of 
Sadness” Rubena Östlunda (ma 
już Złotą Palmę za „The Squ-
are” 2017 roku). To satyryczny 
obraz współczesnego społe-
czeństwa, w groteskowy spo-

sób zwrócenie uwagi na nie-
równości społeczne. Akcja 
filmu dzieje się na luksusowym 
jachcie, gdzie spotykamy m.in. 
rozkapryszonych rosyjskich oli-
garchów, nękających załogę 
swymi zachciankami. Kata-
strofa jachtu, którym dowodzi 
wiecznie pijany kapitan 
(świetna rola Woody Harrel-
sona), spowoduje, że całkowi-
cie zmienią się relacje wśród 
nielicznych ocalałych pasaże-
rów. Nie zachwycił mnie nato-
miast swym filmem „R.M.N” 
inny zdobywca Złotej Palmy 
sprzed 15 lat, Rumun Christian 
Mungiu. Bohaterem jest Mat-
thias, który -  zmuszony do za-
kończenia pracy w Niemczech - 
wraca do swej rodzinnej wioski 
w Transylwanii. A tam trwają 
konflikty tożsamościowe po-
między mieszkańcami, gdzie 
żyją obok siebie społeczności 
niemieckie, węgierskie oraz 
sami Rumuni. Wszelkie frustra-
cje, konflikty  i nienawiści bu-
rzą więc pozory spokoju 
i utrudniają proces globalizacji. 
Czy ma szansę na jakieś na-
grody David Cronenberg, który 
swym filmem „Crimes of the 
Future” wyjątkowo podzielił 
publiczność? Jest to jakaś przy-

szłościowa wizja reżysera, 
gdzie oglądamy sceny zakrwa-
wionych wnętrzności, sekcji 
zwłok dziecka czy też osiąganie 
orgazmu przez wzajemne liza-
nie ran… uff, dosyć!  Choć prze-
słanie filmu nie powinno zaska-
kiwać: gatunek ludzki przysto-
sowuje się do środowiska syn-
tetycznego, zaś ciało ludzkie 
przechodzi różne mutacje 
i transformacje. Vigo Morten-
sen gra aktora performera, 
na którego ciele (i jego narzą-
dach) dokonuje się różnych 
eksperymentów. Kristen Ste-
wart pracuje w centrum 
transplantacji uważając, że chi-
rurgia zastąpi… seks!  Zaś part-
nerką performersową bohatera 
jest śliczniutka Léa Seydoux.  

Pora więc po tych dziwac-
twach (choć reżyser doczekał 
się 7-minutowego aplauzu!) 
wspomnieć o innych gwiaz-
dach, które pojawiły się pod-
czas festiwalu. Tom Cruise po-
wrócił po 30 latach z filmem 
„Top Gun: Maverick” i to z moc-
nym przytupem! Śmigłowiec, 
którym przyleciał na półwysep 
obok Pałacu Festiwalowego, 
eskortowały samoloty F-16 da-
jąc na niebie czerwono-biało-
niebieskie smugi. Podczas 

wkraczania na konkursowy 
film Valerie Bruni Tedeschi 
„Les Amandiers” (grupa mło-
dzieży ze słynnej szkoły Aman-
diers w Nanterre wystawia 
w latach 80. spektakl Płato-
nowa) zaskoczyła na czerwo-
nym dywanie Sharon Stone. 
W długiej, w biało-niebieskie 
wzory, wąskiej w talii sukni 
z długim trenem budziła po-
wszechny aplauz tak zgroma-
dzonych wokół Pałacu gapiów, 
jak i fotoreporterów. Ale - gdy 
była już na środku czerwonego 
dywanu  - doskoczyło doń 
dwóch dżentelmenów i… od-
pięli jej ów ciągnący się „ogon”! 
Pozostała  w długiej, wąskiej 
do kostek sukni! Przez ten „eks-
peryment” projekcja filmu 
opóźniła się o ok. 10 minut, co 
podczas pokazów jest rzadko-
ścią. Pięknie prezentowały się 
gwiazdy kina francuskiego: Isa-
belle Adjani, w dużym, czar-
nym, rozłożystym, jakby sło-
mianym kapeluszu, długiej bia-
łej koszuli, czarnych, szerokich 
spodniach i czymś, hm…  ? la 
narzutka, ? la.. szlafrok! Zaś Isa-
belle Huppert pojawiła się 
w zieleni (niczym „ludzik 
z Marsa”) od stóp do głów: 
marszczona suknia z trenem, 

rękawiczki, poniżej pasa jakby 
legginso-rajstopy i takiegoż sa-
mego koloru buty. Dziwacznie, 
ale… elegancko! 

I choć festiwal żyje filmami, 
to w tle powtarza się wojna 
na Ukrainie. I w tym klimacie 
był  świeżo zmontowany, przy-
gotowany w ostatniej chwili, 
film „Mariupolis 2”,  litew-
skiego reżysera Mantasa Kve-
daravičiusa. On sam powrócił 
na Ukrainę, po latach wcze-
śniejszego kręcenia filmu 
na Majdanie. Został jednak poj-
many przez Rosjan i zamordo-
wany. Film dokończyła jego 
partnerka Hanna Bilobrova, 
która wystąpiła na scenie i bar-
dzo przejęta, zapowiedziała 
film. W którymś momencie nie 
była w stanie ukryć wzruszenia 
i rozpłakała się. Film dokumen-
tuje życie ludzi na przedmie-
ściach Mariupola, w tle słychać 
ciągłą kanonadę, kolejne wy-
buchy, a obok toczy się życie. 
Pośród gruzowisk bohaterowie 
filmu pokazują reporterowi, 
gdzie i kiedy spadły bomby, 
„przeprowadzają” kamerę 
przez ruiny, aby jak najwięcej 
można było zobaczyć, co wojna 
uczyniła z domów. Ci ludzie są 
spokojni, opanowani, jakby po-

godzeni z zaistniałą sytuacją 
i taki obraz jeszcze bardziej 
przemawia do widza, niż gdyby 
kamera znalazła się w centrum 
działań bojowych. 

Dyrekcja festiwalu tuż 
po rozpoczęciu wojny na Ukra-
inie wydała manifest, że ofi-
cjalna delegacja rosyjska nie bę-
dzie zapraszana na wydarzenia 
filmowe. Tymczasem w Kon-
kursie Głównym znalazł się 
film „Żona Czajkowskiego” 
w reż.  Rosjanina Kiriłła Sierie-
briennikowa. Brak tu trochę 
konsekwencji, co prawda reży-
ser przebywa obecnie na emi-
gracji, przez ostatnie lata nie 
mógł opuścić kraju (w ub. roku 
projekcja jego konkursowego  
filmu „Grypa Pietrova” odbyła 
się bez jego udziału), ale film 
sfinansował, związany z Puti-
nem, oligarcha Roman Abra-
mowicz. Film natomiast opo-
wiada o małżeństwie narodo-
wego kompozytora z Antoniną 
Iwanową, małżeństwie, które 
miało być „przykrywką” dla 
Czajkowskiego, który był prze-
cież  homoseksualistą. 

Na konferencji europejskich 
kin „Europa Cinemas” w Ho-
telu Gray d’Albion na zakończe-
nie spotkania wystąpiła Ukra-
inka Julia, przedstawiając 
na ekranie obiekty kinowe, 
a właściwie ich gruzy. Poraża-
jący obraz zniszczeń, gdzie 
mordowani są nie tylko ludzie, 
ale giną też dobra kultury.  

Ukraiński reżyser Siergiej 
Łoźnica, który od lat „pene-
truje” klimaty związane 
z wojną przedstawił w ramach 
pokazów specjalnych doku-
ment „The Natural History of 
Destruction". Film nie dotyka 
bezpośrednio wojny na Ukra-
inie, przed którą jednak ostrze-
gał wcześniej (kiedy film skoń-
czył, wojna już trwała), ale po-
przez archiwalne zdjęcia, po-
zbawione zupełnie komenta-
rza, film nabiera nowego wy-
miaru. A ujęcia dotyczą  alianc-
kich bombardowań pod koniec 
II wojny światowej. Film Łoź-
nicy pokazuje więc, że  każda 
wojna jest tragedią, bestial-
stwem, niezależnie od tego, kto 
jest agresorem. 

A jutro wieczorem jury festi-
walowe pod przewodnictwem 
francuskiego aktora Vincenta 
Lindon podejmie decyzję, kto 
otrzyma Złotą Palmę. I ja tam 
będę, ale podsumowanie festi-
walu wraz z relacją uroczy-
stego zakończenia w następny 
piątek w „Dzienniku Zachod-
nim”. 

David Cronenberg
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Mogłoby się wydawać, że arty-
sta, który wielokrotnie stał 
na największych, najsłynniej-
szych scenach operowych ca-
łego świata i przeżył ogromne 
emocje, jest już do nich przy-
zwyczajony. Tymczasem od-
bierając tytuł doktora honoris 
causa, przyznany przez swoją 
Alma Mater – Akademię Mu-
zyczną im. Karola Szymanow-
skiego w Katowicach, wzrusza 
się tak, że wszyscy widzą to 
na jego twarzy. Nie jest w stanie 
tego ukryć! 
Tak, to prawda. Wzruszony i za-
skoczony, bardzo przejęty tą sy-
tuacją. To z pewnością wyjąt-
kowy wieczór dla mnie, ale 
i wymagający. Dopiero co przy-
leciałem z Ameryki Południo-
wej, więc walczyłem z jet lag, 
a śpiewałem jeszcze krótki reci-
tal przed uroczystością. Byłem 
ogromnie ciekawy, jak będzie 
wyglądało to wydarzenie. Za-
stanawiałem się, czy wystąpię 
w prywatnej odzieży, czy może 
w stroju ceremonialnym, czyli 
w todze z peleryną i biretem. 
Niesamowite wrażenie zrobiła 
na mnie organizacja uroczysto-
ści pod kierunkiem profesor dr 
hab. Ewy Biegas, dziekan Wy-
działu Wokalno-Aktorskiego, 
oraz prodziekan dr hab. Kata-
rzyny Makowskiej. Cieszyłem 
się ceremonią, zwłaszcza że nie 
brakowało na niej niespodzia-
nek. Nie wiedziałem, że pojawi 
się na niej profesor Kaczkowski, 
mój wspaniały przyjaciel, a pro-
fesor Jan Ballarin wygłosi prze-
piękną laudację. 

Oprawa artystyczna w Pana 
przygotowaniu wzbudziła za-
chwyt, a repertuar był nie tylko 
piękny, ale i... odważny, jak 
na obecne czasy. Zaśpiewał Pan 
m.in. pieśń Sergiusza Rachma-
ninowa „Wiosenne wody” 
w oryginalnej, rosyjskiej wersji 
językowej. Czyli, jak sam Pan 
powiedział, w języku, który nie 
jest obecnie popularny. Oczy-
wiście przyczyną jest wojna 
i napaść Rosji na Ukrainę. 
Sytuacja jest bardzo krytyczna 
i doskonale rozumiem ten 
ogólny bojkot muzyki czy lite-
ratury rosyjskiej. Uważam jed-
nak, że kompozytorzy, których 
repertuar śpiewam, pisali mu-
zykę w założeniu światową, 
która nie ma nic wspólnego 
z tzw. imperializmem rosyj-
skim. Dlatego ważne jest, by 
z niej nie rezygnować, bo to 
woda na młyn propagandy ro-
syjskiej, która „czuje się 
skrzywdzona”. Z drugiej strony 
akceptuję to, że instytucje mają 
prawo zaprotestować zmia-
nami repertuarowymi. Oczywi-
ście mam nadzieję, że to sytu-
acja przejściowa. I że wojna jak 
najszybciej się skończy. To 
słowo kluczowe, szczególnie 
ważne, zwłaszcza że moi kole-
dzy artyści z Rosji nie mogą go 
użyć, bo grozi im za to 12 lat 
więzienia.  

Czy wybór studiów i samej 
uczelni był przypadkiem, czy 
oczywistością? 

Akademia Muzyczna w Katowi-
cach lokalizacyjnie jest najbliżej 
moich rodzinnych Czechowic-
Dziedzic, więc nawet nie brałem 
pod uwagę studiowania gdzieś 
dalej, zwłaszcza że jednocze-
śnie składałem dokumenty 
na Politechnikę Śląską. Gdybym 
więc nie dostał się do AM, był-
bym zapewne inżynierem. 
Zresztą, przy okazji, wiąże się 
z tym zabawna sytuacja. Otrzy-
mując tytuł doktora honoris 
causa, dostałem wiele listów 
gratulacyjnych z uczelni w całej 
Polsce, a ze wspomnianej Poli-
techniki nawet medal! Mówiąc 
żartem, gdybym skończył stu-
dia na tej uczelni, nawet z wy-
różnieniem, to szanse, aby zo-
stać tak uhonorowanym, by-

łyby nikłe... Czyli można uznać, 
że w jakimś stopniu związałem 
się także z Politechniką. 

Jakim studentem był obecny 
maestro Piotr Beczała? Skon-
centrowanym na nauce, brylu-
jącym, korzystającym z uroków 
życia studenckiego, prymu-
sem, a może... leniwym? 
Myślę, że jako student byłem 
dość przeciętny, przynajmniej 
na początku. Jednak bardzo 
szybko, z uwagi na uwarunko-
wania związane z kursami mi-
strzowskimi u takich osobowo-
ści muzycznych jak Pavel Lisit-
sian i Sena Jurinac, zrewidowa-
łem swoją świadomość stu-
dencką i plany na przyszłość. 
Nie było łatwo. Dawał o sobie 

znać brak średniego wykształ-
cenia muzycznego, czyli brak 
średniej szkoły muzycznej, 
a także biegłej umiejętności gra-
nia na instrumencie. Pierwsze 
dwa, trzy lata wymagały ode 
mnie ogromnej pracy i nadra-
biania braków. Miałem jednak 
plan i w ostatnim roku się 
sprawdził. 
Czyli jednak nauka? Żadnych 
imprez do białego rana? 
Imprezy? Rzadko. Byłem sku-
piony na tym, co robię i chcia-
łem maksymalnie wykorzystać 
każdy moment. Na studiach 
miałem wsparcie korepetytorki, 
profesor Ewy Jeruzal. Prowa-
dziła zespoły operowe i mieli-
śmy fantastyczną szansę wyko-
nywać role operowe. Już wtedy 
więc byłem Taminem w „Czaro-
dziejskim flecie”. Także dy-
plom, czyli Leński w „Eugeniu-
szu Onieginie”, był dzięki po-
mocy profesor Jeruzal. To było 
już przygotowanie do życia 
śpiewaka operowego. Dlatego 
rzeczami okołostudenckimi 
mało się interesowałem, nie po-
święcałem im czasu, było mi go 
na nie po prostu szkoda. 

Studenci uczelni artystycznych 
są zazwyczaj mocno związani 
ze swoimi profesorami, bar-
dziej niż na innych kierunkach, 
łączy ich szczególna więź. Czy 
i w Pana studenckim życiu, 
poza wspomnianymi, były ta-
kie osoby, tacy wykładowcy? 
Z pewnością muszę wspomnieć 
o profesor Irenie Lewińskiej, 
która przygotowała mnie do eg-
zaminu wstępnego i przez dwa 
pierwsze semestry byłem jej 
studentem. Jako młody czło-
wiek bez przygotowania mu-
zycznego, musiałem pokonać 
więcej etapów rozwoju przez 
zaledwie 6 miesięcy, myśląc 
o wstąpieniu w szeregi Akade-
mii Muzycznej, aby osiągnąć 
odpowiedni poziom. I udało się 
to w dużej mierze właśnie 
dzięki pani profesor Lewińskiej. 
Ogromnie wdzięczny jestem 

także wspomnianemu profeso-
rowi Janowi Ballarinowi, 
pod którego kierunkiem studio-
wałem przez pięć lat, a dziś sły-
szę w jego laudacji tak piękne 
słowa. Osób, które pomogły mi 
w rozwoju i przyczyniły się 
do tego, że jestem tu i teraz 
w tym miejscu, że tyle osiągną-
łem, jest naprawdę sporo. 
Wśród nich profesor Urszula  
Musialska, dzięki której mo-
głem wziąć udział w pierwszym 
kursie mistrzowskim w Szwaj-
carii, u prof. Seny Jurinac, czy 
prof. Krystyna Bożek-Słobod-
nik, która prowadziła zajęcia 
z kameralistyki. U wielu piani-
stów śpiewałem na egzaminach 
pieśni Brahmsa, Schuberta czy 
Schumanna, a zajęcia z profesor 
Słobodnik były dla mnie pierw-
szym kontaktem z pieśnią arty-
styczną. Po studiach, kiedy za-
cząłem profesjonalną karierę, to 
oczywiście Dale Fundling , 
u którego przez 19 lat brałem 
lekcje śpiewu i który prowadził 
mnie przez cały repertuar. 

Obecnie Pan sam prowadzi 
kursy mistrzowskie, także te-
raz, przy okazji odbioru tytułu, 
miał  pod swoją opieką studen-
tów. Jacy są ci młodzi artyści 
na początku swojej zawodowej 
drogi? Widać dużo zmian 
od czasów Pana studiów? 
Czasy są ogólnie szybsze. 
Wszystko odbywa się w innym 
tempie. Mamy internet, podró-
żowanie jest łatwiejsze, cho-
ciaż... covid to nieco skompliko-
wał. Spotkanie w Katowicach 
trwało krótko, ale z moich ob-
serwacji wynika, że w większo-
ści studenci mają poważne po-
dejście do tego zawodu i to na-
pawa mnie optymizmem. Mia-
łem kontakt z dziewiętnastką 
studentów przez dwa dni i wy-
jechałem podbudowany. Także 
tym, jaki obecnie poziom repre-
zentuje sama uczelnia. Akade-
mia Muzyczna w Katowicach 
jest wyjątkowa pod wieloma 
względami – trudno nie zwrócić 
uwagi na warunki do muzycz-
nego kształcenia, salę koncer-
tową, architekturę budynków, 
która zapiera dech. Katowicom 
takiej uczelni artystycznej, mu-
zycznej, może pozazdrościć 
każda metropolia na całym 
świecie. 

Nawet te w najznamienitszych 
zagranicznych ośrodkach mu-
zycznych? 
Wytrzymuje każdą konkuren-
cję. A jeszcze planowana jest 
budowa sali stricte operowej 
z orkiestronem, która jest feno-
menalnym pomysłem. To bo-
wiem daje nowe możliwości in-
terakcji między wydziałami, 
kiedy np. orkiestra akademicka 
może grać spektakle operowe 
przygotowane przez wydział 
wokalno-aktorski. I to jest już ta 
kropka nad „i”, zwieńczenie 
projektu Akademii Muzycznej. 
Mocno kibicuję temu pomy-
słowi. 

Kiedy rozmawiamy, jest Pan 
świeżo po wręczeniu tytułu, 

po spędzeniu czasu ze studen-
tami AM i odpoczywa w swoich 
ukochanych górach… Ale to 
chyba nie potrwa zbyt długo? 
Tak, mam teraz aż trzy dni wol-
nego, co jest dla mnie luksu-
sem. Pod koniec tygodnia wy-
jeżdżam do Wiednia, do Staat-
soper, gdzie mam recital soli-
styczny pieśni i arii. Potem kilka 
koncertów, również w Sal-
zburgu, następnie Monachium 
i Opera Bawarska, gdzie śpie-
wam w „Balu  maskowym”… 

I wakacje? 
Ależ skąd. Całe lato spędzam 
w Salzburgu na festiwalu, gdzie 
w końcu debiutuję jako Rade-
menes w „Aidzie”. Mówię „w 
końcu”, bo to miało być 
przed covidem i nie w Sal-
zburgu, tylko na otwarciu se-
zonu w Metropolitan Opera. 
Ostatecznie, minęły dwa lata 
i debiut będzie w Austrii. 

Ale w Metropolitan Opera też 
już ma pan plany? 
Tak. W przyszłym sezonie 
mam dwie produkcje. „Fedorę” 
Umberta Giordana z Sonią Yon-
cevą w wieczór sylwestrowy 
i nową produkcję „Lohengrina” 
Wagnera… 

„Lohengrin”? To wywołuje 
przyspieszone bicie serca nie 
tylko u wytrawnych meloma-
nów. Pięć lat temu, w 2018 roku, 
wszyscy pękaliśmy z dumy, 
kiedy właśnie w tej operze rolę 
tytułową na słynnym Festiwalu 
w Bayreuth zaśpiewał Piotr Be-
czała. 
Dla mnie to też było wielkie wy-
darzenie. I chociaż nie przywią-
zuję wagi do statystyk, fakt jest 
taki, że byłem pierwszym Pola-
kiem w historii tego festiwalu, 
który zaśpiewał rolę tytułową. 

Maestro, czekamy więc na ko-
lejne operowe role. Tym razem 
już w wykonaniu „najsłynniej-
szego tenora lirycznego” i... 
doktora honoris causa.

Magdalena Nowacka-Goik

Piotr Beczała podczas uroczystości nadania tytułu 
doktora honoris causa Akademii Muzycznej im. Karola 
Szymanowskiego w Katowicach

Rozmowa z PPiotrem Beczałą, wybitnym 
tenorem lirycznym, solistą operowym 
o międzynarodowej sławie. Śpiewak 
pochodzący z Czechowic-Dziedzic otrzymał  
17 maja br. tytuł doktora honoris causa 
Akademii Muzycznej w Katowicach

TAKIEJ UCZELNI MOGĄ 
ZAZDROŚCIĆ NAM 
NA ŚWIECIE 

Urodził się 28 grudnia 1966 
roku w Czechowicach-
Dziedzicach. Ukończył AM 
w Katowicach w klasie prof. 
Jana Ballarina. Po studiach 
wyjechał do austriackiego 
Linzu, gdzie na scenie ope-
rowej Landestheater sta-
wiał pierwsze kroki. 
Od 1997 r. związany z Ope-
rą w Zurychu. Występował 
i występuje m.in. w Metro-
politan Opera (debiut 
w operze Giuseppe Verdie-
go „Rigoletto” 19 grudnia 
2006), Covent Garden 
Theatre, San Francisco 
Opera, w Hamburgu, Berli-
nie, Frankfurcie nad Me-
nem, Monachium i medio-
lańskiej La Scali. Śpiewak, 
którego dyrektor Metropo-
litan Opera, Peter Gelb, na-
zwał „najwybitniejszym te-
norem lirycznym świata”. 

PIOTR BECZAŁA
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 32 420 73 74
Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

BĘDZIN, 50m2, 513-725-521

SOSNOWIEC Milowice, 58 m2, 
umenblowane, sprzedam,  
733-900-607

SOSNOWIEC sprzedam 2 lokale, 
55 i 42 m2, do kapitalnego remontu, 
budynek w trakcie zakładania gazu, 
cena 3000 zł / m2,  
tel. 605-430-480

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIMY mieszkanie od 30m2 do 50m2 
w bloku. Tel. 534-699-299

MIESZKANIE lub dom - może być do 
remontu, zadłużone, z problemem 
prawnym, także udziały w każdej 
nieruchomości kupię tel. 535 787 267

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

CHORZÓW, M2, 32/7707712, po 20.00

DOMY - SPRZEDAM

BEŁCHATÓW okolice, dom ok. 60 
mkw. do remontu + 2 budynki gosp., 
ładnie położony, działka 1300 mkw., 
prąd, woda, cena 125.000 zł. Mogę 
dosłać zdjęcia., tel. 660-220-855

CZĘSTOCHOWA okolice, leśniczówka 
70 mkw. + budynek gospodarczy, 
otoczona lasem i 200-letnimi dębami, 
działka 1200 mkw., piękne miejsce, 
cena 295.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
660-220-855

DĄBROWA G., ul. Sikorskiego, dom 
i Poręba, ul. Wyzwolenia, stan surowy 
otwarty, do wykończenia. Sprzedam, 
tel.: 698-811-698, 600-129-742.

GNOJNO, dom na działce ok. 1100 
mkw., pow. 65 mkw., przy asfalcie, 
prąd, woda, cena 99.000 zł. Mogę 
dosłać zdjęcia., tel. 602-188-188

KOBIELE Wielkie ok., dom 90 mkw. 
+ bud. gosp., stodoła, dz. 2000 mkw., 
dojazd asfalt., wszystkie media, sad, 
piwica, las, rzeka, jezioro w okolicy 
- 99 tys. zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
660-220-855

LELÓW okolice, dom ok. 100 mkw.  
+ bud. gosp. ok. 120 mkw., działka 
1100 mkw., blisko lasy, jeziora, 
 rzeka - 105 tys. zł  
Mogę dosłać zdjęcia,  
660-220-855

SECEMIN okolice, dom 80 mkw., 
działka 1400 mkw., trochę sadu, 
ogrodzona, dostęp do drogi asfaltowej, 
prąd, woda, cena 89.000 zł.  
Mogę dosłać zdjęcia.,  
660-220-855

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

DZIAŁKI leśne, rolno-budowlane 
i rekreacyjne Grabowa gm. Pątnów - 
sprzedam, 664-650-909

GNOJNO, działka budowlana 1100 
mkw. z budynkiem gospodarczym  
100 mkw., dostęp do asfaltu, 
w kształcie kwadratu,  
prąd, woda, cena 39.500 zł.  
Mogę dosłać zdjęcia,  
660-220-855

KŁOBUCK ul. Jesionowa, działka bud. 
1100 mkw. z budynkiem gosp. 50 mkw. 
w db stanie, otoczona lasem,  
pięke miejsce, cena 185.000 zł,  
tel. 602-188-188

RADOMSKO okolice, piękna działka 
leśna 2900 mkw. pod rekreację,  
dojazd gminny, wyjątkowa cisza 
i spokój, blisko rzeka i jezioro,  
cena 19.500 zł. Możliwość dokupienia 
sąsiedniej działki. Mogę dosłać 
zdjęcia., tel. 660-220-855

SPRZEDAM działkę-siedlisko 
1100m2, nad zalewem Sulejowskim 
(Barkowice), 693-521-106

GARAŻE

BRAMY garażowe- wyprzedaż. 
Blaszane garaże na wymiar. Montaż - 
gratis! Produkcja 32/727-72-12,  
508-083-800,503-916-630

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/334-45-04, 
604-397-105,  
www.konstal-garaze.pl

Handlowe

ANTYKI

ANTYKI i wszelkie starocie - od igły po 
szafę kupię - 660-35-35-35

ANTYKI skup lombard. S-c: 662941776

KUPIĘ Meble przedwojenne, obrazy, 
zegary, srebro - gotówka,  
tel. 605255770

KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA

ARKADIA - skup i sprzedaż monet 
i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 
500-223-234

FILMY, MUZYKA

KUPIĘ PŁYTY GRAMOFONOWE 
609 155 327

MASZYNY URZĄDZENIA

BETONIARKĘ 150 3-fazowa sprzedam 
601-418-896

KUPIĘ betoniarkę, rusztowania 
warszawskie. Tel.: 790-246-933.

KUPIĘ minikoparkę 609-499-555.

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. Tel. 782-592-790

MASZYNY do metalu kupię 668779566

OGŁOSZENIA DROBNEA

REKLAMA 0010513134

ODDZIAŁ TERENOWY W CZĘSTOCHOWIE
podaje do publicznej wiadomości informację o zamiarze sprzedaży

nieruchomości gruntowej, niezabudowanej,
położonej w obrębie Łagisza, miasto Będzin, powiat będziński, woj. śląskie.

W skład nieruchomości wchodzi grunt oznaczony w ewidencji gruntów i  budynków jako działki nr: 
495, 496, 497, 498, 499, 500, 501, 502, 503, 504, 505, 506, 507, 534, 535, 536, 537 z k.m. 2 obrębu Łagisza 
o powierzchni łącznej 2,2670 ha, dla której w Sądzie Rejonowym w Będzinie prowadzone są księgi wieczyste 
nr: KA1B/00017916/9, KA1B/00035603/4, KA1B/00017760/0. 

Dla działek nr: 495, 496, 497, 498, 499, 500, 501, 502, 503, 504, 505, 506, 507, 534, 535, 536, 537 z  k.m. 2 
obrębu Łagisza gmina Będzin nie posiada miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego.Zgodnie 
ze studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego Miasta Będzina zatwierdzonym 
uchwałą Rady Miejskiej Będzina nr XLII/398/2013 z dnia 30.09.2013 r. ww. działki oznaczone są symbolem: 
U-2 – teren obiektów usługowych.

Cena sprzedaży nieruchomości wynosi 2.646.000,00 zł (słownie złotych: dwa miliony sześćset czterdzieści 
sześć tysięcy), zwolnione z podatku VAT.

Szczegółowy opis nieruchomości zawiera wykaz nieruchomości przeznaczonej do sprzedaży z dnia 18.05.2022 r. 
(CZE.WKUZ.GZ.4240.143.2022.MB.2) wywieszony w miejscach zwyczajowo przyjętych w: Urzędzie Miejskim 
w Będzinie, Śląskiej Izbie Rolniczej w Katowicach, KOWR OT w Częstochowie oraz zamieszczony na stronie 
podmiotowej w Biuletynie Informacji Publicznej Krajowego Ośrodka, a także na stronie internetowej www.
kowr.gov.pl. 

Więcej informacji: Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa Oddział Terenowy w Częstochowie, ul. Jana III 
Sobieskiego 7,  42-200 Częstochowa, tel. nr 34 378 20 43, 601 185 111, e-mail marcin.burek@kowr.gov.pl.

www.kowr.gov.pl

NIERUCHOMOŚĆ INWESTYCYJNA

Zamieszkaj w ekskluzywnym 
Domu Seniora Amazonka w Mosznej!

Tel. 515 078 004 lub końcówka 002

E-mail: kontakt@assistanca.pl

www.domsenioraamazonka.pl

rodzinną atmosferę,
profesjonalną opiekę,
nowe i bezpieczne pokoje,
zajęcia rehabilitacyjne i integracyjne,
pobyty próbne.

Już otwarte!!!

Skontaktuj się z nami:

 Jeśli jesteś aktywnym Seniorem, ale nie chcesz
mieszkać sam, Amazonka to miejsce dla Ciebie

Lokalizacja: Prudnicka 4, 

Moszna (woj. opolskie)

REKLAMA 0010432312

REKLAMA 0010513136

ODDZIAŁ TERENOWY W CZĘSTOCHOWIE

podaje do publicznej wiadomości informację o zamiarze sprzedaży
nieruchomości gruntowej, niezabudowanej,

położonej w obrębie Jastrzębie Górne, miasto Jastrzębie-Zdrój, woj. śląskie.

W skład nieruchomości wchodzi grunt położony w granicach Katowickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej S.A. oznaczony 
w ewidencji gruntów i budynków jako działki nr: 761/8, 760/8, 759/8, 758/8, 757/8, 756/8, 755/8 z a.m. 8 obrębu (0007) Jastrzębie 
Górne o powierzchni łącznej 22,7215 ha, w tym użytków i klas: RIIIa-13,2156 ha, RIIIb-0,4789 ha, RIVa-3,8538 ha, RIVb-4,7914 ha, 
Lzr-RIIIa-0,1115 ha, N-0,2703 ha, Dla ww. działek w Sądzie Rejonowym w Jastrzębiu-Zdroju prowadzona jest księga wieczysta nr 
GL1J/00024621/3. 

Według ustaleń miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Jastrzębie-Zdrój (uchwała Nr XII/121/2007 Rady Miasta 
Jastrzębie-Zdrój z dnia 28 czerwca 2007 r. o symbolu roboczym Sz73, Dziennik Urzędowy Województwa Śląskiego z dnia 26 września 
2007 r., Nr 161, poz. 3010, 3001), teren obejmujący działki nr: 760/8, 759/8 obręb Jastrzębie Górne oznaczony jest symbolem:
7 PU – tereny zabudowy produkcyjno-usługowej dla którego dopuszcza się realizację obiektów handlowych o powierzchni 
sprzedaży powyżej 2000 m2,

5 PU – tereny zabudowy produkcyjno-usługowej.

Cena sprzedaży nieruchomości wynosi 17.620.000,00 zł (słownie złotych: siedemnaście milionów sześćset dwadzieścia 
tysięcy), w tym należny podatek VAT.

Szczegółowy opis nieruchomości zawiera wykaz nieruchomości przeznaczonej do sprzedaży z dnia 18.05.2022 r. (CZE.WKUZ.
GZ.4240.161.2022.MB.6) wywieszony w miejscach zwyczajowo przyjętych w: Urzędzie Miejskim w Jastrzębiu-Zdroju, Śląskiej Izbie 
Rolniczej w Katowicach, KOWR OT w Częstochowie oraz zamieszczony na stronie podmiotowej w Biuletynie Informacji Publicznej 
Krajowego Ośrodka, a także na stronie internetowej www.kowr.gov.pl. 

Więcej informacji: Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa Oddział Terenowy w Częstochowie ul. Jana III Sobieskiego 7, 42-200 
Częstochowa, tel. nr (34) 378 20 43, 601 185 111, e-mail marcin.burek@kowr.gov.pl.Więcej informacji: Krajowy Ośrodek Wsparcia 
Rolnictwa Oddział Terenowy w Częstochowie ul. Jana III Sobieskiego 7, 42-200 Częstochowa, tel. nr (34) 378 20 43, 601 185 111, 
e-mail marcin.burek@kowr.gov.pl.

NIERUCHOMOŚĆ INWESTYCYJNA

REKLAMA 0010519805

o podjęciu przez Radę Miasta Katowice uchwały Nr XLV/1019/22

z dnia 31 marca 2022 r. w sprawie uchwalenia miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego dla obszaru

w rejonie Alei Górnośląskiej i Parku im. Tadeusza Kościuszki w Katowicach

Na podstawie art. 43 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa 
w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko
(Dz.U. 2021 r., poz. 2373 z późn. zm.) informuję o przyjęciu przez Radę Miasta 
Katowice uchwałą Nr XLV/1019/22 Rady Miasta Katowice z dnia 31 marca 
2022 r. dokumentu pn. Miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego 

dla obszaru w rejonie Alei Górnośląskiej i Parku im. Tadeusza Kościuszki 

w Katowicach.

Z treścią ww. dokumentu, uzasadnieniem, o którym mowa w art. 42 pkt 2 oraz 
podsumowaniem, o którym mowa w art. 55 ust. 3 przywołanej ustawy, zapoznać 
się można w Wydziale Planowania Przestrzennego i Urbanistyki Urzędu Miasta 
Katowice. Treść dokumentu opublikowana jest na stronie internetowej Urzędu 
Miasta Katowice.

O G Ł O S Z E N I E

PREZYDENTA MIASTA KATOWICE

eprasa.pl 1fc2958b52
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Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTO  od 1-go właśc kupię 
505-555-329 

AUTOZŁOMOWANIE 602-871-305

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 
obojętny. Tel.: 798-718-455. 

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 32/249-52-10

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  A  może szybka gotówka pozabankowa, 
duże kwoty, długie spłaty 530-530-610 

  ABACUS  FINANCE pożyczki, 
kredyty w domu klienta. 
Tel. 33/811-50-48. 

Atrakcyjne pożyczki do 1000 zł 
(bez zajęć komorniczych) Dojazd 
natychmiast. Tel. 501-505-128

  GOTÓWKA  od ręki. Dojazd 504860307 

  KREDYTY  bankowe, pozabankowe, 
bez BIK i z zajęciami, z dojazdem do 
klienta, tel.: 535-964-361 

  KREDYTY  i Pożyczki nawet 
z zajęciem komorniczym! Zadzwoń! 
660 178 173 

  POŻYCZKI,  szybka decyzja, 
także dla osób z komornikiem, 
minimum formalności (32)2557330, 
512255401 

  SZYBKA  pożyczka, dojazd 780 116 672 

  UPADŁOŚĆ  konsumencka, ochrona 
prawna dłużnika 500-405-358 

  WAKACYJNA  pożyczka, aż do 10 tys. 
także z komornikiem. Wypłata od ręki. 
Tel. 570-533-950 
 0110400289

POŻYCZKA 
DO 1000 zł

tel. 513 132 599

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  ADMINISTRATOR  terenu 
zewnętrznego Czechowice 
Dziedzice,668-085-925 

  DO  wykańczania wnętrz, murarzy, 
płytkarzy zatrudnię od zaraz. 
Sosnowiec, tel. 792-478-556 

  DOWÓDCA  ochrony Będzin Łagisza 
668-085-925 

  DOWÓDCA  zmiany 
w ochronie,Czechowice Dziedzice, 
604-630-556 

  FIRMA  brukarska zatrudni 
pracowników (zarobki 4-6 tys.) 
Tel. 506-106-237 

  GŁADZIE,REGIPSY,  ZATRUDNIĘ. 
Okolice Dortmundu. 
Tel. 00491787838762 

KIEROWCĘ (kat. C+E) 
w ruchu krajowym - zatrudnię - 
602-239-872

  L  ’OLA BIANKA szuka pracowników 
szwalni: szwaczki, krojczego, 
prasowaczki. Tel. kont. 533-986-512 

  NIEMCY  zatrudnimy murarzy, 
cieśli szalunkowych, brygadzistów, 
dźwigowych. Tel: 882 064 600, 
607 923 444 

  NIEMCY:  murarz, cieśla, malarz, 
hydraulik, spawacz: 601-218-955. 

  OCHRONA  Czechowice 
Dziedzice,668-085-925 

  OCHRONA  Czechowice 
Dziedzice,668-085-925 

  OCHRONA  CZELADŹ Z GR. 
NIEPEŁNOSPRAWNOŚCI, 604-630-556 

  OCHRONA  dla studenta do 26 roku 
życia,Gliwice Eiffla, 668-085-925 

  OCHRONA  dla studenta do 26 roku 
życia,Gliwice, 668-085-925 

  OCHRONA  Gliwice parking zlec lub 
0,5 etatu, 668-085-925 

  OCHRONA  patrol z prawem jazdy, 
Czechowice Dziedzice, 17 zł netto/
godz.604-630-556 

  OCHRONA  patrol z prawem jazdy, 
Czechowice Dziedzice,17 zł netto/
godzina,604-630-556 

  OCHRONA  Warszowice 15,50-16,00 zł 
netto/godz, 668-085-925 

  OCHRONA  z gr niepełnosprawności 
Czechowice Dziedzice, Bielsko Biała, 
604-630-556 

  OCHRONA  z gr niepełnosprawności 
Czechowice Dziedzice, Bielsko Biała, 
604-630-556 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności 
Gliwice, Zabrze, 604-630-556 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności 
Gliwice, Zabrze, 668-085-925 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności, 
Sosnowiec,Będzin, 604-630-556 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności, 
Sosnowiec,Będzin, 668-085-925 

  OCHRONA  Zabrze Donnersmarca 
budowa z orzeczeniem 
o niepełnosprawności, 604-630-556 

  OCHRONA,  Gródków, mile widziane 
orzeczenie, 668-085-925 

  OCHRONA,  Gródków/Psary, mile 
widziane orzeczenie, od 1.06, 
604-630-556 

  OCHRONA,  z gr. niepełnosprawności, 
Chorzów, 604-630-556 

  OCHRONA,  z gr. niepełnosprawności, 
Chorzów, 668-085-925 

  OŚRODEK  nad morzem zatrudni 
na sezon (koniec maja-wrzesień) 
kucharki, pomoce kuch. kelnerki, 
sprzątaczki, konserwatora. 
Zapewniamy zakwaterowanie 
i wyżywienie 667-616-418, 
601-450-995 konto5458@gmail.com 

Pracownik pralni. Dąbrowa 
Górnicza. 2 zmiany. Również dla 
osób z niepełnosprawnością, 
734-108-163

  PRACOWNIK  serwisu jeżdżący na 
maszynach myjących,Będzin Łagisza, 
668-085-925 

  PRACOWNIK  serwisu jeżdżący na 
maszynach myjących,Będzin Łagisza, 
668-085-925 

  PRZYJMĘ  pracownika do pracy 
w branży rozrywkowej wesołe 
miasteczko), zapewniamy 
zakwaterowanie (mieszkanie 
i obiady). Tel. 600 031 121 

  SERWIS  sprzątający Będzin Łagisza, 
mile widziane orzeczenie, 604-630-556 

  SERWIS  sprzątający Gliwice 
z gr.niepełnosprawności, 668-085-925 

  SERWIS  sprzątający Gródków, mile 
widziane orzeczenie, 668-085-925 

  SERWIS  sprzątający 
z doświadczeniem, Jaworzno, 16,00 zł 
netto/godz, 668-085-925 

  SERWIS  SPRZĄTAJĄCY, BĘDZIN 
ŁAGISZA, 668-085-925 

  SERWIS  sprzątający, 
Jaworzno,668-085-925 

  SERWIS  sprzątający, 
z gr. niepełnosprawności, 
Gliwice,604-630-556 

  STOLARZA  - schody zatrudnię 
w Dąbrowie Górniczej - tel. 601431810. 

  ZATRUDNIĘ  - Do cięcia drewna na 
traku taśmowym. Dąbrowa Górnicza - 
tel. 601431810. 

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
oraz mechanika do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

 ZATRUDNIĘ  do pracy w Niemczech: 
Malarzy, Ociepleniowców, 
Tapeciarzy. Konkurencyjne stawki, 
darmowe mieszkanie, auto i umowa 
niemiecka. Tel: 539 343 726 lub 
602 262 365.

  ZATRUDNIĘ  kierowcę CE, oferuję 
stałe kółka Polska - Niemcy lub 
Polska - bliska Francja. Baza Dąbrowa 
Górnicza. Tel.: 697-057-508 

  ZATRUDNIĘ  kierowcę kat. C+E od 
11 do 14 dni pracy, weekendy wolne. 
501-776-878 

  ZATRUDNIĘ  pracowników w branży 
budowlanej (stażystów oraz osoby 
na emeryturze). Praca na terenie: 
Katowice, Ruda Śląska, Zabrze, 
Gliwice. Tel.: 601 50 40 30 w godz. od 
7.30-15.30 

  ZATRUDNIĘ  sprzedawcę do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  złotą rączkę. Sosnowiec, 
tel.: 662-941-776. 

  ZATRUDNIMY  do prac 
ogólnobudowlanych, murarzy, 
malarzy, płytkarz, prace 
wykończeniowe na budowie - 
Katowice, Wrocław, tel.: 727-686-699 

  ZATRUDNIMY  pracowników na 
produkcję. Miejsce pracy: Orzesze. 
Kontakt: 884-884-454. 

 INNE 

  NAWIĄŻEMY  współpracę z Firmami 
- podwykonawstwo, prace ogólne 
budowlane, wykończeniowe na 
budowie, Katowice, Wrocław, 
tel.: 727-686-699 

Zdrowie

 ZABIEGI 

  BUSKO-ZDRÓJ,  Pensjonat Sanato. 
Zadbaj o Swoje zdrowie i zarezerwuj 
pobyt sanatoryjny w Pensjonacie 
Sanato. Tel: 41/ 378-19-48, 
www.sanato.com.pl 

 OPIEKA 

  OPIEKA  DLA SENIORÓW NA 
JURZE.
Bezpłatna rehabilitacja, własna 
kuchnia. Opieka medyczna. itd. tel 
600 975 870, biuro@opiekalasota.pl 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  Remonty-Kafelkowanie 783002748 

  CYKLINIARSKIE,  układanie „IRMAR” 
Kuśmierski, tel. 501-281-222 

  DACHY  - docieplanie stropodachów, 
krycie papą termozgrzewalną, rynny, 
kominy, obróbki blacharskie (25 lat na 
rynku) Tel. (32)206-71-55, 501-404-612 
www.termo-dach.pl 

  DACHY  kompleksowo,obróbki,papy 
termozgrzew.”Golkar” 602500103 

ZATRUDNIĘ  do pracy w Niemczech:
Malarzy, Ociepleniowców,
Tapeciarzy. Konkurencyjne stawki,
darmowe mieszkanie, auto i umowa
niemiecka. Tel: 539 343 726 lub
602 262 365.

Kafelkowanie łazienek 
509-990-315

  MALOWANIE  dachów, elewacji, 
papowanie.Tanio, solidnie, 602694042 

Malowanie-tapetowanie nr 
518 689 488

  ODNAWIANIE  wanien (32)384-91-98 

  PARKIETY  JENDRUŚ Cyklinowanie 
502660958 www.parkietyjendrus.pl 

Usługi dekarasko-blacharskie, 
naprawa i wymiana pokrycia 
dachowego, papa 579-327-025

 BIUROWO - PROJEKTOWE 

  ŚWIADECTWA  energetyczne, audyty. 
Tel.: 606-307-123. 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni 698803477 

 PORZĄDKOWE 

  CZYSZCZENIE  wykładzin, tapicerek, 
dywanów. Solidnie! Tel.: 606-274-056. 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa: 504709047 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy 6 dni w czerwcu dla 
emer/ rent od 600zł z 40% dof. 
ekologiczn. wybornym wyżywien. 
5 x dziennie, możliwość dowozu, 
501-642-492

Beskidy 600 zł/6 dni z 40% dofin. 
dla emer/rent Unijny Program 
Spowolnij Starzenie 501-642-492

  BRENNA.  wakacje w „Promyczku”, 
517-694-165 

  KRYNICA  Zdrój - Wczasy z zabiegami 
leczniczymi + masaże + basen 
od 1246 zł/os. Tel.: 503-492-612. 

  USTROŃ  - Promocyjne Wczasy dla 
Seniora z zabiegami i wyżywieniem od 
1095 zł/os za 8 dni. Tel.: 33/853-01-10 

 KRAJ - JEZIORA 

  O.W.  k.Gniezna-Wczasy, 
502-382-135 614245736 
www.jankowodolne.com.pl 

 KRAJ - MORZE 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605 905 969 

  GĄSKI  pokoje z łaz. 609-046-677 

  GRZYBOWO  k.Kołobrzegu, wczasy 
V-VI - 50 zł, VII-VIII - 60 zł, możliwość 
wykupienia wyżywienia, pokoje 
TV, internet, łazienka: 519-720-659, 
609-381-140 

  KOŁOBRZEG  blisko morza! 
511337308 

  ŁEBA  - Pokoje na wakacje, 
niedrogo: 505-926-539 

  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 
603-471-715 

  TANIE  pokoje z łazienkami 
w Kołobrzegu, dostęp do kuchni, 
50 zł od osoby, zniżka dla dzieci: 
606-291-024 

  USTRONIE  Morskie, Pensjonat DANA, 
wczasy z wyżywieniem, 
94\351-54-86, 601-585-510 
www.danaustronie.pl 

Zwierzęta

 INNE 

  LABRADOR,  czarny piesek, 4 m-ce, 
z rodowodem ZKwP FCI, cena 
promocyjna tel. 669-777-287; 
www.labradory-gaik.info 

Matrymonialne

  „ROMEO”  oferty matrym. 502 363 127 

Rózne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, 
rogi, płyty, widokówki. 
Tel.: 660-482-319. 

  PANOWIE  preparaty, 696-380-047 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki rolnicze, mikrociągniki 
absolutnie wszystkich marek. 
Każdą koparkę, ładowarkę, 
minikoparkę. 
Tel. 694400305 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, 
maszyny rolne. 
Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  Odchowane kolorowe kurki nioski. 
Hanusek, Słowiańska 2,
tel. 609664811, 601524437, 
32/2847882. 
SPRZEDAŻ tylko o godz. 9.00 i 19.00 

Usługi pogrzebowe

  „KOCEL”  24h, Chorzów 

601-447-504. 

 0010331349

KATOWICKIE CMENTARZE 
KOMUNALNE

ul. Murckowska 9, Katowice
Całodobowo:

 32-255 15 51, 607 399 321
www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

OGŁOSZENIA DROBNE/NEKROLOGI A

 0010519089

Szczere kondolencje oraz wyrazy wsparcia

dla Pani 

Sławy Umińskiej-Duraj
Prezydent Miasta Piekary Śląskie

z powodu śmierci

Taty

składają
Dyrektor Piotr Zalewski

oraz pracownicy Ośrodka Kultury „Andaluzja” 
w Piekarach Śląskich

0010520152

20 maja 2022 roku odeszła od nas na zawsze

Krystyna 
Miśkiewiczowa

Wieloletni profesor 
projektowania złotniczej sztuki stosowanej

w Zespole Szkół Plastycznych 
im. Jacka Malczewskiego w Częstochowie.

Wiadomość o Jej śmierci dotknęła nas boleśnie.
Trudno pogodzić się z faktem, 
że już nigdy się nie spotkamy...

że pozostały nam tylko wspomnienia... 
Jej pogodnej twarzy, ludzkiej dobroci i życzliwości, 

mądrości, wiedzy, piękna i szlachetności.

Żegnamy Cię, Krystyno, w poczuciu wielkiej straty
i pozostawiamy w pamięci serca...

Łączymy się w bólu

z Twoim Synem Przemysławem, Synową, 
Wnukami i Prawnukami

Dyrekcja, Koledzy, Przyjaciele...
Społeczność częstochowskiego „Plastyka”
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Ironman jest tylko dla twardzieli. 
Aby dotrzeć do mety trzeba prze-
płynąć w otwartym akwenie 3,86 
km, następnie przejechać na ro-
werze 180,2 km, a na koniec prze-
biec maraton (42,195 km)! 

- Zawody w St. George zostały 
ocenione przez wielu bardziej do-
świadczonych zawodników jako 
najtrudniejsze w ich karierze. 
Wiele osób nie ukończyło wy-
ścigu. Udało mi się osiągnąć metę 
z dość przeciętnym czasem 11 go-
dzin 55 min. Zważywszy jednak 
na warunki (ponad 30 st. C) i  
ciężką trasę kolarską oraz bie-
gową nie ma co płakać - ocenił 
Szmidt, 67. w kat. 50-54 lata. 

Majowe Mistrzostwa Świata 
Ironman odbyły się w wyjątkowo 
St. George w stanie Utah, a nie na  
Hawajach - decydowały względy 
pandemiczne. 

- To były moje pierwsze mi-
strzostwa świata, czyli spełnienie 
marzeń - nie kryje katowiczanin, 
który trenuje triathlon od sied-
miu lat, a na zawody w USA 
awansował dzięki kwalifikacji 
(tzw. slotowi) uzyskanej jesienią 
w Ironmanie w Portugalii.- Nie 
wszyscy te sloty biorą, bo trze-
ba wykupić udział, który jest do-
syć drogi, kosztuje ponad tysiąc 
dolarów. Zresztą podróż jest da-
leka, wiąże się z tym cała logi-
styka, trzeba dostać się na Ha-
waje, a teraz do Utah. 

Na miejscu należało być od-
powiednio wcześniej, aby zapo-
znać się z warunkami i trasami. 

- Byłem siedem dni wcześniej 
i ten czas starczył mi, aby się za-
aklimatyzować. Przeszkodą była 
różnica czasu, a drugą ważną 
upały powyżej 30 stopni. Przyje-
chaliśmy z chłodnej Europy i był 
to duży szok dla naszych organi-
zmów. No i jeszcze trasy. Zawody 
były mocno „rozstrzelone”. Pły-
wanie gdzie indziej, rozległe trasy 
rowerowe. Było co wcześniej 
sprawdzać, mieliśmy więc dużo 
roboty logistycznej - podkreśla 
Szmidt. 

Katowiczanin wspomina 
swoje początki w triathlonie 
i mówi, co spotkało go w USA. 

- Na początku kupiłem książ-
kę i sam próbowałem się przygo-

towywać. Wcześniej biegałem, 
miałem ukończone sześć mara-
tonów, dosyć dobrze już pływa-
łem. Miałem bardzo mocną bazę. 
Po kilku latach zacząłem współ-
pracę z trenerem, który układał 
mi bardziej spersonalizowane 
treningi. Teraz to był mój siódmy 
Ironman. Nic specjalnie mnie nie 
zaskoczyło, choć każdy Ironman 
jest inny. W mistrzostwach świa-
ta  był problem z przyjmowa-
niem energii, czyli pokarmu. 
Podczas 11-12 godzin  muszę do-
starczyć organizmowi z 5 tysięcy 
kalorii. W St. George to był naj-
większy problem, nie tylko mój. 
Potężna niemoc, żeby wzmocnić 
organizm, dostarczyć mu odpo-
wiednią ilość kalorii. Doświad-
czony zawodnik wie, że musi to 
robić. Mamy pewne sposoby, 
płynne izotoniki czy żele, batony. 
Zaskoczeniem było to, że dosyć 
wcześnie powstała bariera orga-
nizmu - nie chciał przyjmować 
płynów izotonicznych, co zda-
rzyło mi się pierwszy raz, ale i po-
karmów. Wynikało to z tempera-
tury, suchego powietrza i silnego 
wiatru. Podobne problemy mieli 
bardzo mocni zawodnicy, którzy 
ledwo ukończyli zawody, go-
dzinę-półtorej za mną. Trasa ro-
werowa była zabójcza, nie ma ta-
kiej w Europie. Bieg był najtrud-
niejszy - z ostrymi podbiegami, 
gdzie pod koniec trasy 90 proc. 
zawodników po prostu... szło. 

Mimo takiego opisu, Szmidt 
zachęca do tej dyscypliny. 

- Do triathlonu może iść każdy 
normalnie pracujący, który jest 
w stanie wyrwać w ciągu dnia go-
dzinę-dwie na trening. Jeżeli chce 
się łapać do pierwszej trójki-piątki 
na zawodach międzynarodo-
wych, to sprzęt już gra rolę. Jeżeli 
chcemy tym się bawić, to nie 
trzeba mocno inwestować, choć 
oczywiście są rowery za 50 tys. 
złotych, kask potrafi kosztować 
1,5 tys. Drogie są też wyjazdy 
na zagraniczne zawody, wysokie 
wpisowe na imprezy typu Iron-
man. W Polsce jest mnóstwo za-
wodów, gdzie można wykupić 
sobie bilet za 200 zł i startować 
nawet na słabszym sprzęcie, 
na krótszych dystansach.  Teraz 
mamy zawody w Sierakowie, pa-
miętam, że jechałem tam na  
zwykłej „Meridzie” i dołożyłem 
sobie tylko „lemondkę” (nakład-
kę na kierownicę - red.). 

Janusz Szmidt pracuje w By-
tomiu w firmie „Partner”, która 
wspiera finansowo jego starty. 
Ma menedżera, którą jest żona 
Teresa. Należy do grupy Trinergy 
z Warszawy - trenerzy monito-
rują jego zajęcia zgodnie z zada-
nym planem, co do minuty. Biega 
po Lasach Panewnickich, jeździ 
po całym Śląsku, też po Górach 
Świętokrzyskich, pływa w kato-
wickich basenach i m.in. na Po-
gorii w Dąbrowie Górniczej. ą

Tomasz Kuczyński

t.kuczynski@dz.com.pl

TRIATHLON.  Wśród 19 Pola-
ków, którzy wzięli udział 
w Mistrzostwach Świata 
Ironman był Janusz Szmidt. 
52-letni katowiczanin opo-
wiada o swej życiowej przy-
godzie w St. George w USA.  

Ze Śląska za ocean 

na MŚ Ironman

Na dziś zaplanowano kwalifika-
cje, na jutro turniej indywidu-
alny, a na niedzielę turniej dru-
żynowy. Puchar Świata w szpa-
dzie kobiet pierwotnie zaplano-
wany w Soczi, w obliczu rosyj-
skiej agresji w Ukrainie decyzją 
Światowej Federacji Szermier-
czej (FIE) przyznany Polsce, bę-
dzie wielkim wydarzeniem spor-
towym. Weźmie w nim udział 
196 zawodniczek z 37 krajów, 
w tym czołowe polskie szpa-
dzistki.  

W sobotę, przed finałem tur-
nieju indywidualnego (zaplano-
wanym na godz. 17) odbędzie się 
ceremonia zakończenia kariery 
przez byłą mistrzynię świata 
i Europy, oraz byłą minister 
sportu Danutę Dmowską-An-

drzejuk. W rywalizacji drużyno-
wej weźmie udział aż  19 krajów. 

- Cieszę, że te zawody się od-
bywają, bo ten sezon w szpadzie 
kobiet jest szalony - mówi trener 
kadry Bartłomiej Język. - Dwa ty-
godnie temu byliśmy na Pucha-
rze Świata w Zjednoczonych 
Emiratach Arabskich. Ten turniej 
nie został dokończony ze wzglę-
du na wprowadzoną tam żałobę. 
Z powodu wojny na Ukrainie, 

a wcześniej przez covid,  nie od-
był się pełen cykl PŚ. 

- Jesteśmy na 2. miejscu w  
rankingu i bronimy tego miejsca, 
aby mieć jak najlepszy start do  
kwalifikacji olimpijskich w Pa-
ryżu. PŚ jest przystankiem do ko-
lejnych imprez - w czerwcu mi-
strzostw Europy w Turcji, w lipcu 
mistrzostw świata w Egipcie - do-
dała olimpijka z Tokio Renata 
Knapik-Miazga. ą

Tomasz Kuczyński

t.kuczynski@dz.com.pl

SZERMIERKA. Od piątku 
do niedzieli w halach AWF 
Katowice przy ulicy Miko-
łowskiej odbywać się będzie 
Puchar Świata kobiet w szpa-
dzie. Wstęp dla kibiców jest 
darmowy.

Puchar Świata w katowickiej AWF

Janusz Szmidt na mecie MŚ w triathlonie w St. George. 
W USA miał też okazję zobaczyć m.in. Las Vegas
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Trener kadry Bartłomiej Język, Renata Knapik-Miazga, 
wiceprezes związku Adam Konopka, rektor AWF Katowice 
Grzegorz Juras i Martyna Swatowska-Wenglarczyk
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Bezpośredni awans uzyskały 
Stal Rzeszów i Chojniczanka 
Chojnice. Zespoły z miejsc 3-6 
miały jeszcze barażową furtkę. 
Po środowych półfinałach na  
placu boju zostały Ruch Cho-
rzów i Motor Lublin. Jedna z tych 
drużyn w najbliższą niedzielę bę-
dzie cieszyć się z awansu do I ligi. 

W półfinałowym meczu ba-
rażowym, w którym zagrali be-
niaminkowie eWinner 2. Ligi, 
Niebiescy wygrali przy Cichej po  
dogrywce z Radunią Stężyca 1:0. 
Bramkę na wagę awansu zdobył 
w 118. minucie Daniel Szczepan, 
choć... mogło go już nie być na  
boisku. 

- W przerwie dogrywki Szcze-
pan był do ściągnięcia, dlatego że 
miał żółtą kartkę. Sędziowie nas 
ostrzegali, że każde następne 
ostre wejście, to będzie druga 
żółta   - mówił trener Ruchu Jaro-
sław Skrobacz. - Zostawienie go 
na boisku było ogromnym ryzy-
kiem. Gdyby dostał kartkę, do  
końca gralibyśmy w osłabieniu 
i jeszcze ta druga żółta elimino-
wałaby go z ewentualnego wy-
stępu w finale. To byłaby duża 
strata dla nas. Ryzyko się jednak 
opłaciło. Strzelił bramkę na ko-
niec. Zabroniliśmy mu nawet 
skakania do górnych piłek, mó-

wiliśmy, żeby łokcie trzymał 
przy sobie, aby przypadkowo 
czegoś nie zrobić.  Można było się 
też spodziewać prowokacji prze-
ciwnika, ale szczęśliwie obyło się 
bez tej kartki dla Szczepana. 

Ruch, mimo wielu świetnych 
okazji, musiał rozegrać ponad 
120 min. Motor, który miał mecz 
w Suwałkach w środę wieczo-
rem, wygrał z Wigrami „lekko, 
łatwo i przyjemnie” 4:0 po bram-
kach Tomasza Swędrowskiego 
(9), Macieja Firleja (26), Damiana 
Sędzikowskiego (57) i Pawła Mo-
skwika (72). Ten ostatni zdobył 
gola tuż po wejściu na boisko, a  
po spotkaniu powiedział przed  
kamerą TVP Sport: - Pierwszą 

cześć planu wykonaliśmy na  
szóstkę z plusem. Nie pozostaje 
nam teraz nic innego, jak poje-
chać do Chorzowa i zrobić to 
samo, co w Suwałkach. 

Kto jest faworytem niedziel-
nego finału baraży? Ruch wygrał 
w Lublinie w sierpniu w 2. ko-
lejce  2:1, a u siebie w listopadzie 
w 19. kolejce zremisował z lubli-
nianami 0:0. Niebiescy zakoń-
czyli sezon zasadniczy na 3. miej-
scu, Motor był 5.  Za drużyną pro-
wadzoną przez trenera Marka 
Saganowskiego przemawia naj-
wyższy klubowy budżet w II li-
dze (według asnews.pl 6 mln zł, 
a Ruch 4 mln) oraz fakt, że piłka-
rze załatwili sprawę półfinału 

w 90 minut, więc nie musieli się 
tyle męczyć, co chorzowianie... 

- Jak wygrywasz mecz, to na-
wet regeneracja przychodzi ła-
twiej, szybciej - przekonywał tre-
ner Skrobacz, informując o pla-
nie przygotowań do niedziel-
nego finału baraży. - W czwartek 
odnowa biologiczna na Stadio-
nie Śląskim, gdzie mamy dosko-
nałe warunki, korzystaliśmy też 
z tego po meczu z Hutnikiem 
Kraków. Piątek, sobota to analizy, 
sprawy taktyczne. Już nie szar-
piemy, nie robimy praktycznie 
nic siłowego, nic motorycznego. 
Chcemy uzyskać największą 
świeżość na niedzielę. Tak pod-
chodzimy do tego meczu. ą

Tomasz Kuczyński

t.kuczynski@dz.com.pl

PIŁKA NOŻNA. Niedziela, 
godz. 17.00 - o tej porze  
rozpocznie się w Chorzowie 
przy Cichej finałowy mecz 
barażowy o Fortuna 1. Ligę.

Do awansu tylko jeden krok.  
Ruch w finale zagra z Motorem

W listopadzie w meczu ligowym Ruch zremisował u siebie z Motorem Lublin 0:0
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zy naprawdę obchodzi Was, szanowni Czytelnicy, los 
Paulo Sousy? Portugalczyk, który porzucił reprezentację 
Polski na rzecz pracy w Flamengo, wygrał w brazylijskim 
klubie 17 meczów, 6 zremisował i 5 przegrał. W  nadwiślań-

skich mediach każda jego porażka przyjmowana jest ze złośliwą sa-
tysfakcją, godną pracy naukowej na temat leczenia kompleksów. Ci 
sami dziennikarze, wyolbrzymiający wpadki Sousy w dalekim kraju 
kawy, w znacznie delikatniejszy sposób traktują rodzimą totalną 
ekstraklasową (i pucharową) kompromitację jego selekcjonerskiego 
poprzednika Jerzego Brzęczka, który Wisłę Kraków poprowadził 
do jednego zwycięstwa w  czternastu meczach, uzupełniając bilans 
7 remisami i 6 porażkami. W  efekcie zamienił Białą Gwiazdę w spa-
dającą z PKO Ekstraklasy. Średnia punktów na mecz jej szkole-
niowca to 0,71, podczas gdy Sousa utrzymuje swoją na poziomie po-
wyżej 2,0. 

Brzęczek w kontekście degradacji z elity został - jako się rzekło - 
potraktowany łagodnie. I to nie tylko w porównaniu z portugalskim 
trenerem, który na razie z niczego nie spadł, za to kilka trofeów zgro-
madził, włącznie z mistrzostwami Izraela i Szwajcarii oraz węgier-
skimi pucharami. Mocniej oberwało się nawet niegdyś Adamowi 
Nawałce, gdy ten żegnał się z Lechem Poznań po jedenastomeczo-
wej przygodzie (5-1-5) z przeciętną punktów 1,45. W Krakowie tym-
czasem dominuje refleksyjny smutek... 

Dla Brzęczka degradacja z Wisłą to kontynuacja kiepskiej serii 
w ligowej piłce. Został zwolniony z Rakowa Częstochowa, potem 
z Lechii Gdańsk, z GKS-u Katowice sam uciekł po meczu z MKS-em 
Kluczbork, który przypieczętował niewywalczenie awansu, a z Wi-
słą Płock sięgnął po piąte miejsce w elicie, co uznano za największy 
z sukcesów. Tymczasem lokata ta nie dawała nawet gry w elimina-
cjach europejskich pucharów, bo ten bonus zgarnął Górnik Zabrze, 
w którym Marcin Brosz zbudował widowiskowo grający Gang. Zbi-
gniew Boniek uznał jednak, że w oczach Brzęczka widzi „ogień” 
i mianował go selekcjonerem, po czym widocznie uznał, że pło-
mień zgasł i równie niespodziewanie zastąpił Brzęczka Sousą... 

Na spadek Wisły złożyło się oczywiście więcej elementów. Serial 
kryminalnych rządów, antybudowania zespołu, wątku kambod-
żańskiego i najświeższego nepotyzmu zrobiły swoje...  Tym nie-
mniej myśl szkoleniowa byłego selekcjonera stanowiła w tej ukła-
dance istną „truskawkę na torcie”. ą

LEPSZY SOUSA DALEKO 

NIŻ BRZĘCZEK BLISKO

Rafał Musioł 
Męski Punkt Widzenia

SPORT A

AUTOPROMOCJA 0010513447

JUŻ WKRÓTCE
Ogólnopolska Gala Plebiscytu Sportowego 2021

więcej na www.sportowy24.pl/plebiscyt-gala 

PARTNER GŁÓWNY

AUTOPROMOCJA 2010385230

Już w poniedziałek tylko z „Dziennikiem Zachodnim” dodatek

30
maja

 Ruch Chorzów w fi nale baraży. W niedzielę zagra najważniejszy 
mecz sezonu

 Żużlowe emocje w Rybniku. ROW zmierzy się z liderem 
I ligi Falubazem

 Puchar Świata w Katowicach. Na AWF zjadą najlepsze 
szpadzistki globu
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Wodnik (20.01 - 18.02)  
Drobny sukces, jaki dzisiaj 
odniesiesz, poprawi Ci samo-

poczucie. Horoskop  radzi jednak nie 
przesadzać z okazywaniem radości...  

 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Horoskop na dziś zapowiada, 
że wszystko, za co się dzisiaj 

zabierzesz, zostanie wykonane z werwą 
i rozmachem.  

 
Baran (21.03 - 19.04)  
Obowiązków Ci dzisiaj nie za-
braknie. Horoskop  wyraźnie 

ostrzega, że nad niektórymi z nich trud-
no Ci będzie zapanować.   

 
Byk (20.04 - 20.05)   
Ze sporą niechęcią zabie-
rzesz się w końcu za zadanie 

odkładane od dłuższego czasu. Horo-
skop  mówi, że okupisz to zmęczeniem.    

 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Będziesz stronić od otocze-
nia. Horoskop na dziś zapo-

wiada, że unikać będziesz nawet osób, 
których towarzystwo zazwyczaj lubisz. 

 
Rak (22.06 - 22.07)  
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że uda Ci się zrealizo-

wać jeden z pomysłów, który do tej pory 
wydawał się niemożliwy do wykonania.  

 
Lew (23.07 - 22.08)  
Horoskop dzienny wróży, że 
nie braknie okazji, aby się prze-

konać, czy umiesz podejmować szybko 
trafne decyzje.    

 
Panna (23.08 - 22.09)  
Staniesz przed konieczno-
ścią podjęcia się cudzych 

obowiązków. Horoskop na dziś zapowia-
da, że dobrze się z tego wywiążesz. 

 
Waga (23.09 - 22.10)  
Nie wszystko będzie układać 
się po Twojej myśli. Horoskop 

dzienny na piątek mówi, że wywoła to 
sporą frustrację...  

 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Zagrożona jest realizacja Two-
ich planów. Horoskop dzienny 

radzi zrobić wszystko, aby do tego nie 
doszło.   

 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Będzie dzisiaj można odnieść 
wrażenie, że cały świat kręci 

się wokół Ciebie. Horoskop na dziś po-
stawi Cię w centrum wydarzeń.  

 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
To, co trudne dla innych, To-
bie nie będzie sprawiać naj-

mniejszych problemów. Horoskop 
dzienny na piątek wróży pasmo sukce-
sów.

HOROSKOPZ TEKI GWIDONA MIKLASZEWSKIEGO NA DOBRY HUMOR

Dlaczego ty nie łysiejesz, jak inni męż-
czyźni?

Uważaj, talerz jest gorący!

Miałaś rację, kochanie - to jest złodziej! Od czasu, jak się na nowo umeblowaliśmy, mąż o wiele chętniej 
przesiaduje w domu!

Może teraz uwierzysz, że wyglądasz 
idiotycznie w tym twoim nowym  
kapeluszu!

Oczywiście, Władeczku, ten Mastroianni 
jest o wiele przystojniejszy od ciebie, ale ty 
za to potrafisz być bardziej przywiązany...

Musi pan chwilkę poczekać na mego 
męża - on nie lubi jak mu się przeszkadza 
w jego hobby!

PROMOCJA 2010378123

Przysmaki dla małych i większych łasuchów

Poznaj przepisy na pyszne desery

www.dziennikzachodni.pl

Już  
jutro
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